
DOROCZNY, TRADYCYJNY 
WfELKI FESTYN LETNI 

„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO” w ŁEBIE

Dziś, 6 sierpnia spotykamy się wszyscy 
na stadionie miejskim w ŁEBIE!

Dla naszych Czytelników i Sympatyków przy­
gotowaliśmy atrakcyjny program rozrywkowy

Występy Cygańskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Terno” (soliści Randia i Masio 
Sylwester Kwiek), czeskich parodystów — 
NIKI i TONI, gdańskich artystów, Gdań­
skiej Kapeli Podwórkowej, Regionalnegr 
Zespołu Kaszubskiego „Bazuny", orkies’ 
dętych, zespołów rozrywkowych itp. 
Konkursy plażowe i estradowe 
Rajd samochodowy Gdynia — Łeba
Pokaz dorobku twórców ludowych region 
gdańskiego
Efektowne pokazy sztucznych ogni
Zabawa na trawie (gra znany zespół roz­
rywkowy „Sygnały”)

Imprezę organizujemy pod patronatem prze­
wodniczącego Prezydium PRN w Lęborku 
Leszka Lorbieckiego oraz wspólnie z Prez. 
MRN w Łebie, PKKFiT i PDK w Lęborku. Po­
czątek imprez na stadionie o godzinie 14.30. 
Konkursy na plaży od godz. 11.00 do 13.30.

Do zobaczenia w Łebie!

Spotkanie
Gierek-Żiwkow

I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, który prze 
bywa na wypoczynku w 
Bułgarii spotkał się w so­
botę z I sekretarzem BPK, 
przewodniczącym Rady 
Państwa LRB Todorem 
Żiwkowem. Obaj przywód­
cy wymienili poglądy na 
temat dalszego rozwoju i 
pogłębienia stosunków mię 
dzy PZPR i BPK oraz mię 
dzy narodami Polski i Buł 
garii, a także na temat 
innych spraw interesują­
cych obie strony. (PAP). L

Senator Edmund Muskie, 
który powrócił do Mai­
ne, odmówił dziennikarzom 
zgromadzonym na lotnisku 
komentarzy na temat kan­

dydowania na stanowisko 
prezydenta z ramienia par­
tii demokratycznej.

CAF-UPI-Telefoto

Egipt popiera 
misję Jarringa

Minister spraw zagranicz 
nych Egiptu, Murad Gha- 
leb oświadczył w sobotę w 
Kairze, iż Egipt w pełni 
popiera wznowioną właś­
nie misję mediacyjną Gun- 
nara Jarringa.

Murad Ghaleb poinfor­
mował także, iż w drodze 
do Gujany na konferen­
cję ministrów spraw zagra 
nicznych krajów niezaanga 
żowan.ych, ma on zamiar 
zatrzymać się w Nowym 
Jorku, by przeprowadzić 
rozmowy z Gunnarem Jar- 
ringiem na temat możli­
wości rozwiązania kryzysu 
na Bliskim Wschodzie.

(PAP)

Sytuacja w Ulsterze

Dublin potępia
projekt referendum
W piątek późnym wieczo­

rem w Belfaście kilka jedno­
stek brytyjskich zostało po­
stawionych w stan pogotowia, 
aby zapobiec zajściom pod­
czas marszu demonstracyjne­
go paramilitarnej organizacji 
protestantów „Stowarzyszenie 
Obrony Ulsteru” (UDA). Set­
ki członków UDA przema­
szerowały ulicami Belfastu 
aby zaprotestować przeciwko 
zapowiedzi ministra pełnomoc 
nego do spraw Irlandii Pół­
nocnej Williama Whitelawa. 
iż zabroni członkom UDA no 
szenia mundurów.

W wyniku zajść, które wy 
darzyły się w Belfaście w no

cy z piątku na sobotę, je­
den żołnierz brytyjski został 
zabity, a dwóch rannych. Wo 
jownicze skrzydło Irlandzkiej 
Armii Republikańskiej tzw, 
..Tymczasowych” oświadczyło, 
iż bierze na siebie odpowie­
dzialność za zabicie w jednej 
z dzielnic katolickich Bala­
stu kaprala wojsk brytyjskich, 
Oavida Carda.

W pobliżu Londonderry zo­
stał ranny policjant, w Newry 
eksplozja bomby, uszkodziła 
ooważnie salon samochodowy 
i gmach jednego z urzędów, 
jednakże nie było ofiar w lu­
dziach.

ah’deksza p.rtia opozycyj

W elektrowni „Kozienice
rozpalono pierwszy kocioł

5 bm„ czyli wcześniej niż pierwotnie planowano, 
rozpalono pierwszy kocioł w budowanej elektrowni 
„Kozienice” w Świerżach Górnych. Z wysokiego ko 
mina unosi się słabo widoczna smuga dymu, gdyż 
zainstalowane w elektrowni elektrofiltry pochłaniają 
ponad 98 proc. zanieczyszczeń.

Planowany termin rozpoczęcia eksploatacji „Ko­
zienic” — 31 października br., zostanie skrócony. 
Załogi budujące obiekt, pragną już 2 września br, 
mieć turbinę „na obrotach".

Równocześnie z przygotowaniami do uruchomie­
nia pierwszego turbozespołu, trwają intensywne przy­
gotowania do montażu kolejnych turbin. Począwszy 
od 1973 r. — systematycznie co kilka miesięcy odda 
wane one będą do eksploatacji. Łączna ich moc 
osiągnie w 1975 roku 1600 megawatów. „Kozienice” 
dadzą więc jedną czwartą ogólnego — określonego 
w' uchwale VI Zjazdu PZPR przyrostu mocy energe­
tycznej w bieżącej 5-latce.

W przyszłości nastąpi dalsza rozbudowa tej elek­
trowni, (PAP).

Czechosłowackie czworaczki 
spędzają wakacje na Wybrzeżu

*Na zaproszenie Prez. MRN w Gdańsku i Z W Ligi 
Kobiet, przybyły 5 bm. do Trójmiasta czechosłowac­
kie czworaczki — Jana, Mirka, Vasek i Iran Houro- 
vivowie wraz z rodzicami. Cała rodzina spędzi waka­
cje na Wybrzeżu gdańskim w ośrodku kolonii letnich 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielczości Pracy w Ja. 
strzębiej Górze. Mali goście są po raz pierwszy w 
Polsce i po raz pierwszy zobaczą morze. Czworaczki 
urodziły się 1 października 1959 r. w Braslavicach w 
poio. Kutna Hora. Uczęszczają do VII klasy szkoły 
podstawowej w Braslavicach. Ich rodzice — Maria 
i Vaclav pracują w spółdzielni pracy „Stil”.

Czworaczki z Braslavic, w czasie pobytu na Wy­
brzeżu zwiedzą Trójmiasto i jego okolicę. Spotkają 
się też one z 5-raczkami małżeństwa Rychertów i 
czworaczkami — Jolą, Bożeną, Hanną i Ryszardem 
Miazgowiczami ze wsi Trutnowy, pow. Gdańsk. Bę­
dzie. to jedyne swojego rodzaju spotkanie '„na szczy­
cie” wieloraczków. (PAP)

Szwecja uzna NRD?
Zachodnioberliński „Der Tagesspiegel” w kores­

pondencji własnej ze Sztokholmu, zamieszczonej w 
sobotę, nie wyklucza, iż Szwecja uzna w najbliższym 
czasie Niemiecką Republikę Demokratyczną i nawiąże 
z nią stosunki dyplomatyczne.

Dziennik przypomina, że przeszło 10 organizacji 
rządzącej w Szwecji partii socjaldemokratycznej zgło­
siło na zjazd partii, który odbędzie się w pierw­
szych dniach października, oddzielne wnioski zawie­
rające żądanie uznania NRD, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, a także Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południo­
wego. (PAP).
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na Ulsteru, partia sccjał-de- 
mokratyczna i łabourzystow- 
ska, odrzutfila ofertę ministra 
Whitelawa rozpoczęcia rozmów 
w sprawie jego koncepcji ro*

• wiązania kryzysu. Partia ta 
— jak informuje „Times” —• 
oświadczyła, te nie zgodzi się 
uczestniczyć w rozmowach z 
Whitelawem, dopóki rząd bry 
tyjski nie złoży zapewnień, że 
wszyscy internowani i areszto 
wani zostaną wypuszczeni na 
wolność.

Rząd Republiki Irlandzkiej 
skrytykował plan rządu bry­
tyjskiego, by w Ulsterze prze 
prowadzić referendum w spra 
wie utrzymania powiązań kon 
stytucyjnych tej prowincji s 
Wielką Brytanią. Takie stano 
wisko zajęła też opozycyjna 
partia Fine Gael. Premier Ir 
iandii Jack Lynch uważa, że 
projekt referendum oznacza 
ustępstwo Londynu wobec par 
tii unionistycznej. Decyzja 

przeprowadzenia referendum 
może jedynie przyczynić się 
do rozniecenia waśni między 
dwiema społecznościami Irian 
dii — katolicką i protestancką, 

(PAP)

Wyrok na zamachowca 
Artura Bremera

Artur Bremer został uznany 
winnym zamachu na guberna 
tora Alabamy George Walla 
ee’f oraz. innych czynów i ska 
zany na 63 lata więzienia. 
Jak wiadomo Bremer kilka­
krotnie strzelił do Wallace’ 
w maju br. i cię.ko go zranił. 
Gubernator Alabamy do dziś 
jest częściowo sparaliżowany 
i w związku z tym musiał 
zrezygnować z walki przed­
wyborczej. Wallace, jak wia­
domo starał się o uzyskanie 
nominacji na kandydata w 
wyborach prezydenckich z ra 
mienia partii demokratycznej.

(PAP)

Wskrzeszenie gdańskiej tradycji

Jarmark Dominikański-otwarty!
Od wczoraj ulice Ma­

riacka, Szeroka i Św. Du­
cha w Gdańsku stanowią 
obiekt zainteresowań nie 
tylko mieszkańców Trój­
miasta lecz również setek

władz administracyjnych 
i partyjnych z z-cą prze­
wodniczącego Prez. WRN 
Ł. Balcerem i sekretarzem 
KW PZPR T. Fiszbachem. 
J. Nikołajew przypomniał

dniu Św. Dominika — po 
raz pierwszy odbył się 
Jarmark Dominikański. 
Przewodniczący Prez. MRN 
życząc wszystkim han­
dlowcom dobrych utargów,

Rocznica Hiroszimy
(5 bm. mija 27 rocznica zrzucenia amerykańskiej 

bomby atomowej na Hiroszimę. Z tej okazji odbędzie 
się tam wiec, a burmistrz Setsuo Yamada ogłosi de­
klarację pokojową, wzywając do położenia kresu do­
świadczeniom z bronią nuklearną oraz zakazu pro­
dukcji tej broni

W niedzielę tablica marmurowa w Hiroszimie 
powiększy się o nowe nazwiska ofiar ataku atomo­
wego. W ostatnim roku 1 918 osób zmarło wskutek 
choroby popromiennej.

W związku z obu rocznicami — ataków na Hiro­
szimę i Nagasaki w publicystyce japońskiej znów 
pojawiły się rozważania, czy użycie tej broni było 
usprawiedliwione. Jak wiadomo, prezydent Harry 
Truman wydał rozkaz zrzucenia bomby atomowej 
Po otrzymaniu raportów od doradców wojskowych, 
którzy sugerowali, że USA mogłyby stracić około pół 
miliona żołnierzy przed zdobyciem Japonii. W Ja­
ponii ukazała się ostatnio książka pod angielskim 
tytułem „The day man lost”, sugerująca, że w roku 
1945 kraj ten znajdował się w przededniu krachu i że 
ruch pacyfistyczny umacniał się, wobec tego użycie 
przez Amerykanów bomby atomowej było zgoła nie­
potrzebne. (PAP)

Zgromadzona publiczność na otwarciu Jarmarku Dominikańskiego.

przyjezdnych gości: wcza­
sowiczów i turystów z głę 
bi kraju i spoza jego gra­
nic. Tu bowiem odbywa 
się — wskrzeszona po wie 
lu latach — tradycyjna 
impreza handlowa Gdań­
ska: Jarmark Dominikań­
ski.

Uroczystość otwarcia jar­
marku poprzedziły fanfary 
i stuk halabard, po czym 
zabrał głos gospodarz mia­
sta, przewodniczący Prez. 
MRN J. Nikołajew, ser­
decznie witając licznie 
przy byłych przedstawicieli

pokrótce historyczną da­
tę: rok 1260, w którym, 
po ukazaniu się bulli pa­
pieża Aleksandra IV, zez­
walającej gdańszczanom na 
odprawianie - odpustu w

rzemieślnikom gdańskim 
należnej oceny ich kunsz­
tu, a zwiedzającym jar­
mark dobrej zabawy, zapo­
wiedział, że impreza 
® Dokończenie na str. 2

Walki w Wietnamie
Wojska sójgońskie, przy po 

tężnym wsparciu lotniczym i 
artyleryjskim od strony mo­
rza, usiłują od 6 tygodni zdo­
być miasto CJuang Tri, stolicę 
prowincji o tej samej nazwie. 
Siły patriotyczne z powodze­
niem odpierają ataki wojsk 
marionetkowych.

Siły wyzwoleńcze zaktywizo 
wały działalność w prowincji 
Thua Thien na południe od 
Quang Tri. Walki trwały w 
rejonie Hue oraz Da Nang.

Ostatnio coraz częściej nad 
chodzą informacje o walkach 
w delcie Mekongu. W sobotę 
rano doszło tam do gwałtow­
nych starć w rejonie odleg­
łym o 70 km na południowy 
zachód od Sajgonu, w pobliżu 
miasta Cai Lay w prowincji 
Dinh Tuong.

W sobotę, po raz pierwszy 
od dłuższego czasu nadeszły 
informacje o walkach w pro 
wincji Tay Ninh, na północny 
zachód od Sajgonu, wzdłuż 
granicy z Kambodżą. Siły wy 
zwoleńcze ostrzelały tam ba 
zę „Ba Den” 8 km na pół 
nocny wschód od miasta Tay 
Ninh.

Akceptacja 
narady na Krymie 
ii Bułgarii i NRD

Na posiedzeniu Biura 
Politycznego KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycz­
nej I sekretarz KC BPK, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa LRB Todor Żiwkow, 
złożył sprawozdanie z wy­
ników spotkania krym­
skiego.

Biuro Polityczne KC 
BPK oceniło bardzo po­
zytywnie to spotkanie i je­
go rezultaty, które pot­
wierdzają ponownie cał­
kowite wzajemne zrozu­
mienie i zgodność poglą­
dów we wszystkich oma­
wianych zagadnieniach. 
Biuro Polityczne zaapro­
bowało w pełni udział w 
tym spotkaniu pierwszego 
sekretarza KC BPK To- 
cłora Żiwkowa.

Biuro Polityczne Komi­
tetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności na posie­
dzeniu odbytym w Berli­
nie zaaprobowało w peł­
ni działalność I sekreta­
rza KC Ericha Honeckera 
na spotkaniu przywódców 
partii komunistycznych i 
robotniczych krajów so­
cjalistycznych w dniu 31 
lipca na Krymie. (PAP)

Zadania młodzieży wiejskiej
w upowszechnianiu wiedzy rolniczej
Pod zlotowym hasłem: 

„Zapał, młodość, wiedza 
Ludowej Ojczyźnie” prze­
biegały wczoraj obrady 
plenum ZW ZMW w Gdań 
sku na temat zadań organ i 
zacji w upowszechnianiu 
oświaty rolniczej i prze­
obrażaniu społeczno-eko­
nomicznym wsi gdańskiej. 
Na plenum przybyli m. in.: 
I sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Bejm, sekretarz 
WK ZSL Józef Pawlik i 
sekretrz ZG ZMW Stani­
slaw Krusznicwski.

Obrady poprzedził mo­
ment szczególnie uroczy­
sty: dekoracja sztandaru
ZW ZMW odznaką „Zasłu­
żonym Ziemi Gdańskiej 
Następnie dwaj działacze 
ZMW, a mianowicie Leo­
nard Martin ze Starogardu 
i Kazimierz Furtak z 
Mątw Wielkich w pow. 
malborskim otrzymali Brą­
zowe Krzyże Zasługi. Wrę­
czono także, siedmiu oso­
bom, złote honorowe odzna 
ki ZMW. Otrzymały je 
również trzy kola w pow. 
kościerskim: w Nowej
Karczmie, Dziemianach i 
przy PTR w Bolesławowie. 
Ponadto 12 osób nagrodzo­
no za dobrą działalność

oświatowo-polityczną radia 
mi tranzystorowymi.

Z kolei głos w sprawach 
organizacyjnych zabrał se­
kretarz ZG S. Kruszniew 
ski. Ponieważ Marian Paw­
łowski, w związku z obję­
ciem stanowiska zast. kie­
rownika Wydziału Organi­
zacyjnego KW PZPR, po­
prosił o zwolnienie go z do 
tychczas pełnionej funk­
cji przewodniczącego ZW 
ZMW, sekretarz ZG złożył

Z kolei, drogą losowania, 
wybrano na nowego prze­
wodniczącego ZW Andrze­
ja Brodzińskiego. Na zwoi 
nione przez niego miejsce 
sekretarza ZW powołano 
Ludwika Knybę.

Referat na temat kie­
runków pracy w upow­
szechnianiu wśród mło- 
dzeży oświaty rolniczej wy 
głosił wiceprzewodniczący 
ZW Roman Albinger, a 
następnie toczyła się kil-

ZE ŚWIATA * ZE

Stoiska na ul. Szerokiej w Gdańsku.

Wizyta wiceministra ARE 
dr. Gamala Mokhtara

Od pięciu dni przebywa 
w Gdańsku podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Kul 
tury Arabskiej Republiki 
Egiptu dr Gamal Mokhtar.

Wiceminister G. Mokhtar 
jest gościem Pracowni Kon 
serwacji Zabytków. Jak

o
ri­

de

Jeszcze nie przebrzmiało echo afe- 
ry współczesnego „handlu niewolni­
kami'1 z Afryki, którą zajmowała się 
ostatnio Rada Gospodarcza i Społecz 
na ONZ (ECOSOC), a oto mamy już 
do czynienia z nowym skandalem 
jeszcze szerszym zasięgu. Rzecznik 
terpolu w Bazylei podał ostatnio 
wiadomości, że międzynarodowa poli­
cja otrzymała polecenie zbadania nie­
legalnego pośrednictwa pracy, prze­
de wszystkim w Szwajcarii, Niemczech 
zachodnich i we Francji. Głównym te­
renem działania nowoczesnych han­
dlarzy ludźmi jest Turcja. Tysiące tu­
reckich chłopów i bezrobotnych padło 
już ofiarą szajki pośredników, którzy 
obiecują im dobrze płatne miejsca 
procy w Europie, pobierają opłatę w 
wysokości 800 franków szwajcarskich 
za zorganizowanie przerzutu, a następ

nie nakładają haracz na ich zarobki. 
Jak ustalono dotychczas, szczególnie 
chłopi sprzedają swój dobytek na

Tym razem Turcy..

Interpol na tropach
handlu ludźm

opłacenie pośredników, licząc rva to, 
iż w krótkim czasie odzyskają wydat­
ki dzięki wysokim zarobkom w Europie. 
Wielu z nich, zatrzymanych przy nie­

legalnym przekraczaniu granicy, pow 
raca do niczego.

Pierwsze wyniki dochodzeń w Euro­
pie wskazują, że wielu przedsiębior­
ców w Szwajcarii, Niemczech i Fran­
cji działa w zmowie z pośrednikami. 
Właściciele przedsiębiorstw cierpią­
cych na brak taniej siły roboczej, któ­
rej dostarcza im przestępcza organi­
zacją, posuwają się. do tego, że albo 
wypłacają zarobki robotników pośred­
nikom, którzy odciągają z nich swój 
haracz, albo sami potrącają z robot­
niczych zarobków „komisowe” i prze­
kazują je pośrednikom. I to wszystko 
dzieje się pod okiem związków zawo­
dowych, w państwach szczycących się 
demokracją i poszanowaniem prawa. 
Demokracja i prawa oczywiście sq - 
ale jak widać — nie dla wszystkich.

(Interpress)

wiadomo fachowcy PKZ od 
1968 roku rekonstruują 
świątynię Hatszepsut w 
Deir el Bahari. W każdym 
sezonie przebywa tam pię 
ciu polskich konserwato­
rów, którzy współpracują 
z archeologami i egiptolo- 
gami ARE.

W czasie spotkania z 
dziennikarzami dr Gamal 
Mokhtar wyraził słowa u- 
znania pod adresem na­
szych specjalistów pracują 
cych w Egipcie. Zwrócił 
szczególną uwagę na osiąg 
nięcia Polskiej Stacji Ar­
cheologii Śródziemnomor­
skiej w Kairze, którą kieru 
je prof. Kazimierz Micha- 
• Dokończenie na str. 2

POGODA
Dzii na Wybrzeżu będzie 

zachmurzenie umiarkowane * 
możliwością przelotnych opa­
dów deszczu. Temperatura od 
15 do 22 stopni. Wiatry słabe 
do umiarkowanych * kierun­
ków zachodnich.

W poniedziałek bea więk- 
ssyeh «mian, .

Obradująca w Louisville re­
akcyjna „partia amerykań­
ska”, której duchowym przy­
wódcą jest znany ze swych 
rasistowskich poglądów gu­
bernator Alabamy, George 
Wallace, wybrała kandydatem 
na prezydenta z ramienia te­
go ugrupowania Johna Schmit 
za z Kalifornii. Działacze tej 
skrajnie prawicowej organi­
zacji chcieli, by partię tę na­
dal reprezentował w wybo­
rach prezydenckich George

Pożar rafinerii
w Trieście
Nadal płoną zbiorniki ro­

py naftowej w sąsiedztwie 
włoskiego portu Triest, pod­
palone w nocy z czwartku na 
piątek przez zamachowców, 
którzy podłożyli ładunki za­
palające i wybuchowe w 
czterech punktach kompleksu 
zbiorników ropy o łącznej po­
jemności półtora miliona ton.

Obejmująca ponad 300 ha 
strefa, na której stoją zbior­
niki z ropą, otoczona jest 
przez wojsko i policję. Ewa­
kuowano część mieszkańców 
sąsiedniej wioski, najbardziej 
zagrożonej pożarem.

Pożar wywołał już poważne 
zakłócenia w dostawach ro­
py do rafinerii w NRF i Au­
strii. Rurociąg transalpejski, 
którego początek stanowią 
zbiorniki w Trieście, jest nie­
czynny, co oznacza, że Au­
stria i NRF otrzymują o 100 
tys. ton ropy dziennie mniej, 
taka jest bowiem przepusto­
wość rurociągu.

* * *

Korespondent Reutera do­
nosi z Bejrutu, że palestyńska 
organizacja „Czarny Wrze­
sień” ogłosiła w sobotę, iż 
jest sprawcą podpalenia 
zbiorników ropy naftowej w 
pobliżu Triestu.

W ogłoszonym komunikacie 
organizacja stwierdza, że o- 
statnia akcja sabotażowa 
miała na celu zadanie kolej­
nego ciosu siłom popierają­
cym Izrael. (PAP)

Wallace, alP tf-n odrzucił jed­
nak kandydaturę ze względu 
na stan zdrowia.

* * *

BONN — Sekretarz stanu w 
federalnym urzędzie kanclers­
kim Egon Bahr zainteresowa­
ny jest tym, aby wysunięto 
jego kandydaturę na depu­
towanego do Bundestagu w 
nadchodzących wyborach par­
lamentarnych.

Jak informuje agencja DP A, 
rozważa się umieszczenie jego 
nazwiska na liście kandydatów 
w Szlezwiku-Holsztynie.

• * •
PHENIAN — Przedstawiciel 

organizacji Czerwonego Krzy­
ża KRL-D złożył oświadczenie, 
w którym wyraził ubolewa­
nie, że merytoryczne rozmowy 
organizacji Czerwonego Krzy­
ża północnej i południowej 
Korei nie mogą odbyć się 5 
sierpnia. Wbrew naszym ocze­
kiwaniom — oświadczył on — 
omawianie zagadnień procedu­
ralnych związanych z rozpoezę 
ciem rozmów napotyka na 
nieprzewidziane trudności.

Organizacja Czerwonego 
Krzyża KRL-D wyraża na­
dzieję, że strona południowo- 
koreańska podejdzie rzetelnie 
do problemu zakończenia roz­
mów wstępnych.

MOSKWA — w sobotę opuś­
ciła Związek Radziecki uda­
jąc się w drogę powrotną do 
kraju delegacja Rady Ludo­
wej Egiptu z przewodniczącym 
parlamentu, Iłafezem Badaw-i 
na czele. Delegacja przebywa­
ła w ZSRR z oficjalną wizy­
tą przyjaźni na zaproszenie 
Rady Najwyższej.

MOSKWA - w sobotę W 
Moskwie zakończył obradv 
XVI Kongres Międzynarodo­
wego Ośrodka Łączności Szkół 
Filmowych i TV. Tematem 
dyskusji, w której wzięli 
udział przedstawiciele z 23 
krajów, były problemy szko­
lenia młodych reżyserów’, ope 
ratorów i aktorów.

Następny kongres ma się od­
być w roku przvszlvm w 
Polsce.

W stolicy Czechosłowacji za­
kończył się pierwszy między­
narodowy studencki semestr 
pracy, pod hasłem „Studenci 
— Pradze”. 650 studentów cze­
chosłowackich i 150 przedsta­
wicieli młodzieży akademic­
kiej Bułgarii, NRD, Polski i 
Związku Radzieckiego przez 
27 dni pomagało mieszkańcom 
Pragi w’ porządkowaniu sta­
rego miasta. (PAP)

I sekretarz KW PZPR Tadeusz Bejm dekoruje sztandar 
ZW ZMW odznaką honorową „Zasłużonym Ziemi Gdańskiej”.

mu serdeczne podziękowa­
nia za jego wieloletnią i 
owocną pracę w organiza­
cji młodzieżowej. W nie 
mniej serdecznych słowach 
pożegnali dotychczasowego 
przewodniczącego przed­
stawiciele Woj. Komitetu 
Współpracy Organizacji 
Młodzieżowych, gdańskiej 
organizacji ZMW i WK 
OHP.

kugodzinna dyskusja. Jeć 
nym z najważniejszych z 
dań, które gdańska organi 
zacja ZMW konsekwentni 
realizuje, jest przygotow 
wanie młodych mieszkań 
ców wsi do zawodu rolni 
czego. Osiąga się to m. ir 
przez zorganizowanie 
współkierowanie żespołarr 
przysposobienia rolniczeg
# Dokończenie na str. 2

Inwektywy i kłótnie o pieniądze

Początek kampanii 
wyborczej w NRF?
Wielu komentatorów 

gazet NRF-owskich 
stwierdza z nieukrywa­
nym sarkazmem, że 
przedwyborcza kampa­
nia już się de facto roz­
poczęła, ale start ten 
zaczyna się nie od pre 
zentacji programów i 
argumentów, lecz wy­
miany inwektyw i za­
rzutów natury finanso­
wej. Boński „General 
Anzeiger” na przykład 
stwierdza w komenta­
rzu dnia „gdy padają 
słowa: zatruwacze stud 
ni, bezczelność, dekow- 
nicy itp. epitety, znak 
to — że kampania wy­
borcza rozpoczęta”.

Najgorętszy spór roz­
gorzał na temat pienię­
dzy, które poszczególne 
partie zainwestować za­
mierzają w kampanię 
wyborczą. Sekretarz ge 
neralny FDP Flach wy 
sunął np. ostatnio za­
rzut, że unie opozycyj 
ne zamierzają poświę­
cić z górą sto milionóio 
marek na kampanię wy 
borczą. Natychmiast o- 
dezwał się rzecznik CDU 
Weisskirch, który za­
atakował wolnych de­
mokratów twierdząc, że

■już u progu kampanii 
wyborczej usiłują oni 
zatruć atmosferę. Su­
gestie Flacha, iż opozy 
cyjne unie, dążąc do 
przejęcia władzy, pełny 
mi garściami rozsiewać 
zamierzają na prawo i 
lewo pieniądze, aby ko­
sztowną propagandą 
nadrobić rzeczowe ubó 
stwo argumentów okre 
ślił Weisskirch, jako ma 
nipulacje liczbami wys 
sany rai z palca.

W ten dialog włączył 
się rzecznik partii socjo.l 
demokratycznej Schulz, 
dorzucając uwagę, że 
SPD ma podstawy do 
twierdzenia, iż CDU za 
mierzą zainwestować w 
kampanię wyborczą na 
met > grubo więcej, niż 
<00 milionów marek. Do 
dam, że — zgodnie z 
krążącymi w bońskich 
kuluarach opiniami — 
SPD przeznacza na fun 
dusz wyborczy 40 milio 
nów, a FDP 10 milio­
nów marek.

Kampania wyborcza 
rozpoczyna się więc nad 
Renem od kwestii- dla 
wielu mieszkańców NRF 
zasadniczej, czyli od pie 
niędzy. (Interpress)
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Jarmark “ . . . . . . . . -otwarty!
# Dokończenie ze str, 1
wskrzeszona z inicjatywy 
redakcji „Wieczoru Wyb­
rzeża”, a zorganizowana 
pod patronatem Prezydium

ludowych, artystów plas­
tyków, fotografików’ i in.

tki ze stoisk „Cepelii”, 
„Społem”, MHD i MHACU 
oraz innych przedsię-Piękną dekoracją z kwia biorstw handlu uspołecz.

t6T- Z/Jął J!ęm°gr0dniCxTy nionego, który - podobnie 
.TTJ-T . „ . Zakiad Handlów. 1 a jak handel prywatny i rze-
MRTy i Tow. Przyjaciół specjalne uznanie zasługuje mieślniczv _ wvstąpił na 
Gdańska będzie rokrocznie personel kwiaciarni „Orchi jarmarjęP z 0fertą towa-
kontynuowana.

Należy przyznać, że or­
ganizatorzy, a szczególnie 
przedsiębiorstwa handlo­
we, rzemiosło, gastrono­
mia, włożyli wiele wysiłku, 
by Jarmark Dominikański

dea”. Warto przy tym do­
dać, że ekspedientki z 
„Orchidei” na ul. Mariac­
kiej, jak zresztą i sprze­
dawczynie przy niektórych 
stoiskach na ul. Szerokiej, 
ubrane były w stroje ka­

sta} się największą atrak- szubskie, co dodało uroku

Brnąc po kolana w >
S wodzie, mieszkańcy wio- \
' ski Santa Helena na fi- ^
ś lipińskiej wyspie Luzon. )
\ która najbardziej ucier- '
S piała podczas ostatniej s
\ powodzi, niosą do domu \
S racje żywnościowe wy- S \ _ \ 
\ dawane przez rząd dla ^
y głodujących powodzian. \

J CAF-UPI-Telefoto )
t i

cją gdańskiego lata 1972. 
Naturalnie, jak można by­
ło przewidzieć, bardzo sie 
W’szystkim podobał po­
mysł zagospodarowania 
przedproży ul. Mariackiej 
przez rzemiosło, twórców

Zadania młodzieży wiejskiej
w upowszechnianiu wiedzy rolniczej

0 Dokończenie ze str. 1
1 zespołami młodych rol­
ników’. W woj, gdańskim

Szerokiej i bezpiecznej drogi!
I znów wielu kierowców 

wybierze się dziś na we­
ekend. Drogi województwa

ekendzie, są najlepszym do 
wodem, jak mści się nie­
przestrzeganie zasad obo-

zapełnią się licznymi po- wiązujących w ruchu. Oczy-
jazdami, przy czym niektó 
re z nich prowadzić będą 
tzw. kierowcy świąteczni, 
a więc ci, którzy z pojaz­
dem mają do czynienia ra­
czej rzadko, przeważnie 
tylko w dni wolne od pra­
cy. Pod ich adresem kieru 
jemy więc szczególne sło­
wa przestrogi, aby nie lek­
ceważyli sobie przepisów

wiście, to samo odnosi się 
także do długoletnich, czy 
zawodowych kierowców, 
motocyklistów, oraz pie­
szych, bo i ci także by­
wają winni częstych wy­
padków.

Ubiegły tydzień przy­
niósł znów’ niepokojące wy 
niki. Na skutek hamowa­
nia w niekorzystnych wa-

drogowych. Komunikaty o runkach atmosferycznych
wypadkach, ogłaszane po 
sobotnio-niedzielnym we

Młodzieżowy 
obóz UNESCO* 

w Augustowie
5 bm. rozpoczął się w 

Augustowie polsko-angiel­
ski obóz młodzieży orga­
nizowany przez I Liceum 
Ogólnokształcące i Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w 
Białymstoku pod auspicja­
mi UNESCO. Przebywa na 
nim ponad 80 dziewcząt i 
chłopców z całej Polski o- 
raz 20-osobowa grupa nau­
czycieli i uczniów ostat­
nich klas licealnych z 
Wielkiej Brytanii. Wspól­
ny obóz pomoże przebywa­
jącej tu młodzieży w opa­
nowaniu języka angielskie­
go. W programie jest wie­
le ciekawych imprez, m- 
in. „międzynarodowe” za­
wody sportowe, wycieczki 
i spływy kajakowe po Poje 
zierzu Suwalsko-Augustow 
skim, odwiedziny w innych 
obozach młodzieżowych.

(PAP)

„Każdy kłos na wagę złota“

W Mirowie podjął pracę 
kościerski hufiec żniwny

Dzisiejszą niedzielę gdań 
ska organizacja ZMW wy­
znaczyła sobie na dzień 
powszechnego czynu spo­

rni i remontując je w przy 
padkach awarii. Z pomocy 
młodzieżowych brygad ko 
rzystają obok PGR rów-

łecznego w ramach akcji nież rolnicy gospodarują 
żniwnej „Każdy kłos na cy indywidualnie. T. Ch, 
wagę złota”. W niektórych 
powiatach jednak, tam, 
gdzie żniwa rozpoczęły się 
wcześniej, młodzież już po 
przednio wystąpiła z ini­
cjatywami w tej dziedzinie.
I tak np. w pow. kościer- 
skim z inicjatywy Zarządu 
Powiatowego ZMW z organ i 
zowano młodzieżowy hu­
fiec żniwny, który w okre 
sie od 1 do 16 sierpnia 
tego roku pracuje w gos­
podarstwie Mirowo Kombi 
natu PGK Skarszewy.

W skład hufca wchodzi 
45 osób. zarówno członków 
ZMW jak i ZMS. w tym 
sporo młodych ochotników' 
z Kościerzyny, którzy aku 
rat w? tym okresie mają 
wolny czas. Komendantem 
hufca jest przewodniczący 
ZP ZMW Andrzej Łukaw­
ski. Młodzież mieszka w na 
miotach i pomaga w pracy 
zarówmo w PGR jak i ~ 
jeśli zajdzie potrzeba — roi 
nikom indywidualnym.

Również w pow. kościer- 
skim pracuje 6 brygad 
ZMW przy remontach ma­
szyn rolniczych. Dwie takie 
brygady zorganizowano 
przy POM w Wielkim Klin 
czu i również po dwie — 
w? gospodarstw/ach Wolny 
Dwór i Orle przy Kombi 
nacie PGR Skarszewy.

Brygady, z których każ 
da liczy po 6 osób, zamel­
dowały, że przepracowały 
już 186 godzin, przygotowu 
jąc maszyny przed żniwa-

Profesor-narkoman 
wydalony 
ze Szwajcarii

4 bm. władze Szwaj­
carii nakazały doktoro­
wi Timothy Leary’emu 
opuszczenie terytorium 
tego kraju. Dr Leary 
jest byłym profesorem 
uniwersytetu harwardz- 
kiego zbiegłym we wrze 
śniu 1970 r. z kalifor­
nijskiego więzienia, 
gdzie odsiadywał karę 
10 lat za przemyt ma­
rihuany z Meksyku do 
USA. Usiłował on osied 
lić się w Szioajcarii.

W ub. roku Leary zo 
stał aresztowany w zwią 
zku z wnioskiem władz 
amerykańskich o ekstra 
dycję. Jednakże sąd 
szwajcarski uchylił za­
równo wniosek amery­
kański, jak i prośbę eks- 
profesora o azyl poli­
tyczny i nakazał mu o- 
puszczenie Szwajcarii.

jak oświadczył szwaj 
carski minister sprawie 
dliwości, przyczyną wy 
dalenia 51-letniego pro­
fesora jest „popularyzo 
wanle przez niego nar­
kotyków... (PAP)

istnieją aktualnie 162 ZMR tuacji gospodarczej woje- 
skupiające 2 256 członków' wództwa, podkreślając po- 
oraz 580 zespołów PR zrze myślne zjawiska, w rolni-

samochód ciężarowy „Ził” 
wpadł w poślizg i uderzył 
w stojący autobus. Wypa­
dek ten. który wydarzył 
się w7 Soinicy, pow. Nowy 
Dwór Gd., spowodował na­
stępny, bowiem na ze­
pchnięty na środek szosy 
autobus w’padł nadjeżdża­
jący „Fiat”. 4 osoby są 
ranne, a straty materialne 
sięgają około 180 tys. zł.

Podobne wypadki, na 
skutek poślizgu, wydarzyły 
się w Rumi na ul. So­
bieskiego oraz w Nicponi, 
na drodze F-18, Kierowcy 
pojazdów' zostali ranni, a 
szkody są również znacz­
ne.

Przyczyną kilku następ­
nych wypadków było nie­
przestrzeganie należytej 
szybkości jazdy, wymusza­
nie i nieudzielanie pierw­
szeństwa przejazdu, jazda 
w stanie nietrzeźwym, a 
także lekceważenie bezpie­
czeństwa i gapiostwo pie­
szych. Przypomnijmy, że 
wśród pieszych mamy tak­
że rannych — w Gdyni 
„Zastava” potrąciła 2 prze­
chodniów, w Malborku 
„Ził” najechał na 8-letnią 
dziewczynkę, a w Gdań­
sku „Syrena” potrąciła 92- 
letniego mężczyznę. Odnie­
śli oni ciężkie obrażenia 
ciała i przebywają w szpi­
talu. Ot.

szająeych 6 756 osób. W 
najbliższym czasie przewi-

ctwie, a m, m. 
wzrost pogłowia

szybki
trzody

duje się zmianę progra- chlewnej, co wpływa na
mów szkoleniowych zespo­
łów' PR, polegającą m. in. 
na pogłębianiu specjaliza­
cji i wprowadzeniu nauki 
jazdy na ciągnikach.

W obecnych warunkach 
unowocześniania rolnictwa 
staje się jednak konieczne 
również szersze kształce­
nie młodzieży w zasadni­
czych szkołach j technikach 
rolniczych. Nabór uczniów 
do tych szkół zrealizowa­
no w tym roku w7 woje­
wództwie w 64 proc. Am­
bicją ZMW jest rozszerz® 
nie pracy propagandowej, 
by wszystkie miejsca zosta 

wykorzystane. Jest to 
tym ważniejsze, że poczy­
nając od 1976 r. ukończe­
nie szkoły rolniczej będzie 
warunkiem obejmowania 
gospodarstwa rolnego. Du 
że nadzieje łączy się też z 
otwarciem z inicjatywy 
ZMW od 1 lutego 1973 r. 
Telewizyjnego Technikum 
Rolniczego. Ponadto konty­
nuować się będzie konkursy 

tytuł „Wzorowego Mło­
dego Rolnika” i „Wzorowej 
Młodej Gospodyni”, w' któ 
rych uczestniczy w tym ro 
ku 1755 chłopców' i 450 
dziewcząt. Podobnie poży­
teczną rolę pełnią olimpia­
dy wiedzy rolniczej, kon­
kursy dobrej obsługi rolni 
ków, podnoszenia estetyki 
wsi itp.

I sekretarz KW T. Bejm 
podziękował dotychczasowe 
mu przewodniczącemu ZM 
ZMW za dobrą pracę, ży 
cząc następnie nowemu za 
ządowi owocnej działalno 

ści, a m. in. podejmowania 
twórczych inicjatyw' w prze 
obrażaniu politycznym i 
społeczno - ekonomicznym 
wsi gdańskiej. Sporo uwa 
gi poświęcił omówieniu sy
(■■■■■■■■■■■■i

lepsze zaopatrzenie rynku 
w mięso. Właściwy w'zrost 
produkcji rolnej zależeć bę 
dzie coraz bardziej od za­
angażowania młodych rol­
ników. Młodzież powinna 
być rzecznikiem postępu na 
każdym odcinku życia 
wsi. M. in. potrzebne są 
twórcze propozycje dotyczą 
ce pracy przewidywanych 
jednostek administracyj­
nych. Do najpilniejszych 
zadań należy podniesienie 
poziomu nauczania ogólne­
go i zawodowego na wsi i 
dorównania warunkom
miejskim. T. Bejm, życząc 
dalszego wzrostu organiza 
cji. z uznaniem mówił o 
dorobku ZMW w' tej i in 
nych dziedzinach, a m- in. 
w sprawowaniu patronatu 
nad budownictwem wiej­
skim, Nie szczędził też 
słów' zachęty do pracy w 
kształtowaniu właściwych 
postaw’ młodzieży w socja 
łistycznym przeobrażaniu 
wsi. T. Ch.

imprezie oraz dostarczyło 
dodatkowych tematów licz­
nym fotoamatorom zwła­
szcza z zagranicy.

Rzemieślnicy z Gdańska 
i z terenu województwa 
postarali się wykazać praw 
dziwym kunsztem, prezen­
tując ciekawe wyroby z

rów ładnych, w większoś­
ci niezbyt drogich. Dobre 
utargi miały również stra­
gany z artykułami spożyw­
czymi. Na ul. Mariackiej 
w mig rozchwytano smacz­
ne wyroby z piekarni K. 
Trocha, a szczególnie cia­
stka „dominikanki”. Ape­
tyty zwiedzających jar­
mark zaspokojono dzięki 
licznym rożnom, punktom 
sprzedaży kiełbasek na go­
rąco, ryb smażonych, nie 
zabrakło też napojów chło 
dzących.

Dodatkowymi atrakcja-
bursztynu, metaloplastyki, mi imprezy, która trwać 
wikliny, piękne hafty ka- będzie jeszcze 7 dni, są wy- 
szubskie, liczne drobiazgi stępy artystyczne różnych 
— pamiątki. Niektórzy bar zespołów’ zawodowych i

Gdańska Kapela Podwórkowa podczas występów na estra­
dzie przed Żurawiem. Fot. W. Nieżywiński

dzo pomysłowo reklamo- amatorskich. Wczoraj kon 
wali swe towary. Np, certowała m. in. Gdańska 
przedproże, na którym „roz Kapela Podwórkowa. a 
siedli się” brązownięy i w czasie uroczystości ot- 
„bursztyniarz” witało kii- warcia wystąpili soliści 
entów napisem: „Kupując operowi. Jar.
z Jarmarku Dominikańs-

Czesław Szulc zwycięzcą 
IX Morskiego Maratonu Pływackiego

Poznań) 7.14,34, 3)
Smal (Pafawag 
7.19,49, «) Jan Gorzkowski (nie 
stow.) 7.22,47, 7) Leonard
Deutschmann (niestow.) 7.24,17, 
8) Marek Mąka (KSZO Ostro­
wiec) 7.44,37, 9) Bronisław Wój 
cik (WO PR Chorzów) 7.47,47, 
10—11) Petr Kolar (CSRS) i 
Jan Novak (CSRS) — (obaj 
niestow'.) 8.33,45, 13) Jolanta

OBRONA TARRASCHA 
BIAŁE: SPASSKI

(Od specjalnego 
wysłannika)

Po piątkowych kłopotach 
z pogodą, które zmusiły or 
ganizatorów IX Morskiego 
Maratonu Pływackiego do 
przesunięcia imprezy, w so 
botę aura okazała się łas­
kawa.

O godz. 6.12 14 uczestni­
ków maratonu (w tym jed 
na kobieta) ruszyło do wał 
ki na długą, 18-kilometro- 
wą trasę, prowadzącą naj­
pierw w głąb Zatoki Puc­
kiej, a następnie po zwro­
cie do Pucka.

Już po pierwszych paru ki­
lometrach utworzyła się czo­
łówka, w której byli Czesław 
Szulc, płynący z numerem 13,
’Zdzisław Gacek z nr 15 i Ry­
szard Stępak z nr 1. „13”
okazała się dla Szulca szczęśli 
wa — już w połowie dystansu 
miał on wyraźną przewagę 
nad pozostałą stawką i wy­
trwałe zdążał do mety, która 
znajdowała się na końcu puc 
kiego mola.

Stawka pływaków rozciąg­
nęła się na długiej przestrze 
ni. Z dala przedstawiało się to 
nawet ładnie, gdyż każdemu 
pływakowi towarzyszyła łódź 
wiosłowa, zaopatrzona w żyw 
ność i gorące napoje.

Wśród 14 uczestników so ., ” . , , , , . i remis zaproponowany przezbotmego maratonu była tez Fischera, 
trójka Czechosłowaków z 
Pragi. Płynęli oni wpraw 
dzie wytrwale, ale nie za 
szybko i wkrótce znaleźli się 

wśród outsiderów, a znany 
z zimowego przepłynięcia 
w Warszawie Wisły Vaclaw 
Zidek stoczył zaciętą wal­
kę o przedostatnie miej­
sce, przegraną zresztą 
przez niego z jedyną ko­
bietą płynącą w maratonie 
Jolantą Wójcikówną.

A oto kolejność na mecie 
IX Morskiego Maratonu 
Pływackiego, organizowane 
go przez Marynarkę Wojen 
ną, redakcję „Sportowca” i

PKKFiT w Pucku (zawody 
ukończyła cała 14 uezestni 
ków):

1) Czesław Szulc (Lech Poz
nań) 8.45,09, 2) Ryszard Stę- , , __
pak (,.vKF stoczniowiec Szcze sferyczne będą sprzyjające,
_• -V .O «V r  n a 1. •:I- „ Ykł V-

12) Józef Fedyszyn (niestow.) 
Wójcikówna (WOPR Chorzów) 
9.23,30, 14) Vaclaw Żidek
(CSRS) 9.30,05.

Dziś, o ile warunki atmo

ein) 6.56,21, 3) Jan Deutsch- trójka wytypowanych pły- 
mann (KS „Mistral” Poznań) nn7.12.57, 4) Zdzisław Gacek (AZS wakow, najlepszych w Pt

Ryszard przednich 
Wrocław)

maratonach 
Mazur, Ossig i Kowalski, 
wystartuje do próby prze­
płynięcia Zatoki Gdańskiej 
na trasie Hel — Wester­
platte (ok. 23,5 km).

R. St.

IX partia meczu o mistrzostwo świata
się na 20 minut, co zdarz* 
się mu bardzo rzadko. Po dłu 
gich wahaniach pretendent 

CZARNE: FISCHER wykonał ruch pionem na b5, 
atakując gońca Spasskiego. 

1. d4 SfS 2. c4 eS 3. SfS dS sytuacja zaostrzyła się. Spas
4. Sc3 c5 5. c:d S:d3 6. e4 gjtj wykorzystując opóźnienie
S:c3 7. b:c c:d 8. c:d Sc6 9. T roszadą, rozpoczął aktywne
Gc4 10. Gd3 Gb4+ 11. Gd2 działania na skrzydle królew
G:d2 + 12. H:d2 a6 13. a4 0-0 
14. Hc3 Gb7 15. a:b a:b 16. 0-0 
HbS 17. Wabi b4 18. Hd2 S:d4 
19. S:d4 H:d4 20. W:b4 Hd7 21.

skim.
Jasne było, że gdyby Fischer 

nie zdążył wykonać roszady 
na czas, jego król byłby za­

li e3 Wfd8 22. Wfbl H:d3 23. atakowany w centrum. Fischer
H:d3 W:d3 24. W:b7 g5 25. 
Wb8+ W:b* 26. W:b8 + Kg7 27.

jednak znalazł bardzo chytry 
sposób obrony i wyrównał grę.

13 Wd2 28. h4 h6 29. h:g h:g Po licznych manewrach i wy
mianach ciężkich figur partia 
zakończyła się na propozycję

kiego znaczek, podpisujesz 
się jako gdański żaczek” 
(chodzi o znaczki specjal­
nie zaprojektowane na jar­
mark).

Nie zabrakło więc ama­
torów znaczków i innych 
jarmarkowych pamiątek. 
Powodzeniem cieszyły się 
wszystkie kramy na ul. Sze­
rokiej i na ul. Mariackiej. 
Pełne ręce roboty na ul. 
Szerokiej miały ekspedien-

Fischera remisem w 29 posu­
nięciu.

H. MALINOWSKI 

- • -

Polscy siatkarze 
wygrali z USA

We Francji rozpoczął się w 
piątek przedolimpijski turniej 
w siatkówce mężczyzn. U czesi 
niczy w nim 12 drużyn, podzie 
lonych na cztery grupy elimi­
nacyjne, których zwycięzcy 
zakwalifikują się do finału. 
Dwie najlepsze drużyny » fi­
nału zdobędą awans do tur- 

chem Amerykanin zamyślił nieju olimpijskiego.
W inauguracyjnym spotka-

Po czterodniowej przerwie 
rozpoczął się dalszy ciąg po­
jedynku Spasski-Fischer. Prze 
ciwnicy odpoczęli i mogli kry 
tycznie ocenić swoją strate­
gię i taktykę oraz przygoto­
wać nowe niespodzianki de­
biutowe. Tak też stało się. 
W dziewiątym posunięciu Spas 
ski zastosował ten sam wa­
riant obrony Tarrascha, który 
był rozegrany przez niego w 
meczu o mistrzostwo świata 
z Petrosjanem w 1969 roku. 
Jak wiadomo Spasski tę par­
tię wygrał.

Fischer jednak dobrze pa­
miętał przebieg tej partii i 
zagrał inaczej niż Petrosjan. 
Nad swoim dziewiątym tu-

Dla Muzeum 
Oceanograficznego 
i Akwarium MIR
Rybacy dalmorowskiego 

trawlera-przetwórni ..Ca­
rina”, którzy przebywali 
na łowiskach zachodniej 
Afryki, przywieźli dla gdyń 
skiego Muzeum Oceanogra­
ficznego i Akwarium MIR 
cenne dary: kilka gatun­
ków żywych skorupiaków, 
orkę, zwaną wilkiem mor­
skim oraz 200-kilog ramo­
wego zamrożonego żółwia 
skórzastego, należącego do 
rzadkich okazów. W ten 
sposób gdyńska placówka 
może pochwalić się posia­
daniem pełnej kolekcji 
żółwi wszystkich gatun­
ków. Po odpowiednim spre 
parowaniu, żółw będzie 
eksponowany.

Największy udział w za­
bezpieczeniu okazów mieli 
I oficer Mieczysław Hań- 
czewski i technolog Anto­
ni Wyganowski.

M. L.

dr Gamala Mokhtara
# Dokończenie ze str. 1
łowski. Nasi archeolodzy 
odkryli w Aleksandrii teatr 
rzymski, łaźnie i starożyt 
ne dornv. Kompleks ten da 
je pojęcie o zabudowie sta przewodniczących 
rożytnego portu oraz jest 
wielką atrakcją turystycz­
ną.

Wiceminister stwierdził, 
że rząd egipski kładzie o- 
becnie większy nacisk na 
rekonstrukcję zabytków a- 
niżeli na prace wykopalisko 
we. Z tego powodu pol­
ska ekipa PKZ w świątyni 
Hatszepsut cieszy się szcze 
gólnym uznaniem partne­
rów egipskich.

Podczas pobytu na Wy­
brzeżu G. Mokhtar zapoz­
nał się z formami i meto­
dami pracy naszych konser 
watorów, zwiedził skansen 
w Olsztynku. Frombork.
Muzeum Stutthof i Wester­
platte. Odwiedził gdański 
Ośrodek Archeologii Egip­
skiej, któremu przyrzekł

znaczną pomoc w zakresie 
wyposażenia w naukowe 
materiały dokumentacyjne.

Wczoraj G. Mokhtar zo­
stał przyjęty przez wice- 

Prezy-
dium WRN Łukasza Balce 
ra i Mieczysława Kalinow 
skiego, z którymi odbył roz 
mowy na temat współpracy 
kulturalnej.

Najbliższe dwa dni nasz 
gość poświęci na zapozna 
nie się z rozwojem społecz 
no-gospodarczym wojewódz 
twa, zwiedzi porty i stocz 
nie. We wtorek uda się do 
Warszawy.

Z.H.

Blaski i cienie patronatu ZMS
nad budową FSM w Bielsku-Tychach
W stadium realizacji jest 

obecnie patronat Związku 
Młodzieży Socjalistycznej 
nad budową Fabryki Sa­
mochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Tychach. W 
przedsiębiorstwach budują 
cych tę fabrykę zatrudnio­
nych jest aktualnie 175 mio 
dych ludzi skierowanych tu 
w ramach ogólnopolskiego 
zetemesowskiego zaciągu. 
Nie jest to, niestety, wiele. 
Nie wszystkie zarządy woje 
wódzkie i powiatowe ZMS 
potrafiły bowiem w sposób 
właściwy zabezpieczyć prze 
prowadzenie zaciągu. Nie 
zawsze zdawano sobie 
spraw7ę z tego, że 
na budowie nowoczes­
nej fabryki potrzebne 
są istotnie wyspecjalizowa­
ne, fachowe ręce do pracy. 
Nie dla wszystkich też chęi 
nych — zwłaszcza w pier 
wszym etapie realizacji pa 
tronatu — potrafiły przed­
siębiorstwa budowlane w 
Bielsku zapewnić miejsca 
pracy.

We właściwy sposób zro­
zumiała sens patronackich 
poczynań wojewódzka or­
ganizacja ZMS w Katowi­
cach. Chętnej do pracy w

bliższych dniach do rąk 
młodzieży pracującej na bu 
dowach FSM trafi barw­
ny folder o ziemi bielskiej 
o tradycjach i perspekty-

Tychach młodzieży udostęp wach tego regionu.
niana jest wszechstronna 
informacja o warunkach 
zatrudnienia i rodzajach 
możliwych do podjęcia 
prac. Czyni się sporo by 
poprzez uniwersytety ro­
botnicze oraz zakłady dos­
konalenia zawodowego 
stwarzać młodym ludziom 
możliwmści doskonalenia

Bardzo dobrze działają 
już dwa ochotnicze hufce 
pracy skupiające junaków 
z różnych stron kraju, któ 
rzy przybyli do Bielska znę 
ceni perspektywą nie tylko 
pracy, ale również zdoby­
cia zawodu. Można już 
dziś przewidywać, że wie­
lu z nich po zdobyciu kwa 
lifikacji będzie w przyszło

, .. , , . ści pracować w fabryce,
kwalifikacji, zdobywania którą wznosili własnymi rę 
drugiego zawodu. W naj- koma. (PAP)

M/s „Havkatt“ 
masowiec 

dla Norwegii
Wczoraj odbyło się w 

gdyńskiej Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej podniesie­
nie bandery na siódmej z 
kolei jednostce zbudowa­
nej dla Norw'egii. Jest nią 
masownec typu B-523/7 o 
nośności 27 tys. DWT m/s 
„Havkatt”. Armatorem jest 
Norweg Peter Meyer.

M. L.

Polski zespół folklorystyczny 
pojedzie do Japonii

Pierwszy międzyłconty- sobą pięć pełnych 18-mi- 
nentalny festiwal folklory nutowych programów, w' 
styczny odbędzie się na ramach których zamierza 
przełomie sierpnia i wrrześ przedstawić suity tańców: 
nia br. w Tokio. Japońscy lubelskich, krakowskich, 
organizatorzy do udziału góralskich i rzeszowskich, 
w festiwalu zaprosili pięć a także poloneza Ogińskie- 
zespołów' europejskich z go i mazura ze „Straszne- 
Belgii, Bułgarii, Francji, go dworu”. W 30-osobo- 
Hiszpanii i Polski, które wym zespole znajduje się 
mają prezentować stary 11 par tanecznych i kil- 
kontynent. W specjalnym kuosobowa kapela. Zespół 
bloku europejskim, każdy zawiezie z sobą kostiumy z 
z wyżej wymienionych kra ośmiu polskich regionów
jów’ otrzymał po 18 minut 
do prezentacji folkloru 
pieśni i tańca swego na­
rodu.

Polskę prezentować bę­
dzie Zespół Pieśni i Tań­
ca Ziemi Lubelskiej kiero­
wany przez Wandę Ka- 
niorową. Zespół wiezie z

ludowych. Wyjazd do To­
kio — łącznie z czterema 
dalszymi zespołami — na­
stąpi 24 sierpnia z lotni­
ska Orły. Od 26 sierpnia 
przewidziane są już wy­
stępy w Tokio, w’ Fukuoka 
koło Nagasaki, w Osace i 
Kioto. (PAP).

EWG od początku bieżącego 
roku realizuje specyficzną po­
litykę w stosunku do wszyst­
kich krajów basenu Morza Śród­
ziemnego, mającą na celu umoc­
nienie w nich swoich pozycji 
za cenę nieznacznych ustępstw.

Obecnie komisja EW7G realizu­
jąc założenia tej polityki prowa­
dzi pertraktacje i przygotowa­
nia do zawarcia długotrwałych 
porozumień z Gyprem i rozsze­
rzenia już istniejących porozu­
mień z Maltą. W ramach ukła­
du o stowarzyszeniu, Cypr u- 
zyskałby generalną redukcję ceł 
na wyroby przemysłowe — aż 
do 70 proc. W zamian EWrG żą­
da przyznania dła siebie po u- 
pływie 4 lat od wejścia ukła­
du w życie, klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania.

Oznaczałoby to pełne otwar­
cie rynku cypryjskiego dla to­
warów przemysłowych z EWG, 
przy jednoczesnym chronieniu go 
przed konkurencyjnym impor­
tem z innych krajów.

Przyznając Cyprowi tego ro­

dzaju ulgi celne na towary 
przemysłowe, których właściwie 
nie produkuje, nie będąc krajem 
uprzemysłowionym, EWG otwie­
ra sobie w pełni rynek cypryj­
ski dla swoich towarów przemy­
słowych.

Natomiast w dziedzinie towa-

rzenia wspólnego rynku, a więc 
stosunki handlowe z Norwegią 
Danią i Irlandią mają zostać 
uregulowane w osobnym proto­
kole.

W odniesieniu do Malty, ko­
misja EWG proponuje rozszerze­
nie istniejącego układu o nowe

EWG — Cypr — Malta
rów pochodzenia rolniczego, bę­
dących głównym artykułem eks­
portowym Cypru, komisja EWTG 
nie zgadza się na pełne otwar­
cie swojego rynku. Proponuje 
ona jedynie okresową, nieznacz­
ną redukcję ceł na część tych 
towarów, głównie w miesiącach 
zimowych. System ułatwień han­
dlowych, jakie Cypr posiada przy 
eksporcie do Wielkiej Brytanii, 
ma zostać nadal utrzymany, a 
problemy wynikające a rozsze-

elementy, gdyż — jak to wyka­
zała praktyka —- przyznane u- 
przednio zniżki ceł w wysokości 
70 proc. na towary przemysłowe 
eksportowane do EWG, nic kon­
kretnego Malcie nie dały, ze 
względu na to, iż nie posiada 
ona prawie wcale przemysłu. 
Podkreślił to z całą mocą Dom 
Mintoff, w czasie przetargów z 
EWG i innymi krajami. Zażądał 
ón nowego rodzaju pomocy, 
głównie w dziedzinie inwestycji

przemysłowych i kształcenia 
kadr. Plan inwestycyjny rządu 
maltańskiego. zmierzający do 
zmniejszenia bezrobocia przewi­
duje inwestycje w wysokości 49<) 
min funtów’ maltańskich, z cze­
go 140 min miałyby być przezna­
czone na infrastrukturę.

Komisja EWG skłonna jest 
przyznać Malcie pomoc inwesty­
cyjną — ok. 12 min funtów mal­
tańskich na rozwój infrastruk­
tury, delegować 24 ekspertów i 
przyznać 25 stypendiów, w za­
mian żąda uprzywilejowania dla 
prywatnego przemysłu.

W dziedzinie towarów rolni­
czych komisja EWG jest skłon­
na przyznać Malcie, podobnie 
jak Cyprowi, jedynie okresową 
redukcję ceł w miesiącach zimo­
wych.

Rada ministerialna EWG ma 
rozpatrzyć obie propozycje ko­
misji EWG tuż po wakacjach.

(PAP)

■* Szczecin 5. 08. 72. Ry- 
Jbacy z trawlera „Liko- 
I dyn” należącego do 
IPPDiUR Gryf w Szcze- 
| cinie podczas połowów 
j na Atlantyku wyłowdli 
J łącznie z rybami cztero­

metrową kość — wiel- 
i kie żebro jakiegoś zwie­

rza morskiego. Tym nie-I
•

[zwykłym połowem zain- 
I teresowało się Muzeum 
| Narodowe w Szczecinie. 
J Według przypuszczeń 
j wyłowione żebro nale- 
jjżało do wielkiego waie- 
■ nia o wielkości 20—25 
«metrów i wadze ponad 
! 30 ton.
! Na zdjęciu: rybacy z 
[„Likodyna” przetrans- 
I portowują wyłowione ie- 
I bro na nabrzeże.

CAF-Undro-Telefoto

niu w grupie „a” w Montpel­
lier reprezentacja Francji po 
konała Kanadę 3:0 (15:8, 15:5, 
15:10). W grupie tej walezą 
jeszcze siatkarze Libanu.

W grupie „b”, także w Mont 
peiiier, Polacy, po dramatycz­
nej walce pokonali USA 3:2 
(7:15, 15:2, 15:12, 12:15, 15:12).
Trzecim zespołem w tej gru­
pie jest reprezentacja Urugwa 
ju, z którą Polska spotka się 
w niedzielę.

W grupie „c’\ w Nicei, Wło 
chy zwyciężyły Hiszpanię 3:0 
(15:3, 15:13, 15:7). Faworytem
tej grupy jest Rumunia.

W grupie „d” w Perignanle 
walczą zespoły Holandii, Bel­
gii i Tajw-anu. Niestety, a- 
gencje nie podały rezultatu 
pierwszego pojedynku tych 
drużyn.

Piłka nożna
W II lidze piłkarskiej Zawi­

sza wygrał z AKS Niw’ka 1:0, 
a Urania zremisowała * Pia­
stem 1:1. W I lidze ROW Ryb­
nik wygrał z Lechem 4:0.

Zawody 
turystów-kolarzy 
w Sopocie
Wczoraj rozgrywane były w 

Sopocie dalsze konkurencje 
II Centralnego Turnieju Kwa­
lifikowanej Turystyki Kolars­
kiej, Rano odbył się bieg prze 
łajowy. B'śród kobiet (6,5 km) 
kolejność była następująca:
1) Adamska (Poznań) 19il0,2
2) Grembow'ska (Poznań)
19.58,2, 3) Więckowska (Łódź) 
21.48,6. Z reprezentantek Gdań­
ska najlepsza była B. Nowic­
ka, która znalazła się na 7 
miejscu. Wśród mężczyzn (9,5 
km) zwyciężył Mszyca (Kosza­
lin) 17.44,8, 2) Skowroński (Poz- 
nań( 18.01,2, 3) Rutkowski
(Łódź) 18.14,8. Najlepszy Gdań 
szczaniu Pastwa byt 6. Zespo­
łowo konkurencję tę wygrała 
Łódź przed Poznaniem, Gdań­
skiem, i Mazowszem.

Po południu odbył się final 
konkursu wiedzy o turvgtyce 
kolarskiej. Wśród kobiet 
pierwsze trzy miejsca zajęły 
poznanianki, kolejno — Grem- 
bowska, Adamska I Szymań­
ska. W',śród meżcz5'zn zwycię­
żył Piliński (W'arszawa), 2) 
Skowroński (Poznań), 3) Gą- 
siorek (Poznań), 4) Jasiński 
(Poznań), 5) Kostrzak (Gdańsk),

WT klasyfikacji zlotu kolars­
kiego najlepszymi okazali się 

kobiety — i) Adamska (Poz­
nań), 2) Więckowska (Łódź,
3) Różycka (Łódź); wśród 
mężczyzn - i) Gąsiorek (Poz­
nan), 2) Granowski (Poznań), 
•>) Jasiński (Poznań). Zespoło­
wo konkurencję tę wegrał 
Poznań przed Łodzią, Gdań­
skiem i Mazowszem.

(ml)
~ -

Niedzielne
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDANSK, stadion Lechii, 
godz. 17,3o — spotkanie II li­
si: Lechia — star Staraeho- 
wice.

GDYNIA, boisko na Oksy­
wiu, godz. l? — spotkanie li­
si międzywojewódzkiej: Flo­
ta — Wisła Tczew,

GDAŃSK, stadion Stoczniow 
ca, godz. 11 — spotkanie ligi 
międzywojewódzkiej: Stocz­
niowiec — Czarni Szczecin.

PŁYWANIE

HEL, port rybacki, godz, * 
— start do próby przepłynie 
cia Zatoki Gdańskiej na tfa 
sie Hel — Westerplatte (23,5 
km).

TURYSTYKA KOLARSKA

SOPOT, boisko Ognma przy 
ul. Jana z Kolna, godz. 8 — 
kolarski tor przeszkód ra­
mach TI Centralnego Turnieju 
Kwalifikowanej Turystyki Ko 
larskiej, O godz. 16 zakoń­
czenie imprezy.
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Program RWPG —w realizacji

Hsamoch (( umowa specjalizacyjna
ZNANA jest krytycz­

na opinia o nieefek­
tywności zaleceń spe 

cjalizacyjnych, uprzednio 
przyjmowanych w RWPG. 
Z pełnym uzasadnieniem 
krytykowaliśmy i my, w 
Polsce, specjalizację, któ­
ra znajdowała wyraz w 
formalnym jedynie ozna­
czaniu krajów, mających 
realizować określoną pro­
dukcję, również dla po­
krycia potrzeb pozosta­
łych krajów RWPG. Ta 
metoda faktycznie nie gwa 
rantowała dostaw i nie 
zobowiązywała do ich od­
bioru.

PRZEŁOM 
— W PROGRAMIE 

RWPG
Dopiero jednak pro­

gram integracyjny krajów 
RWPG w lipcu ub. roku 
przesądził, że dla prak­
tycznego rozwoju wzajem­
nych powiązań produkcyj­
nych jest rzeczą konieczną 
zawieranie konkretnych i 
wiążących umów specjali­
zacyjnych i kooperacyj­
nych. Jedna z tego rodza­
ju wielostronnych umów, 
omówiona przykładowo 
daje pogląd o ich wiążą­
cym charakterze, a co za 
tym idzie — o ich efek­
tywności gospodarczej.

W końcu ub. roku zosta­
ła podpisana (a ostatnio 
opublikowana) przez przed 
stawicieli 7 europejskich 
krajów RWPG oraz Jugo­
sławię „Umowa o wielo­
stronnej międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji 
w produkcji niektórych 
grup samochodów ciężaro­
wych o dużej ładowności” 
(8 ton i więcej). Umowa 
obejmuje: trzy osiowe sa­
mochody z dopuszczalnym 
obciążeniem 6 ton na oś, 
produkowane w ZSRR i 
Rumunii; samochody o ła­
downości 12 ton i więcej 
produkowane w Czechosło­
wacji; samochody o ładow­
ności 27 ton i więcej pro­
dukowane w ZSRR. Wiel­
kość produkcji tych trzech 
grup ciężarówek stanowić 
będzie w 1975 r.. jak się 
przewiduje, 36 proc. ogól­
nej produkcji samocho­
dów ciężarowych o dużej 
ładowności w krajach 
RWPG. Umowa nie obej­
muje samochodów o ob- 

. ciążeniu na oś 10 ton. Tą 
właśnie grupą jest naj­
bardziej zainteresowany 
nasz kraj. Przewidując po­
ważny wzrost zapotrzebo­
wania w okresie do 1985 
roku na samochody tej o- 
śtatniej grupy, kraje RWPG 
przystąpiły, w końcu ub. 
roku do pracy, mającej na 
celu zorganizowanie ich

skooperowanej produkcji. 
Prace te powinny być za­
kończone w 1972 r. w for­
mie zawarcia odpowied­
nich umów o specjalizacji 
i kooperacji w produkcji 
agregatów i węzłów do 
tych samochodów w po­
szczególnych krajach
RWPG i w SFRJ.

Celem podpisanej umo­
wy jest więc zaspokojenie 
potrzeb krajów RWPG w 
zakresie trzech grup sa­
mochodów ciężarowych. 
Umowa obejmuje okres do 
1980 r. Przewiduje S’ę 
przedłużenie jej ważności 
na następne 5-latkj (e- 
wentualne wypowiedzenie 
umowy może nastąpić na 
półtora roku przed upły­
wem jej ważności). Mamy 
więc do czynienia z umo­
wą obejmującą stosunko­
wo długi okres czasu.

KOMPLEKSOWOŚĆ 
I... ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Umowa określa szczegó­
łowo obowiązki krajów re­
alizuj ących spec j alizowaną 
produkcję. Należy do nich 
przede wszystkim zaspoka­
janie potrzeb partnerów, 
które są określone ilościo­
wo i jakościowo na naj­
bliższe 5-lecie w załącz­
nikach do umowy. Produ­
cenci odpowiadają za wy­
soką jakość, za przestrze­
ganie uzgodnionych para­
metrów, za doskonalenie 
poziomu technicznego i u* 
względnienie osiągnięć 
światowych oraz doświad­
czeń użytkowników, a tak­
że za podnoszenie konku­
rencyjności specjalizowanej 
produkcji na rynkach mię­
dzynarodowych. Jest to 
więc umowa konkretnie 
zobowiązująca do określo­
nych dostaw, reprezentują­
cych najwyższą jakość.

Producenci są zobowią­
zani do organizowania ser­
wisu technicznego w pozo­
stałych krajach RWPG, do 
dostaw częśici zapasowych 
według ustaleń określo­
nych w kontraktach i zgod 
nie z ogólnymi zasadami 
obowiązującymi w tym 
zakresie w RWPG. Nie 
mogą oni zaniechać specja­
lizowanej produkcji bez 
zgody partnerów, a jeśli to 
zaryzykują, muszą .wyrów­
nać wszystkie straty, wy­
nikłe z przerwania do­
staw. lub opłacać (o czym 
niżej) kary. W ten sposób 
umowa kompleksowo roz­
wiązuje zagadnienia gośpo 
darcze i techniczne, zwią­
zane z produkcją i jej wy­
korzystaniem. oraz określa 
pełną odpowiedzialność pro 
ducentów za dotrzymanie 
warunków umownych.

Pozostałe kraje, które 
podpisały umowę, a więc 
kraje — importerzy są zo­
bowiązane do zakupu sa­
mochodów ciężarowych w 
krajach specjalizujących 
się w ich budowie i nie 
mogą podejmować u siebie 
tej produkcji. Przewidziane 
jest uzgodnione działanie 
w zakresie zbytu specjali­
zowanej produkcji na ryn­
kach trzecich. Reeksport sa­
mochodów ciężarowych mo 
że być dokonywany tylko 
po uzyskaniu pisemnej zge 
dy producenta. Umowa 
chroni zatem w pełni słusz 
ne interesy producentów.

Wynikłe spory, związane 
z realizacją umowy, mają 
być rozpatrywane i roz­
strzygane przez sądy arbi" 
trażowe przy izbach han­
dlowych krajów RWPG, 
Tryb postępowania tych 
sądów określony został w 
podpisanej niedawno w 
Moskwie konwencji, która 
ma być ratyfikowana i za­
rejestrowana w ONZ.

FRAKTYKA
OTWARTYCH DRZWI
Na podobnych zasadach 

zostały oparte inne, podpi­
sane w ostatnim czasie li­
niowy o wielostronnej spe­
cjalizacji i kooperacji pro­
dukcji.

Jest rzeczą charaktery­
styczną, że wszystkie umo­
wy o wielostronnej specja­
lizacji i kooperacji, a także 
konwencja arbitrażowa 
RWPG przewidują możli­
wość przyłączenia się do 
krajów RWPG odpowied­
nich organizacji gospodar­
czych z innych krajów. 
Świadczy to. że umowy 
noszą charakter porozu­
mień otwartych dla in­
nych krajów.

Nie ulega wątpliwości, że 
zdecydowane wejście na 
drogę zawierania konkret­
nych, o mocy wiążącej, u- 
mów, dotyczących specjali­
zacji i kooperacji produk­
cji, rokuje efektywne urze­
czywistnienie międzynaro­
dowego podziału pracy 
między krajami RWPG.

Wypada jednakże pod­
kreślić, że wielostronne u- 
mowy specjalizacyjne i ko­
operacyjne między krajami 
RWPG stanowią tylko w

Poligon na żelaznym szlaku
ZYNY kolejowe przykręcone do no­
wiutkich podkładów, rzuconych na 
splantowaną ziemię. Po torze po 
woli posuwa się dziwaczny pojazd 
- nasuwarka torowa. Przypomina 
nieco drezynę, tyle że z umieszczo­

ną na niej maszynerią. Młody chłopak 
operujący tym pojazdem zatrzymuje go 
co chwila. Wówczas, poruszone ręką czio 
wieka, wysuwają się między kolami jak 
gdyby potężne łapy. I nagle pod wpły­
wem potężnej siły fragment skręconego, 
nierównego toru unosi się o kilkanaście 
centymetrów w górę. Operator przesuwa 
tor to w prawo, to w lewo. Wreszcie -- 
jest! Wyrównana! Długa, nieco falista 
Dnia szyn jest idealnie prosta aż do miej 
sca dokąd dotarła nasuwarka.

Na tym samym torze tylko nieco dalej, 
gdzie wokół podkładów znajduje się tłu­
czeń, pracuje inna, większa maszyna — 
podbijarka. Kierujący nią miody mężczy­
zna utwardza podłoże wbijając kamienie 
pod podkłady kolejowe. Podobną pracę, 
tyle że przy pomocy ręcznych, porusza­
nych elektrycznością podbijarek wibracyj­
nych, wykonuje grupka innych młodych 
łudzi. A na przeciwległym krańcu zespołu 
stacyjnego trwa praca przy budowie wy­
sokich peronów dla trakcji elektrycznej. 
Na wyrównanej ziemi paru ludzi ustawia 
betonowe elementy i łączy je. Posuwają­
cy się za nimi młodzian z wiadrem peł­
nym smoły pokrywa beton warstwą izo­
lacyjną. Między dwa rzędy betonowych 
opór samochody nawiozą ziemię, maszy­
ny utwardzą jq, ludzie pokryją płytami 
chodnikowymi lub asfaltem i... proszę 
wsiadać, drzwi zamykać!

Na pierwszy rzut oka jest tc praca, jak 
każda inna, w dziesiątkach i setkach 
miejsc na żelaznych szlakach. Rzuca się 
w oczy tylko świetna organizacja, szybkie 
tempo, a zarazem wysoka jakość. A tak­
że wojskowe, połowę rogatywki na gło­
wach młodych ludzi w roboczych kom­
binezonach, pokrytych pomarańczowymi 
kamizelkami ochronnymi.

Przebudowę węzła kolejowego wykonu­
ją żołnierze z golowego zgrupowania 
wojsk kolejowych. Ich macierzysty garni­
zon znajduje się o kilkaset kilometrów 
stąd. Na przeciąg 8 miesięcy szkolenia 
poligonowego domem żołnierzy stały się 
wagony kolejowe na stacyjnej bocznicy. 
Przypominają one trochę domki campin­
gowe na kolach. Po kilka piętrowe usta­
wionych łóżek, szafy, stoły, krzesła, kwia­
ty. Wszędzie czystość i porządek; w wa­
gonie mieszkalnym, na pomoście, stop­
niach, wysypanym piaskiem peronie. Wew 
ngtrz wagonów skromnie ale nie brak 
niczego, co decyduje o wygodzie. Jest 
nawet lokalne centralne ogrzewanie - 
w jednym typie wagonów — bądź żelaz­
ny piec - w innym, gdy sezon poligono­
wy trwa od marca do grudnia, ogrze­
wanie drewnianych wagonów na wiosnę 
i jesienią jest niezbędne.

W wagonach znajdują się niemal wszy 
stkie - poza stołówką - obiekty i urzą­
dzenia teao nietypoweao obozu wojsko- 
rvrr

wego. Jest kuchnia z wielkimi kotłami 
ogrzewanymi parą z dołączonego paro­
wozu i łaźnia z natryskami, ambulato­
rium z izbą chorych, świetlica... Kadra 
dzieli warunki życia podkomendnych. Ty­
le, że żołnierze służby zasadniczej na ta­
kim poligonie są najwyżej dwa razy. A 
oficerowie i podoficerowie zawodowi - 
co roku. Zmieniają się tylko okolice: 
Bieszczady, Śląsk, Wybrzeże, Mazowsze. 
Warunki wszędzie takie same: zwykle
8-9 miesięcy w wagonie, na szlaku, naj­
częściej w małych miejscowościach. W 
przypadku, gdy żona nie pracuje zawo­
dowo, a dzieci są małe — wspólne dzie­
lenie wagonu z rodziną. Gdy maluchy 
dorastają do wieku szkolnego, rozpoczy­
na się rozłąka. To trudna, bardzo trudna 
służba.

A jednak wszyscy - i szeregowcy, i 
kadra - wykonują ją z poświęceniem i 
poczuciem odpowiedzialności. Podstawo­
wym zadaniem podczas długich poligo­
nowych miesięcy jest szkolenie żołnierzy 
w wykonywaniu zadań na żelaznych szla­
kach. Wojska kolejowe, które w czasach 
pokoju spieszą zawsze jako pierwsze na 
ratunek w przypadku klęsk żywiołowych 
i katastrof — tak było w Czechowicach, 
gd zie żołnierze odbudowywali zakładowe 
tory kolejowe, podobnie przy likwidacji 
skutków katastrof kolejowych w Trzcińcu, 
Złotnikach Kujawskich, Myszkowie,. Szcza­
kowej - przygotowują się przede wszyst­
kim do wykonywania zadań na wypadek 
Dnia „W”.

Poznają więc tajniki szybkiej naprawy 
torów i trakcji elektrycznej, przebudowy 
peronów i obiektów stacyjnych. Uczą się 
posługiwać odpowiednim sprzętem i ma­
szynami. Uczą się jak najbardziej dosłow­
nie na kolejarskich kursach operatorów 
maszyn lekkich w ośrodku szkoleniowym 
PKP, bądź w wojsku na kursach dla kie­
rowców. A praktyczne umiejętności naby­
wają właśnie tu - na żelaznym szlaku. 
Pracują naprawdę dobrze — zgodnie 
stwierdzają to zarówno dowódca zgrupo­
wania, jak i inżynier kierujący oraz nad­
zorujący ich pracę z ramienia PKP.

A przecież praca, to bardzo ważny - 
dający nie tylko umiejętności, lecz także 
w wielu przypadkach zawód i odpowied­
nie świadectwo — element służby 
ale oczywiście nie jedyny. Żołnierzy 
obowiązują bowiem także zajęcia tak­
tyczne i normalna służba oraz zwią­
zane z nią zajęcia: warta, dy­
żury w kuchni, przy podporządkowaniu 
rejonu zakwaterowań ftp. Pomimo licz­
nych obowiązków, żołnierze zgrupowania 
mają czas na wycieczki, sport, lekturę, 
plażowanie, życie kulturalne i towarzys­
kie. I to bowiem mieści się w programie 
życia poligonowego na żelaznym szlaku, 
stanowi przerywniki w trudnej żołnierskiej 
służbie dla kraju.

Cezary Rudziński

pewnej części o ich wza­
jemnych powiązaniach pro 
dukcyjnych. Obok wielo­
stronnych, znacznie więcej 
zawiera się tego typu u- 
mów w trybie dwustron­
nym. Noszą one jednak 
aktualnie taki sam wiążący 
charakter, jak umowy 
wielostronne.

Ponadto, od warszaw­
skie., sesji RWPG w 1970 
roku został wprowadzony 
w życie nowy system 
współdziałania krajów
RWPG w zakresie prac 
planistycznych. Przed ro­
kiem był on włączony, ja­
ko ważna część składowa, 
do programu integracyjne­
go. Wszystkie elementy te­
go systemu prowadzą do 
urzeczywistnienia między­
narodowej specjalizacji i 
kooperacji produkcji. Po­
dobne efekty są uzyskiwa­

ne w rezultacie powołania 
do życia wyspecjalizowa­
nych organizacji gospodar­
czych, jak „Intermetal” 
„Interchim” czy też, jak o- 
statnio powstałe, z siedzibą 
w Warszawie, międzynaro­
dowe zjednoczenie „Inter- 
atominstrument”.

W ten sposób komplek­
sowy program integracyjny 
różnymi drogami i metoda­
mi stymuluje organizowa­
nie, zagęszczanie i umac­
nianie sieci związków spe­
cjalizacyjnych i koopera­
cyjnych między krajami 
RWPG, przyspiesza współ­
działanie korzystne dla 
każdego kraju członkow- 
sk;ego i dla całej wspól­
noty.

J. Drewnowski W harcerskim ośrodku wychowania morskiego w Pucku.

Kraj Polonii-Polonia krajowi Rozmowy w niedzielę

J AK nigdy dotych­
czas głęboką, bogatą 
i barwną treścią wy­

pełnia się tegoroczne polo­
nijne lato w „starym kra­
ju”. Tysiące osób, w tym 
wiele młodzieży, przemie­
rzają turystyczne szlaki, 
składają hołd bohaterom 
walk wyzwoleńczych. Po­
szukiwaniu przez Polonię 
jej polskiego rodowodu, 
wartości, z którymi mo­
głaby się identyfikować, 
szczycić się nimi, powra­
caniu do „ojczystego pnia” 

towarzyszy proces prze­
mian zachodzących w pol­
skich grupach etnicznych 
za granicą.

Ludzie urodzeni poza 
Polską, dzieci i wnuki — 
by nie sięgać jeszcze bar­
dziej wstecz, nie znający 
lub tylko słabo znający 
język polski, nawiązują 
nowe jakościowo kontakty 

krajem przodków, prag­
ną znaleźć oparcie w kul­
turze kraju pochodzenia. 
Poczucie polskości umoc­
niło się w ostatnich latach 
dzięki zainteresowaniu roz­
wojem dawnego kraju. 
Przyczyniła się do tego 
rosnąca pozycja Polski w 
świecie, szacunek, jaki bu­
dzą jej osiągnięcia, pow­
szechne uznanie dla jej 
aktywnej i konsekwentnie 
pokojowej polityki zagra­
nicznej, dla jej roli w 
światowym wyścigu rąk i 
mózgów, w kształtowaniu 
oblicza współczesności.

W stosunku młodego 
pokolenia polonijne­
go do Polski prze­

ważają względy intelek­
tualne nad sentymentalny­
mi. To młode pokolenie w 
dużej mierze przyczyniło 
się do przezwyciężenia po­
kutujących w niektórych 
kręgach Polonii przesądów, 
kompleksu odrębności i i- 
zolacji wobec społeczeń­
stwa kraju, do którego 
rzuciły je losy. Dzielą tro­
skę swoich rodziców o za­
chowanie polskości i dla­
tego, że sprawia im zado­
wolenie możliwość powo­
ływania się na historyczne 

aktualne walory kraju i 
dlatego, że widzą w tym 
cenny atut w walce o po­
zycje Polonii w krajach 
osiedlenia, o należne miej­
sce w nurcie ich życia. 
Pragniemy pomagać Polo­
nii w pełnieniu przez nią 
funkcji przekaźnika praw­
dy o Polsce, jej szczytnych 
tradycjach, jej wkładzie 
do. kultury światowej, jej 
dzisiejszym rozwoju. W 
naszym rozumieniu służy 
to po pierwsze umacnianiu 
pozycji Polski w opinii 
światowej, a w konsekwen 
cji podnoszeniu rangi Po­
lonii w otaczającym ja 
środowisku, po drugie zaś 

zbliżeniu krajów, gdzie 
żyje i działa Polonia do 
Polaków w kraju w szero­
ko pojętym interesie po­
kojowej -współpracy naro­
dowy

Istniejące od 1955 roku 
Towarzystwo Łączności z 
Polonią Zagraniczną — 
.Polonia” pracuje nad roz­

budową wszelkich form 
związków wychodźstwa z

krajem i jego kulturą. 
Współdziałanie z organiza­
cjami polonijnymi, rozwi­
janie kontaktów w duchu 
nowych tendencji w środo­
wiskach polonijnych, gdzie 
ostatnio ujawniają się dą­
żenia do nawiązywania 
stosunków na płaszczyźnie 
zainteresowań zawodo­
wych, zwłaszcza wśród in­
teligencji twórczej, tech­
nicznej i przemysłowej — 
takie są główne kierunki 
działalności towarzystwa. 
600 polonijnych instytucji 
i organizacji, stowarzy­
szeń i fundac;ji, bibliotek 
i zespołów artystycznych 
zaangażowanych we współ 
pracę z towarzystwem — 
takim imponującym bilan­
sem legitymuje się dzisiaj 
„Polonia”. Jeżeli zestawić 
go ze stanem sprzed kil­
ku lat — stanowi to coś 
więcej niż ewolucję posta­
wy Polonii wobec Polski.

„Polonia” wiąże szcze­
gólne nadzieje z młodzie­
żą, bo ona zadecyduje o 
przyszłości środowisk po­
lonijnych w świecie. Or­
ganizuje się z myślą o niej 
nie tylko liczne imprezy, 
ale poważne akcje kształ­
cące. Po raz trzeci otwo­
rzy przed nią podwoje U- 
n i wersy te t Jagielloński: w 
kursach nauki języka pol­
skiego i kultury polskiej 
uczestniczy każdorazowo 
ponad 100 studentów. Poza 
tym organizuje się m. in. 
kursy dla instruktorów ze­
społów artystycznych, fol­
kloru polskiego, metodyki 
nauczania języka polskie­
go. Blisko 500 studentów 
polonijnych podejmie w 
tym roku studia w Pol­
sce. Przy PAN działa oś­
rodek badań polonijnych. 
Około 1 000 dziewcząt i 
chłopców przebywa każ­
dego roku na wakacjach 
w Polsce.

Coraz obszerniejsza, rze­
telna informacja o Polsce, 
rozszerzenie wydawnictw 
dla Polonii, ożywienie ak­
cji zaopatrywania jej w 
książki, podręczniki, pis­
ma, filmy, płyty, starannie 
wyselekcjonowany „eks-

M

Komunikat
Ministerstwa

Rolnictwa
W związku z masowym ru­

chem turystycznym pomiędzy 
PRL i NRD, Ministerstwo Roi 
nictwa informuje wszystkich 
podróżnych, którzy przekra­
czają granicę NRD—PRL 
wywożąc do Polski rośliny o- 
raz towary pochodzenia roślin 
nego, że w myśl obowiązują­
cych przepisów kwarantanny 
roślin, zakazane jest wwoże­
nie lub przenoszenie do PRL 
roślin i ich części w donicz­
kach, z ziemią lub balotach 
* ziemią. Ponadto rośliny 
przeznaczone do reprodukcji 
względnie uprawy, mogą być 
przewożone lub przenoszone 
do kraju jedynie za okaza­
niem ważnego świadectwa fi­
tosanitarnego, wystawionego 
przez właściwie organa NRD.

port” polskiej kultury, ze­
społów artystycznych, róż­
nych ekspozycji — wszy­
stko to sprzyja współtwo­
rzeniu przez Polonię takie­
go wizerunku Polski, jaki 
wymarzyli sobie dawni 
wychodźcy i jaki tworzy­
my codzienna pracą u sie­
bie w kraju.

OCNO brzmiał głos 
Polonii, gdy doma­
gała się od swoich 

rządów ostatecznego uzna­
nia naszej granicy na Od­
rze i Nysie oraz gdy po­
pularyzowała nasze osiąg­
nięcia na Ziemiach Zachod­
nich i północnych. Nie spo­
sób przecenić roli tych am­
basadorów polskich racji, 
jak nie sposób przecenić 
jej udziału w obronie do­
brego imienia Polski w 
świecie na przekór wro­
gim ośrodkom, próbującym 
deformować obraz naszego 
kraju.

Chlubnie świadczą o pa­
triotyzmie rozsianej po 
ziemskim globie Polonii 
jej ofiarne i hojne dary na 
budowę szkół Tysiąclecia, 
Centrum Zdrowia Dziecka, 
a ostatnio na Zamek Kró­
lewski w Warszawie. Po­
dziękowawszy za ten 
wkład, przypomniawszy, że 
zespoleni jesteśmy z Polo­
nią pragnieniem,, ,by kraj 
nasz rozwijał się coraz 
szybciej, Edward: Gierek 
na .zeszłorocznym zjeździe 
NOT w Poznaniu powie­
dział o innym jeszcze ro­
dzaju pomocy, jakiego od 
Polonii oczekujemy. Zwra­
cając się do orzybyłych na 
zjazd polonijnych inży­
nierów i techników spre­
cyzował tę myśl mówiąc, 
że idzie o wkład w posta­
ci ich doświadczenia, o 
podpowiadanie, co dobre, 
o ostrzeganie przed przyj­
mowaniem rozwiązań, któ­
re w praktyce nie zdały 
egzaminu. Edward Gie­
rek dodał: „Jestem prze­
konany, że Polonia zagra­
niczna może lepiej niż do­
tychczas służyć swojej oj­
czyźnie”.

Gorąco podchwycili a- 
pel adresaci, reprezentu­
jący działaczy polonijnych 
no-wego typu, dojrzałych, 
wykształconych, nowoczes­
nych. Ta postawa, której 
przedstawiciele starają się 
wytyczać nowe ścieżki po­
lonijnych działań, uzewnę­
trznia się ciekawie w przy­
gotowaniach różnych śro­
dowisk do obchodów 500 
rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika. Stały się one 
mianowicie okazją do kon­
kretnych i skoordynowa­
nych inicjatyw, które zgo­
dnie z przyświecającymi 
ich twórcom intencjami 
zmierzają zarówno do 
przyspieszenia awansu Po­
lonii w kraju zamieszka­
nia, jak do ugruntowania 
w młodym pokoleniu po­
czucia etnicznej przynależ­
ności i bliskości — trwałe­
go fundamentu związków 
Polonii z Macierzą nad 
Wisłą.

Z Aliną Janowską
N

ASZEJ dzisiejszej 
rozmówczyni niepo­
trzebna jest reko­

mendacja. Jak Polska dłu 
a i szeroka znana jest 

wszędzie i ma wśród mi­
lionowych rzesz swoich 
sympatyków renomę zna­
komitej odtwórczyni piose 
nek typu kabaretowego, 
tryskających dowcipem, z 

owcipem i świetnym ak­
torstwem interpretowa­
nych.

Alina Janowska corocz­
nie przybywa w sezonie do 
Trójmiasta. Pierwsze pyta 
nie jakie do niej kieruje­
my dotyczy Sopotu, w któ 
rym stale gości.

— Po pierwszym moim 
występie w dniu 1 sierp­
nia poszłam na molo. Ze 
zdziwieniem zauważyłam 
jakieś światła pięknie mi­
gające nad zatoką, obok 
Grand Hotelu, których w 
ogóle przedtem nie widy­
wałam. Zapytałam się miej 
scowych mieszkańców, po 
wiedzieli mi że to jest 
piękny pawilon sopockich 
Łazienek Północnych, któ­
ry w tym roku otwarto. 
Następnego dnia pośpieszy 
lam, aby go zwiedzić. Bar­
dzo mi się podobał. Trochę 
mi żal, że tylko to od tylu 
lat, że tylko ta jedna no­
wość.
' — Od kiedy występuje 
pani na Wybrzeżu?

— Od 1 do 5 sierpnia.
— Są to recitale?

Jadwiga Rojek

Największy
teleskop świata

w nowym obserwatorium? 
astronomicznym Akademii 
Nauk ZSRR nastąpi niedługo 
montaż największego na 
świecie zwierciadła teleskopu 
o średnicy 6 m. Pod kopułą 
wieży obserwacyjnej wysoko­
ści 40 m zbudowano teleskop 
o wadze ponad 800 ton, skła­
dający się z przeszło 25 tys. 
części.

Poza olbrzymią średnicą 
zwierciadła, teleskop ma je­
szcze inne osobliwości kon­
strukcyjne, różniące go od 
dotychczas budowanych tele­
skopów. Aby można było pro 
wadzić obserwacje ciał niebie­
skich, teleskop musi poruszać 
się nieustannie, równoważąc 
obrót Ziemi, inaczej obserwo­
wane ciała „uciekają” z pola 
widzenia. Na ogól buduje się 
teleskopy tak, aby mogły po­
ruszać się wokół dwóch osi 
wzajemnie do siebie prostopa­
dłych, przy czym jedna oś 
jest równoległa do osi ziem­
skiej, tzn. celuje,w Gwiazdę Po 
lamą. Nowy radziecki tele­
skop musiałby ważyć ponad 
dwieście ton, gdyby zastoso­
wać taki układ osi. Zastoso­
wano więc „azymutalny” u- 
kład osi obrotu — stosowany 
jeszcze przez Galileusza, w za­
sadniczy sposób wpływający na 
zmniejszenie wagi całego u- 
rządzenia. W nowym radziec­
kim teleskopie ruchy kontrolo 
wane są przez aparaturę elek 
troniczną.

Oczekuje się, że zasięg tele­
skopu wyniesie setki bilio­
nów kilometrów. Opracowano 
już plany obserwacji obiektów 
pozagalaktycznych, systemów 
gwiezdnych znajdujących się 
u granic widzialnego wszech­
świata. Za pomocą teleskopu 
uczeni będą mogli obserwo­
wać obiekty, od których świa 
tło biegnie na Ziemię około 
10 miliardów lat.

— Półrecitale, żeby być 
już dokładną. W pierwszej 
części występuje Kapela Po 
dworkowa z Gdańska. Nig 
dy ich przedtem jakoś nie 
miałam okazji oglądać, a 
teraz też nie, dlatego, że za 
kulisami przeżywam, jak 
zawsze przed występem, 
tremę. Na przyjazd do So 
potu przygotowałam nowy 
program, nowe piosenki, 
więc — jak zwykle — bar 
dzo się denerwuję przed 
wyjściem na scenę. Jak 
słyszę, gdańska kapela cie 
szy się dużym powodze­
niem.

— Jak przyjmowany jest 
przez sopocką publiczność 
pani program?

— Uważam, że dobrze 
jest przyjmowany, chociaż 
ja mam do siebie jak zwy 
kle jeszcze wiele pretensji, 
ponieważ był to program 
robiony bardzo szybko. Ale 
zawsze jednak to .sobie mo 
gę powiedzieć, że mimo tak 
dużej ilości pracy zawo­
dowej i innego rodzaju, bo 
i w teatrze i na występach 
stałych estradowych — 
gdyż od pół roku przynaj 
mniej jeżdżę po kraju dwa 
tygodnie w ciągu miesiąca 
udało mi się teksty zgro­
madzić i opracować. Jak 
na mnie, to jest duże o- 
siągnięcie.

— Czy to jest jakiś spec 
jalny repertuar piosenek?

— To są piosenki wła­
ściwie wybierane od przy 
padku do przypadku. Nie­
stety, nie pisane wyłącznie 
na jakiś zadany temat, tył 
ko takie, które mi się po­
dobają i które częściowo 
były dla mnie napisane 
przez rozmaitych autorów 
i kompozytorów. Piosenki 
o miłości, o sprawach na­
wet gospodarczych, jakieś 
piosenki satyryczne, senty 
mentalne, dramatyczne — 
rozmaite.

— Z jakim teatrem jest 
pani aktualnie związana?

— Od wielu już lat je­
stem związana z Teatrem 
„Komedia” w Warszawie. 
Tam gram w tej chwili wT 
komedii czeskiego autora 
Ottona Zelenki pt. „Twój 
na wieki”. Zaraz po wa­
kacjach przystępujemy do 
prób komedii radzieckiej, 
a następnie pracować bę­
dziemy nad musicalem, któ 
ry pisze specjalnie dla nas 
Jan Pietrzak. Będę miała 
zatem bardzo pracowity 
rok. Poza tym noszę się 
z zamiarem eksploatowania 
programu estradowego jeże 
li nie w całości to częścio 
wo, przygotowania jeszcze 
dwóch monologów i zro­
bienie pełnego spektaklu 
— tak jak poprzedni mój 
recital.

— Programuje więc pa­
ni, niezależnie od pracy w 
teatrze, stale występy e- 
stradowe...

— Tak.

m

Po tygodniowej wachcie

W
ubiegłym tygodniu toczyły 

się rozmowy, które mogą 
mieć poważniejsze znaczenie 

dla postępu w kwestii politycznego 
rozwiązania konfliktu wietnamskie­
go, konfliktu arbsko-izraeiskiego 
i wreszcie dla unormowania stosun 
ków między obydwoma państwami 
niemieckimi. W Paryżu mianowicie 
bawił doradca prezydenta . Nixoma 
do spraw bezpieczeństwa H. Kissin 
ger, który przeprowadził nieoficjal­
ne rozmowy z przedstawicielami 
Demokratycznej Republiki Wietna­
mu, w Nowym Jorku natomiast wy­
słannik sekretarza generalnego 
ONZ na Bliski Wschód Gunnar 
Jarring rozpoczął rozmowy ze stro­
nami uwikłanymi w konflikt i spot­
kać się ma również z przedstawi­
cielami czterech mocarstw. Wresz­
cie w Bonn zakończyła się czwar­
ta runda rozmów międzyniemiec- 
kich w sprawie tzw. układu gene­
ralnego między przedstawicielem 
NRF Bahrem i sekretarzem stanu 
NRD Kahlem. Po i ej zakończeniu.

Bahr oświadczył, że rozmowy osią­
gnęły już taki stan, iż zamierza 
z nich zdać relację na forum ga­
binetu federalnego i zapropono­
wać, aby przekształcono je w kon­
kretne rokowania. Obydwaj sekre­
tarze stanu powiedzieli, że osiąg­
nęli postępy, chociaż rozmowy są 
bardzo trudne. Następne spotkanie 
negocjatorów NRF i NRD odbę­
dzie się 16 sierpnia w stolicy NRD,

w tej sprawie jest wskazany. Jeśli 
zaś chodzi o NRD, to jej przedsta­
wicie! oświadczył, iż jest ona zain­
teresowana w szybkim kontunuo- 
waniu rozmów i w pomyślnym ich 
zakończeniu. Dodajmy więc do te­
go jeszcze tylko, że stanowisko 
takie cieszy się pełnym poparciem 
wszystkich państw socjalistycznych 
r wszystkich sił odprężeniowych w 
Europie, które w unormowaniu sto

Ku dalszej normalizacji
« więc w tydzień po posiedzeniu 
gabinetu NRF, na którym Bahr 
zda relację z rozmów.

Rozmowy międzyniemieokie są 
przedmiotem licznych komentarzy 
przede wszystkim w prasie euro­
pejskiej, która dosyć zgodna jest w 
twierdzeniu, że porozumienie NRF 
- NRD stanowi obecnie klucz do 
dalszych procesów normalizacyj­
nych w Europie. Nie wiadomo tyl­
ko, czy nzqd Brandta w sytuacji 
orzedwyfeo«:!«! uzna, że pośpiech

sunków między' obydwoma państwa 
mi niemieckimi, widzą konkretny 
krok na drodze przygotowania do 
konferencji, europejskiej.

Tak samo też oceniać należy roz 
mowy między NRD i Finlandią w 
sprawie nawiązania wzajemnych 
stosunków dyplomatycznych. Wysu­
nięcie przez rząd fiński takich sa­
mych propozycji pod adresem 
obydwu państw niemieckich jest 
wyrazem konsekwentnych poczynań 
Finlandii na,,arenie .. międzynarodo­

wej w kwestii przygotowania kon­
ferencji europejskiej. Dążenie Fin­
landii do unormowania swych sto­
sunków zarówno z NRF jak i z 
NRD jeszcze przed konferencją jest 
zupełnie oczywiste, jako że Fin­
landia była dotychczas jedynym 
państwem europejskim, które nie 
utrzymywało z państwami niemiec­
kimi stosunków dyplomatycznych. 
Wzajemna reprezentacja między 
Finlandią a NRF i NRD utrzymy­
wana była tylko za pośrednictwem 
misji handlowych.

O He rozmowy między Finlandią 
a NRD w tej sprawie już się roz­
poczęły, NRF chwilowo nie kwapi 
się do nich. Być może, że spowodo 
wane to zostało przerwą urlopową 
w pracach rządu NRF. Wczoraj 
jednak kanclerz Brandt rozpoczął 
pourlopowe urzędowanie i spodzie 
wać się należy, że najbliższe po­
siedzenie rządu, wyznaczone na 9 
sierpnia, przyniesie odpowiedź w 
tej kwestii.

Wojciech Jermaf

— Czy planuje pani row 
nież wyjazdy zagraniczne?

— W tej chwili nie, gdyż 
teatr będzie mnie w tym 
mezonie silnie wiązał.

— Ma pani jakiś kon­
takt z filmem?

W zeszłym roku latem 
nakręciłam, właśnie w Kar 
tuzach, film, który miał 
być początkowo filmem wy 
łącznie telewizyjnym pt. 
„Podróż za jeden uśmiech”, 
ale potem był tak dobrze 
na kolaudacji przyjęty, że 
zrobiono z niego film nor 
malny, długometrażowy i 
puszczono na ekrany. Już 
go nawet oglądałam z moi 
mi dziećmi. Śmieliśmy się.

— A jeśli chodzi o tele­
wizję?

Na razie tylko, na 50-le 
cie Gdyni właśnie, będzie 
audycja telewizyjna pt. „Z 
wizytą u was” i być może 
ja właśnie będę miała je­
den z monologów.

■— Wracając do Sopotu 
i do spraw piosenki. Ma 
my za sobą festiwal opol­
ski, przed nami festiwal 
sopocki. Może parę słów 
na ten temat?

— Jeśli chodzi o mnie 
osobiście, to ja już się 
„wypisałam” z festiwali w 
sensie udziału, po prostu 
dlatego, że uważam, że na 
festiwal trzeba mieć pio­
senkę bardzo ciekawą, in­
ną od wszystkiego tego 
co się robiło dotychczas, 
no i poza tym trzeba mieć 
czas na to, żeby tam po­
jechać. Festiwale popie­
ram. podobają mi się, szcze 
golnie opolski festiwal bar 
dzo lubię, w każdym razie 
lubiłam dotychczas, bo to­
warzyszyła mu atmosfera 
orawdziwego święta tego 
miasta, było dużo sponta­
niczności w tym wszyst­
kim. Koledzy, którzy byli 
w tym roku krytykowali 
ten festiwal, powiedzieli 
że już — niestety — z 
tego nastroju niewiele zo­
stało, że jest tam twarda 
rywalizacja zawodowa, ja­
kieś koterie, niesprawiedli 
wości, popierania, plecy... 
No mój Boże, wiadomo, że 
to zawsze istniało i istnieć 
będzie. Ale podobno dało 
się to w Opolu we znaki.

— Pani zdanie o polskiej 
piosence?

— Rozwój naszej piosenki 
to chyba wynik festiwali. 
Najlepszy dowód, że nie 
ma porównania z tym co 
było 10 lat temu, a co jest 
obecnie

Rozmawiał: (czes)

Na Mazowszu

Dymarki
sprzed 2 tys. lat

Zachodnie Mazowsze — 
słabo jeszcze spenetrowane 
przez archeologów — sta­
ło się miejscem jednego z 
najciekawszych odkryć ar­
cheologicznych ostatnich 
lat. Niedawno w Kaniach 
koło Pruszkowa znalezio­
no duży zespół prymityw­
nych pieców do wytopu 
żelaza — tzw. dymarek 
— sprzed 2 tys. lat. Od­
krycia dokonała uczennica 
LO im. Zana w Pruszko­
wie — Hanna Struszew- 
ska, która zawiadomiła po 
gotowie archeologiczne 
przy Państwowym Muzeum 
Archeologicznym w War­
szawie.

Już pierwsze wykopy u- 
jawniły istnienie dużego 
zespołu dobrze zachowa­
nych dymarek. Znaleziono 
tu 28 dymarek z I — III 
w n. e. Jak informuje 
prowadzący wykopaliska dr 
Jerzy Głosik z PMA, natra 
fiono na ślady osady pro­
dukcyjnej. Duża ilość dy­
marek wskazuje, że wyta­
piano żelazo na większą 
skalę — być może nawet 
na „eksport”. Jako suro­
wiec wykorzystywano miej 
scowe rud3r darniowe z 
podmokłych łąk.
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Przedproża „Najpiękniejszej“ | “ni^°!!sMRoycena morzu

Najpiękniejszą”
bywa często na­
zywana gdańska 

ulica Mariacka — zna­
na w Europie ze swej 
urody, imponującego 
kościoła Mariackiego, a 
także... "przedproży o u- 
nikalnej urodzie. Na 
nich to, jak podają hi­
storyczne przekazy, „wi 
działo się wieczorem 
kupca, gdy wyszedłszy 
z ciemnego kantoru z 
rozkoszą oddychał nad­
wodnym powietrzem; 
tam jego żona i córki 
świeże jakby woda z 
mlekiem, zasiadłszy

Naukowa
rekonstrukcja
Sandomierza
Już jedną trzecią za­

bytkowych kamieniczek w 
Sandomierzu odrestauro­
wano i przekazano użyt­
kownikom. W rekonstruk­
cji Sandomierza pomagają 
naukowcy z Warszawy, 
Krakowa i innych ośrod­
ków uniwersyteckich, m. 
in. Politechnika Warszaw­
ska przeprowadza studia 
naukowo - konserwator­
skie i urbanistyczne na 
terenie starego miasta.

Szczegółowymi badania­
mi objęto wszystkie zabyt 
kowe kamieniczki w ryn­
ku. Przy okazji stwierdzo­
no, że niektóre średnio­
wieczne domy zostały 
wzniesione na fundamen­
tach dawnych budowli. 
Pod budynkami ciągnie się 
labirynt lochów i koryta­
rzy, z których część zo­
stała już zasypana lub za­
murowana przez górników 
z Bytomskiego Przedsię­
biorstwa Robót Górniczych, 
dzięki czemu uratowano 
od zniszczenia wiele za­
bytkowych obiektów na­
ziemnych.

Zbadano kazimierzowski 
zamek, który jest obecnie 
remontowany i przystoso­
wany do pełnienia nowych 
zadań — roli kombinatu 
kulturalno - oświatowego. 
Po zakończeniu robót w 
zamku znajdzie locum 
powiatowy dom kultury, 
muzeum regionalne, bi­
blioteka i inne placówki.

Najpiękniejsze nimfy
Wydaje się niemal nie­

możliwe, aby właśnie w 
Paryżu — pisze francuska 
prasa — pojawił się obraz 
Claude Moneta z cyklu 
„Nimfy”, który przewyż­
szył wszystkie dotąd zna­
ne, znajdujące się w ko­
lekcjach francuskich i za­
granicznych, Wypowiedź ta 
towarzyszyła prezentacji 
daru ofiarowanego przez 
syna artysty — Michela. 
zmarłego niedawno w wie 
ku 88 lat — Akademii 
Sztuk Pięknych w Pary­
żu. Michel Monet odzie­
dziczył po ojcu długowie­
czność, zainteresowania 
miał zupełnie odmienne. 
Obrazy przekazane przez 
niego akademii wraz z po­
siadłością Giverny, gdzie 
żył od 1883 r. do śmierci 
w 1926 r. Claude Monet, 
w większości są nie znane, 
pochodzą z lat 1870-80 i 
stanowią zbiór wielkiej 
wagi dla zapoznania się z 
rozwojem twórczym Mo­
neta,

przy krosnach, zamor­
skim jedwabiem wyszy. 
wały wzory...’1

Nie przetrwały te 
przedproża (jak i bu­
dynki, które zdobiły) 
wojennej zawieruchy — 
ostał się tylko gigan-

rzemiosłach kwalifika­
cji — a precyzyjna, 
jako że przedproża są 
właściwie całymi rze- 
źbiarsko-architektonicz- 
nymi kompozycjami, re 
konstruowanymi do­
kładnie według daw­
nych rycin i fotografii. 
Na dodatek w Gdańsku 
czynnych kamieniarzy, 
zajmujących się podob­
nymi pracami, można 
policzyć na palcach. Tu 
po wojnie pracowała 
ich przy odbudowie 
starego Gdańska blisko 
setka, teraz szeregi te 
stopniały do minimum. 
Jednym się zmarło, in­

ni zapadli na choroby 
zawodowe, jeszcze inni 
wolą odkuwać nagrob­
ki... Nie tylko zresztą 
przy nagrobkach moż­
na zapewnić sobie lep­
szą płacę. Jak mówili 
nam robotnicy z Gdań-

tyczny kadłub kościoła, 
największej ceglanej bu 
dowli sakralnej na świe 
cie. Kamieniczki Ma­
riackiej zostały jednak 
odbudowane, przedpro­
ża... też, choć jeszcze 
nie w pełni. Trwają 
właśnie prace przy o- 
statnich kilku, które 
czekają na odbudowę. 
Praca to trudna, wyma­
gająca wysokich w ka- 
mieniarstwie i innych

skiego Przedsiębiorstwa 
Robót Elewacyjnych 
(najpoważniejszy, obok 
Pracowni Konserwacji 
Zabytków, rekonstruk- 
tor przedproży), przy 
montażu przedproży 
można zarobić do 3 tys. 
zł, podczas gdy przy 
znacznie łatwiejszym, 
mechanicznie wykony­
wanym kładzeniu tyn­
ków: 6—7 tys. zł. Tyn­
ki to „produkcja taśmo­

wa”, przy przedprożach 
każdy element jest nie­
typowy, trzeba go spec­
jalnie dopasować — czy 
będzie to stolarka, ele­
menty kute, czy też ka­
mieniarskie, do zacho­
wanych w składnicy v> 
kościele św. Jana ory­
ginalnych fragmentów 
starych rzeźb, maszkaro 
nów, czy reliefów. „Tu 
nawet klamka przy 
drzwiach jedna jest od 
Sasa, druga od Łasa...”

Ekipy Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót 
Elewacyjnych zrekon­
struowały od lipca u- 
biegłego roku 13 przed­

proży — w tym roku 
mają wykonać jeszcze 
trzy. Przy pracach tych, 
które nie wiadomo — 
więcej wspólnego mają 
z rzemiosłem, czy też ze 
sztuką — zatrudnieni są 
Franciszek Stosik, Jó-

W przedsiębiorstwie ar­
matorskim Cunard 
w ‘Londynie, do któ­

rego należy statek pasa­
żerski „Queen Elizabeth 
II” — największy aktual­
nie na świecie i najbar­
dziej komfortowo urządzo­
ny statek pasażerski — mó 
wi się: „nasz Rolls Royce”. 
Dodać do tego jedynie mo­
żna: ostatni Rolls Royce 
na morzu, wiadomo bo­
wiem, że ten olbrzym oce­
aniczny należy do klasy 
jednostek, pod jakie nikt 
już nie zechce kłaść stęp­
ki. Nie ma już na świecie 
nikogo, kto zaryzykowałby 
miliony dolarów w tego 
rodzaju statek.

Przedsiębiorstwo Cunard 
zanotowało w roku 1971 
gruby deficyt z powodu 
„Queen”. Statek ten, któ­
rego załoga liczy osób, 
musiał być dofinansowany 
w7 wysokości ponad jedne­
go miliona dolarów”. Wpra­
wdzie ostatnio konto „Qu­
een” wyraźnie się oczyści­
ło, ale zarobić na niej zbyt 
dużo nie można. Na trasie 
z Nowego Jorku do Sout­
hampton (cztery miesiące 
rocznie począwszy od kwie 
tnia) nigdy jeszcze nie by­
ło kompletu pasażerów. 
Dopiero w ostatniej pod­
róży, którą przedłużono do 
Oslo, Kopenhagi i Hambur 
ga, wszystkie 1865 miejsc 
było zajętych. Tym razem 
statek miał jednak na po­
kładzie najwyraźniej sa­
mych wczasowiczów, praw­
dopodobnie wielu z tych, 
którzy w każdej innej po­
rze wolą oglądać morze z 
odrzutowca, w szparze mię 
dzy chmurami. Inne też 
problemy zaprzątały uwa­
gę pasażerów. Przedstawi­
cielki płci pięknej najwię­
kszy kłopot miały ponoć z 
toaletami. Bardzo często 
podobno .wymawiały się 
chwilową niedyspozycją 
tylko z tego powodu, że 
nie mogły dobrać odpo­
wiednich sukien do pałają­
cych całą tęczą kolorów7 
salonów klubowych statku. 
Życie towarzyskie na stat­
ku obfituje bowiem w7 wie 
łe uroczystości i zaw7sze 
znajdzie się okazja ku te­
mu, aby coś świętować. 
Tak było nawet podczas 
pamiętnego alarmu bom­
bowego, kiedy to — w po­
łowie maja — na pokła­
dzie „Queen” wylądowali 
spadochroniarze armii bry­
tyjskiej dla dokonania 
przeglądu wnętrz. Kapitan 
i pasażerowie przyjęli 
swych wybawców szampa­
nem i kawiorem.

CZTERY tygodnie 
wcześniej jednak pa­
sażerowie „Queen” 

przeżyli dużo gorszy mo­
ment. Niespodziewany or­
kan zmusił statek do za­
trzymania się na 24 godzi­

ny i to opodal miejsca, w 
którym ongiś zatonął „Ti­
tanic”. Skończyło się wszy­
stko na strachu, ale arma­
tor zanotował straty: roz­
biły się naczynia wartości 
ok. 8 tysięcy dolarów. Nikt 
nie został ranny nawet 
wmwczas, gdy fortepian 
zerw?ał się nagle ze swego 
miejsca i przetoczył się po 
parkiecie sali jadalnej tuż 
po kolacji.

„Queen Elizabeth II” ni­
gdy nie ubiegała się o tzw, 
błękitną wstęgę, przysłu­
gującą za najwyższą szyb­
kość na trasie: Nowy Jork 
— wyspy Scilly. Takiej 
wrstęgi zresztą nigdy żaden 
statek nie otrzymał, for­
malnie jednak prawo do 
niej nabył w roku 1952 
„United States”, który pły­
nął z szybkością 35,59 mil 
morskich na godzinę. 
„Queen” może się poszczy­
cić tylko 28,5 mili w 
ciągu godziny.

Należące również do Cu- 
narda „Queen Mary” 
(81237 t) i „Queen Eliza­
beth” (83673 t) — dwie po­
przedniczki „Queen Eliza­
beth II” — zapisały dotych 
czas największe rozdziały 
w historii żeglugi pasażer­
skiej przez Atlantyk. Były 
to rówmież luksusowo wy­
posażone statki pasażer­
skie. W czasie wojny jed­
nak całe to wyposażenie 
powędrowało do magazy­
nów, obydwa statki bo­
wiem przekształcone zosta­
ły w wojskow7e transporto­
wce. Podczas gdy w pasa­
żerskich kabinach tych jed 
nostek pomieszczenie zna­
leźć mogło po nieco ponad 
dwa tysiące pasażerów, w 
okresie wojny statki te 
przewoziły jednorazowo po 
10 tysięcy żołnierzy. Przez 
cały okres wojny podróż 
na ich pokładach odbyło 
ponad milion żołnierzy. 
„Queen Mary” zapisała je­
szcze w7 swojej kronice i 
to, że jednocześnie w7 jed­
nym rejsie wiozła ze Szko­
cji do Ameryki 5 000 nie­
mieckich niewolników wo­
jennych i premiera Chur­
chilla. Wszystkim bez wy­
jątku dały się we znaki w 
tym rejsie pluskwy, które 
zagnieździły się na statku 
po jego wcześniejszym po­
bycie w Australii.

PO wojnie obydwa ol­
brzymy pasażerskie 
odzyskały swoją 

świetność, a do najwięk­
szych atrakcji na nich na­
leżały trzygodzinne obiady 
i biesiady z kapitanem, kto 
ry tak dobierał towarzyst­
wo, że niejeden raz spo­
tykali się z nim razem 
przy stole kardynał, holly­
woodzka gwiazda filmow7a i 
właściciel jakiegoś super­
marketu.
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Czy w czasie okupacji
na Pomorzu Gdańskim
istniała „akcja N”?
W

YDANY niedawno staraniem 
„Czytelnika” tom wspomnień z 
lat 1941—1944 pod tytułem 
„Akcja N” opracowany przez 
Helenę Auderskq i Zygmunta 
Ziółka, a obejmujący artykuły 

23 autorów na temat antyniemieckiej dzia­
łalności w czasie ostatniej wojny, głównie 
na terenie tzw. Generalnego Gubernator­
stwa, zasługuje na uwagę i nasuwa rów­
nocześnie różne refleksje, przywodząc na 
pamięć nieco podobne, choć nie identycz­
ne, akcje z Pomorza Gdańskiego.

Książka związana jest ściśle z ruchem 
oporu i działalnością konspiracyjną prze­
ciw okupantom, a łączy się z akcją pro­
pagandową adresowaną głównie do 
Niemców i Volksdeutschow. Chodzi przy 
tym o działalność prowadzoną przede 
wszystkim w języku niemieckim, poniekąd 
dywersyjną, inspirowaną i prowadzoną w 
większości wypadków przez Polaków, kie­
rowaną przy tym w Generalnym Guber­
natorstwie przez wybitnych naukowców 
doskonale władających językiem okupan­
ta,

Cełem akcji było - jak łatwo się do­
myślić - różnorakie działanie na rzecz o- 
słabienia psychicznego Niemców przez ce­
lowe czy świadome podkopywanie, „nad- 
szarpywanie” czy urabianie „morale nie­
mieckiego", przez działanie, które było o- 
bliczone nie na efekty natychmiastowe, a- 
le na dłuższą metę.

„Akcja N" (tak nazwana od początko­
wej litery wyrazu „Niemcy”) wymagała du­
żego zorganizowanego zespołu ludzkiego, 
dużej inwencji twórczej, talentów oraz 
środków finansowych i materialnych, stąd 
też mogła się rozwijać szczególnie na te­
renie tzw, General Gouvernement I z te­
go też terenu istnieje najwięcej wspom­
nień oraz materiałów z tego zakresu. Au­
torzy wspomnianej książki nie sięgnęli na 
Pomorze Gdańskie. Nie znaleźli - widać 
- żadnych materiałów, niewiele też na 
ten temat opublikowano w naszym wo­
jewództwie, była to zresztą nie zwyczajna 
forma walki z okupantem, bo właściwie je­
dyną bronią było tu słowo, więcej mó­
wione niż pisane, słowo żartobliwe, za­
barwione czasem wisielczym humorem, 
sarkazmem, kpiną, a przy tym głównie w 
języku niemieckim. Prawdopodobnie dla­
tego o akcji tej na Pomorzu prawie nic 
nie napisano, ta karta dziejów stanowi 
białą plamę, albo inaczej się wyrażając, 
karta ta nie została jeszcze odkryta czy 
też nie została jeszcze zapisana.

Próżno szukać materiałów na temat - 
określmy to ogólnie — humoru i satyry 
okupacyjnej na Pomorzu. W wydanych już 
dość licznych materiałach i publikacjach 
książkowych np. E. Jakubiaka, T, Bołdua- 
na, C. Madajczyka, L. tubeckiego I sze­
regu innych, na ten interesujący temat ni­
czego nie znajdziemy. W wydanej nieda­
wno przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
bardzo interesującej pracy Konrada Cie­
chanowskiego pt. „TOW Gryf Pomorski”, 
stanowiącej jakby skondensowaną mono­
grafię tej tajnej organizacji wojskowej na 
Pomorzu, na temat interesującego nas tu 
humoru, satyry czy słowa „nękająco oddzio 
ływającego” na okupanta, nie ma żadnej 
wzmianki. Nie takie sobie zresztą autor 
postawił cele, chodziło mu bowiem głów­
nie o pokazanie zbrojnego wysiłku, o dzia 
łalność z bronią w ręku, o pokazanie ak­
cji dywersyjnych oraz sabotażowych. Brak

również materiałów na ten temat w opu­
blikowanym przez tegoż Ciechanowskiego 
obszernym artykule pt. „Konspiracyjna pro 
sa polska na Pomorzu Gdańskim w latach 
1939—1945” (drukowanym w toruńskich 
„Zapiskach Historycznych", t. 36), gdzie 
przedstawiono wartość i zawartość trudno 
dostępnych „pism podziemnych” na Po­
morzu i ich rolę w mobilizowaniu głównie 
grup partyzanckich w walce z okupantem. 
Wydaje się więc, że trzeba będzie po­
czekać na zebranie i opracowanie mate­
riałów z tego zakresu a oprzeć się i wzo­
rować na wydanym przez „Czytelnika" 
zbiorze artykułów. Dotąd brak było nawet 
komórki zbierającej tego rodzaju mate­
riały, przeważnie zresztą niemieckie, mo­
gących uzupełnić pokrewne istniejące już 
zasoby, i dobrze się stało, że Muzeum 
Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomor- 
skiej w Wejherowie w swoich planach te 
sprawy ujęło.

Pozostając jeszcze przez chwilę przy 
omawianiu istniejącej literatury na temat 
szeroko pojętego ruchu oparu i sposobu 
zachowania się ludności rodzimej na Po­
morzu, trzeba bodajże wyodrębnić dwa 
najważniejsze nurty:
• przedstawienie heroicznej walki lu­

dności, a więc przede wszystkim zbrojne 
wystąpienia, działalność bojową, dywersyj­
ną i sabotażową poszczególnych mniej lub 
lepiej wyposażonych grup oraz

# nurt martyrologii, opisujący okru­
cieństwa okupanta, męczeństwo, śmierć, 
terror i strach w miastach i wsiach Pomo­
rza, ze szczególnym uwypukleniem działa­
nia i oddziaływania obozów koncentra­
cyjnych, miejsc straceń itd.

Na pewno zarówno w pierwszej jak I w 
drugiej sprawie nie powiedziano jeszcze 
wszystkiego. Mimo upływu przeszło ćwierć­
wiecza wciąż jeszcze wydobywa się ł od­
krywa nowe materiały I dokumenty, ukry­
te gdzieś w zakamarkach czy też zacho­
wane w pamięci poszczególnych osób. 
Czas już na ich wydobycie i ogłoszenie. 
Przy tej okazji na pewno odświeżone zo­
staną pewne fakty czy dokumenty doty­
czące „akcji N”, o jakiej wyżej była mo­
wa,

Czy „akcja N" była na Pomorzu Gdań­
skim znana? Czy akcja ta miała jakieś 
formy organizacyjne? Czy ktoś nią kiero­
wał? Trzeba będzie zgodzić się na to, że 
w większości wypadków była to akcja 
spontaniczna f nie zorganizowana. Total­
na wojna narzucona przez okupanta na­
kazywała stosowanie różnych metod. Nie 
należy przy tym zapominać, że sam 
Gdańsk i jego okolice nadawały ton ca­
łości. Miasto to było zhitleryzowane, ale 
spośród Niemców nie wszyscy byli wiel­
bicielami polityki i metod Hitlera. Mniej­
szość polska w Gdańsku przycichła, Poła­
kom w tym mieście i okolicy wypadało ja­
koś szukać „wspólnego języka” dla po­
rozumienia się, dla utrzymania się i zdo­
bycia nieodzownych artykułów żywnościo­
wych, dla „zorganizowania” - jak się mó 
wiło — najkonieczniejszych artykułów go­
spodarczych potrzebnych do działania. Ze 
przy wzajemnych kontaktach Polaków z 
Niemcami dochodziło czasem do „przeni­
kania” bardziej interesujących wiadomoś­
ci czy informacji, że „wpływano" na sie­
bie wzajemnie - o tym nie trzeba tu 
wspominać. Wielką rolę odgrywała przy
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zef Pieczonka, Piotr 
Piskorz i brygadzista 
Bronisław Stefańczyk, 
l — jak to w owym po. 
wiedzonku o szewcu i 
butach — Franciszek 
Stosik, który od 20 la,t 
rekonstruuje gdańskie 
rzeźby i przedproża (po­
czynając od Złotej Bra­
my, ulicy Długiej), nie 
może zdobyć w Gdańsku 
mieszkania, kwaterując 
„przejściowo” w hotelu 
robotniczym (rodzina, 
silą rzeczy, musi pozo­
stawać „rozsiana” po ) 
różnych zakątkach kra- ) 
ju). A rzemieślników \ 
tej branży miastu brak,.. ^ 

S
Fotografował: i
W. Nieżywiński l Gdańsk Zbrojownia. Fot. W. Nieżywiński
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Tłumaczył z angielskiegońtyszard Dzierżko
— No, no, mr. Mason, Czy 

ja wyglądam aż na tak głu- 
pią?

— Postawię pytanie w inny 
sposób. Czy pani była w po­
bliżu skrzyżowania Hickman 
Avenue z Vermesillo Drive?

Zmarszczyła czoło, usiłując 
sobie przypomnieć.
- Trzeciego? — spytała,
- Trzeciego,
Wolno pokręciła przecząco 

głową,
— Nie wydaje mi się, że­

bym tam była.
— A więc, rozpatrzymy tę 

kwestię z nieco innego punk 
tu widzenia. Mam powód, a- 
źeby przypuszczać, że pani 
tam była z jakimś mężczyz­
ną w jasnej limuzynie. Nawa 
liła pani dętka i podjechała 
pani do krawężnika, ażeby 
(q wymienić. W chwili, gdy 
miała pani odjeżdżać, na

skrzyżowaniu zdarzył się wy­
padek i pani coś zanotowa­
ła w związku z samochodem 
względni« samochodami, któ 
re wówczas zderzyły się. Je­
dnym z nich była czarna li­
muzyna i ...

Lucilie Barton potrząsnęło 
teraz zdecydowanie głową,

— Mr. Mason, jestem cał­
kiem pewna, źe zaszła jakaś 
pomyłka. W tej chwili nie 
mogę przypomnieć sobie, 
gdzie byłam, lecz wiem z ca­
łą pewnością, że nie widzia­
łam żadnego wypadku w cią­
gu ostatnich kilku tygodni i 
na pewno nie jechałam w 
samochodzie, któremu nawa­
liła opona. To jest coś, cze­
go nie można zapomnieć, 
nie sądzi pan?

- Tak by należało przy­
puszczać.

- Jestem praekonana, że

i)

nie zapomniałabym o takim 
wypadku ... A dlaczego pan 
się tym interesuje, mr, Ma­
son ?
- Reprezentuję pasażerów 

samochodu, który został u- 
derzony. W wozie tym znaj­
dował się młody mężczyzna, 
Bob Finchley, mający dwa­
dzieścia dwa lata; doznał on 
złamania biodra. Mamy na­
dzieję, że się pomyślnie wy- 
kuruje i nie stanie się kale­
ką, Są to jednak poważne o- 
brażenia i trzeba będzie 
dłuższego czasu i nawet wie­
le szczęścia zanim on ...

— Och, to jest okropne! - 
przerwało Lucilie Barton. - 
Trudno sobie wyobrazić coś 
gorszego od tak poważnie 
poturbowanego młodego 
człowieka. Mam nadzieję, że 
nie dozna trwałego kalec­
two.

— M lejmy nadzieję, źe 
wszystko skończy się dobrze.

Lucilie Barton skończyła 
jeść jajko i grzanki i sięgnę­
ła po papierosa. Mason trzy­
mał ogień, a Lucilie Barton 
położyła swe dłonie na jego 
ręku. Poprowadziła zapałkę 
cło swego papierosa. Ręce 
jej były gorące, pulsujące 
życiem, ich dotknięcie nie 
było ani zbyt mocne, an 
zbyt łagodne, po prostu na 
tyle bliskie, żeby Mason mógł 
wyczuć przez chwilę na swym 
ręku miękkość jej palców. 
Koniuszki ich ześlizgnęły się 
po palcach Masona, gdy za­
brała swą rękę.

— Dziękuję - rzekła, spo­
glądając na niego oczyma, 
które nagle spoważniały. - 
Sądzę, że pan zdaje sobie 
sprawę, mr. Mason, że ogro­
mnie pana podziwiam.

— Naprawdę?
— Naprawdę. Śledziłam 

wiele pańskich rozpraw. Są­
dzę, że pan jest ... że pan 
jest wybitnie zdolny, dyna­
miczny i silny. Pan popiera 
zawsze słabszego i walczy w 
jego obronie. To mi się po­
doba.

- No cóż, nie przeczę, to 
sprawia mi przyjemność - 
rzekł Mason. — Zawsze usi­
łuję postępować tak, by pod­
jęte przeze mnie zadanie w 
trakcie procesu sądowego 
wykonać jak najlepiej. Czy

w jakiś sposób mogłaby pa­
ni uprzytomnić sobie, gdzie 
pani była po południu, w 
dniu trzecim bieżącego mie­
siąca?

— Ależ tak, mr. Mason. Je­
stem zupełnie pewna, że po 
dokładnym zastanowieniu się 
nad kolejnymi codziennymi 
wydarzeniami, przypomnę to 
sobie. Jednakże obawiam się, 
że nie będą mogła uczynić 
tego zaraz teraz. Goszczenie 
tak sławnej osobistości, któ­
ra zechciała napić się ze 
mną kawy, jest dla mnie nie 
lada przeżyciem, Nie wiem, 
czy pan zdaje sobie sprawę 
z tego, jestem jednak bardzo 
stremowana. To jest coś ta­
kiego, co pozostanie w mo­
jej pamięci długi czas, mr. 
Mason.
- Kiedy przypuszczalnie 

będzie pani mogła poinfor­
mować mnie, gdzie pani by­
ła po południu, w trzecim 
dniu bieżącego miesiąca?

— Nie wiem. Może ... och, 
może przypomnę sobie o tym 
w ciągu kilku godzin. Czy 
pan chce, żebym zadzwoniła 
do pana?

— Proszę bardzo,
- Będę łamała sobie gło­

wę ... gdyż trudno mi będzie 
cofnąć się myślami wstecz i 
przypominać sobie, gdzie by­
łam w określonym czasie. 
Mam no myśli nawet dzień 
wczorajszy. Oczywiście, gdy

będę długo zastanawiała się, 
prawdopodobnie przypomni 
mi się jakiś szczególik, który 
z kolei naprowadzi na coś 
innego. Spróbujmy ... przed­
wczoraj...

— Przypuszczam, że pani 
nie wykonuje jakiejś stałej 
pracy zarobkowej.

Uśmiechnęła się,
- Otrzymuję pensję.
Mason spojrzał na nią ba­

dawczo.
- Alimenty? — spytał.
Odwróciła wzrok, by nas­

tępnie spojrzeć nagle wyzy­
wająco na niego.

- Czy jest w tym coś złe­
go?

— Absolutnie,
- I nie ma żadnego zna­

czenia,,. w sprawie, którą 
pan się zajmuje?

Mason uśmiechnął się,
- To ładnie z pani strony, 

źe pani o to zapytuje i in­
teresuje się, czy nie jest to 
jedna z moich spraw,

— Po prostu zastanawiam 
się, czy ... wydaje mi się, że 
pan przesłuchuje mnie, a ta 
historia z wypadkiem samo­
chodowym jest tylko preteks­
tem do utorowania drogi,

- Ależ nie — zaprzeczył 
Mason. - Mówię szczerze, 
interesuje mnie pani, a to z 
tego względu, że próbuję od­
naleźć świadka tego wypad­
ku samochodowego.

c.d.n,
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Franciszek Fenikowski

Katarzynka
Milczą jeszcze spiżowe dzwony, 
przedświt skacze po brukach jak pliszl 
w nadwiślańskiej uliczce zamglonej 
jak ostatni sen jawi się mniszka.

To pobożna siostra Katarzynka 
w białym kwefie i ciemnym habicie 
po zaułkach krąży, po rynkach 
w zadumanym sennie przedświcie.

Ona, która w głodu złych latach 
dla ubogich miesiła ciasto, 
dziś legendą wraca z zaświata 
i jak sen się snuje przez miasto.

Strzępki mgły się u trepków jej kłębią, 
pod ratusza staje więc wieżą, 
mgławym rzuca okruchy gołębiom, 
aż na Ave dzwonnicy uderzą.

Wtedy płoszy się i co ranka 
we drzwiach domu „Pod Gwiazdą’ 
Katarzynka, dobra torunianka 
o sercu z słodkiego piernika.

znika

Od myśliwca przechwytującego do „Wenus-8“

Jak budowano pierwsze rakiety
SUKCES automatycz­

nej stacji „Wenus-8” 
odbił się szerokim 

echem na całym świecie. 
W dniach nowego triumfu 
nauki radzieckiej warto 
przypomnieć, że automaty­
czne stacje międzyplane­
tarne, podobnie jak statki 
kosmiczne „Wostok”, „Wo- 
schod” i „Sojuz” wyposa­
żane są w silniki zaprojek­
towane przez zmarłego 
przed rokiem Aleksieje 
Isajewa, Niedawno w pra­
sie radzieckiej ukazało się 
wspomnienie Isajewa o bu­
dowie pierwszego samolo­
tu z silnikiem odrzuto­
wym..

NOCNE SPRAWY
W biurze konstrukcyj­

nym kierowanym przez 
Wiktora Bołchowitinowa 
pracowaliśmy nad ekspe­
rymentalnym myśliwcem 
„I”. W owym biurze kie­
rownikiem grupy pracują­
cej nad mechaniką skrzy­
dła był Aleksander. Bereź- 
niak. Pewnego dnia — by­
ło to w 1938 roku — Be- 
reżniak zapytał mnie: „A 
może byśmy tak zajęli się 
myśliwcem „ŻRD” ?... Za­

pytałem, cóż to takiego. 
Bereźniak wytłumaczył 
mi, iż „ŻRD’' to typ silni­
ka rakietowego, w którym 
tlen do spalania paliwa 
bierze się nie z powietrza, 
lecz z płynnego utlenia­
cza. Dodał jeszcze, że jest 
taka „firma”, która budu­
je właśnie wspomniane sil­
niki.

Przystałem bez namysłu 
i nieoficjalnie zabraliśmy 
się do pracy. Dowiedzieli­
śmy się, że nad potrzebny­
mi nam silnikami pracują 
w jednym z instytutów, 
jednakże dość skąpymi si­
łami: silnikami takimi zaj­
mowało się nie więcej niż 
20 ludzi, w tym zaledwie 
3—6 inżynierów. Pozwolo­
no nam obejrzeć skonstru­
owane już komory spala­
nia. Były one obliczone na 
150, 300 i 500 kg siły cią­
gu, ale powiedziano nam, 
że w planach jest komora 
na 1 400 kg — a więc mniej 
więcej taka, jaka była nam 
potrzebna.

Zabraliśmy się więc do 
projektowania samolotu ze 
zdwojoną energią. Postano­
wiliśmy, że powinien to 
być przechwytywacz, a 
więc maszyna o właściwo-

Łeha — ruchome piaski. Fot. W. Nieżywinski

Wojna w Indochinach 
i środowisko naturalne

SKUTKI wojny w In­
dochinach — specyfi­

cznej wojny, w której lot­
nictwo bombowe dominuje 
nad wszystkimi innymi 
rodzajami broni — były 
analizowane pod wieloma 
względami. Ostatnio zaczę­
to śledzić katastrofalne 
skutki masowych bombar­
dowań w środowsku natu­
ralnym. Prezentowane ni­
żej materiały omawiające 
wyniki takich badań zo­
stały zamieszczone w „Le 
Figaro” z 9 maja br. i w 
„International* Herald Tri­
bune” z tego samego dnia. 
Autorką artykułu w „Le 
Figaro” jest Anne Thinesse.

Podczas gdy analitycy 
wojny w Wietnamie pod­
dają w wątpliwość rezul 
taty strategiczne bombar­
dowań, ludzie nauki oce­
niają rozmiar szkód, jakie 
bombardowania te wyrzą­
dziły środowisku natural­
nemu, a zwłaszcza ziemiom 
ornym. Dwóch profesorów 
uniwersytetu. Arthur Wa­
sting — biolog z Wind­
ham College i E. Pfeiffer 
— zoolog z University 
of Montana publikuje rów­
nocześnie w piśmie „The 
Scientific American” i w 
dzienniku „Los Angeles 
Times” wyniki trzech po­
dróży obserwacyjnych
do strefy walk w Indochi 
nach. Jest to poniekąd u- 
zupełnienie różnych rapor 
tów\ szeroko rozpowszech­
nianych, na temat skutków 
użycia defoliantów (Tych 
samych autorów — red.).

Dwóch badaczy uderzyła 
przede wszystkim liczba 
kraterów utworzonych 
przez wybuchy bomb i po­
cisków. Przelatując nad 
niektórymi terenami mieli 
oni wrażenie, że „oglądają 
fotografię Księżyca”. Wi­
dzieli zbiorowiska krate­
rów zarówno w lasach i 
na bagnach, jak na polach, 
zarówno na ryżowiskach, 
jak wzdłuż dróg. Koncen­
tracja ich jest szczególnie 
poważna w strefie zdemi- 
litaryzowanej oraz na dro­
gach zaopatrzenia w po­
łudniowym Laosie. We­

sting i Pfeiffer przemie­
rzyli na piechotę okolice 
miejscowości Hoi Son w 
delcie Mekongu, około 48 
km od My Tho. Ponieważ 
ten „kawałek” był w tam­
tym momencie stosunkowo 
spokojny, chłopi zaczęli się 
tam instalować na. nowo. 
Byli w trakcie orki te­
renów porosłych chwasta­
mi, by przygotować upra­
wę ryżu. Uprawa pól usia­
nych kraterami nie była 
łatwa, bowiem woda w 
kraterach była zbyt głębo­
ka.

ZNISZCZENIE
PRZYRODY

W jaki sposób, zastana­
wiają się dwaj naukowcy, 
odbije się ta dewastacja 
przyrody na życiu i eko­
logii Indochin, kiedy lud­
ność spróbuje przywrócić 
tam normalne warunki po 
zakończeniu wojny? Zgod­
nie ze statystyką, od 1965 
do 1972 roku amerykań­
skie siły zbrojne zrzuciły 
11 700 tys. ton amunicji w 
Indochinach. co stanowi 
średnio 160 kg materiałów 
wybuchowych na ha i 262,8 
kg w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca. Bombar 
dowania były skoneentro 
wane w czasie (poczynając 
od 1967 r.) i w przestrzeni 
obejmując przede wszyst­
kim Wietnam południowy 
— 9 450 tys. ton w pięciu 
prowincjach północnych i 
w rejonie Sajgonu, zaś 
450 tys. ton w Wietnamie 
północnym i 1 700 tys. w 
południowym Laosie.

Biorąc pod uwagę wie­
le elementów takich, jak 
rodzaj i waga pocisków 
zdolnych drążyć kratery, 
siła wybuchu, przeciętna 
średnica leja (zweryfiko­
wana przez pomiary na 
miejscu) Westing i Pfeif­
fer" obliczyli, że w ciągu 
5 lat utworzyło się w In­
dochinach około 26 min 
sztucznych kraterów na o- 
gólnej przestrzeni 171 tys 
ha, a prawie 3 miliardy 
metrów’’ sześciennych zie­
mi zostało przerzuconych 
na inne miejsce, (Z tego

4/5 w Wietnamie południo 
wym). Natychmiastową kon 
sekwencją tej masowej „re 
strukturyzacji” są nie tylko 
trudności w poruszaniu 
się, lecz — co jest znacz­
nie poważniejsze — prze­
rzucanie . gleby w tempie 
1 000 metrów sześciennych 
na minutę, zaś na tere­
nach o różnicach pozio­
mów, gwałtowna erozja.

niebezpieczeństwo
trwałej

NIEURODZAJNOSCI
W tym kraju, gdzie gle­

ba łatwo ulega lateryzacji 
(gleby laterytowe charak­
teryzuje nagromadzenie u- 
wodnionych tlenków gli­
nu i żelaza, które prze­
mieszczają się wraz z wo­
dą i osadzają głównie w 
górnych warstwach two­
rząc często żelazistą sko­
rupę —- red.) zniknięcie 
roślinności i warstwy pró 
chnicowej może prowadzić 
do trwałej nieurodzajności 
wewnątrz i wokół krate­
rów. Spotykało się już, w 
wyniku poprzednich wo­
jen, rejony „gdzie trawa 
więcej nie rosła” (we Frań 
cji ślady bitwy pod Ver­
dun są jeszcze widoczne: 
na miejscu dawnych łanów 
zboża są dziś nieuprawne 
ugory).

Dwaj specjaliści amery­
kańscy zauważyli, że w 
rejonie delty Mekongu i w 
strefach nadbrzeżnych kra­
tery dochodzą do samego 
lustra, wody i stają się 
wylęgarnią insektów, zwięk­
szając w ten sposób ry­
zyko rozpowszechnienia 
wśród ludności malarii i 
dengi (ostra wirusowa 
choroba zakaźna; wystę­
puje epidemicznie w kra­
jach zwrotnikowych i pod­
zwrotnikowych, przenoszo­
na przez ukłucie komara 
— red.). Nawet jednak w 
strefach łatwo dających 
się przywrócić do stanu 
pierwotnego, chłopi nie u- 
siłują uprawiać na nowo 
ryżowisk z powodu nie­
wypałów, które wryły się 
głęboko w ziemię. Ich o- 
fiarą padło wiele osób.

Nawet bawoły, stanowiące 
siłę pociągową, kaleczą so­
bie często nogi o odłamki 
pocisków rozrzucone po po 
wierzchni ziemi. Następuje 
wówczas infekcja i zwie­
rzę trzeba zabić.

Raport stwierdza też, 
że przemysł drzewny, po­
siadający tak istotne zna­
czenie w pierwotnej gospo 
darce, został prawie cał­
kowicie zrujnowany. Na 
północ od Sajgonu bom­
bardowania wyniszczyły 
drzewa, bądź to obalając 
je bezpośrednio, bądź też 
kalecząc odłamkami, które 
uszkodziły pień i spowo­
dowały jego gnicie.

W swoim artj-kule We­
sting i Pfeiffer nie bada­
ją szczegółowo reperkusji 
bombardowań dla fauny i 
flory Indochin. Chcą oni 
możliwie jak najszybciej 
zasygnalizować amerykań­
skiej opinii publicznej do­
datkowe liczby przemawia­
jące przeciwko jednemu z 
aspektów „złoczynnej” tech 
nologii. W Stanach Zjed­
noczonych, gdzie techno­
logia komfortu jest atako­
wana ze wszystkich stron, 
istnieje szansa, że zostaną 
wysłuchani.

Ten sam raport Wes tin- 
ga i Pfeiffera omówił na 
łamach „International He­
rald Tribune” Anthony 
Lewis w artykule „Spalić 
ich ziemię”. Zwraca on u- 
wagę, że statystyki obu 
naukowców ujmują zagad­
nienie bombardowań do 
końca 1971 roku, zaś naj­
intensywniejsze bombardo­
wania Wietnamu południo­
wego nastąpiły w roku 
bieżącym, co zmienia obraz 
sytuacji na jeszcze gorszy. 
Ogółem materiały wybu 
chowe zrzucone na Wiet­
nam południowy w oma 
wianym okresie miały moc 
równą 363 bomb podob­
nych do tej, jaką zrzuco­
no na Hiroszimę. Lewis 
zwraca na marginesie uwa 
gę, że polityka Stanów 
Zjednoczonych w Wietna­
mie południowym, to fak 
tyczna polityka spalonej

ściach szybkiego wznosze­
nia się. Braliśmy bowiem 
pod uwagę to, że przech­
wytywacz startuje w chwi­
li, gdy wróg jest nad jego 
głową. Obliczaliśmy też 
nasz samolot na jeden 
atak i powrót na ziemię.

Pracowaliśmy dokąd się 
dało w ścisłej konspiracji, 
ale z czasem naszemu sa­
molotowi poświęcaliśmy ty­
le uwagi, że na właściwą 
pracę w biurze nie star­
czało czasu i sił. Kiedy za­
uważaliśmy, że kierowni­
ctwo biura ma nam to za 
złe, a nawet podejrzewa 
nas o jakieś nieczyste spra 
wy, trzeba już było wta­
jemniczyć w’ nasze „nocne 
sprawy” Bołchowitinowa.

Z SZEFEM 
NA BAGAŻNIKU

Kiedy oczekiwanie na sil 
nik przedłużało się w nie­
skończoność, pomyślałem, 
czy nie można by poprzez 
zastosowanie sprężonego 
powietrza zmienić systemu 
podawania paliwa i maksy­
malnie w7 ten sposób upro­
ścić konstrukcję. Czułem, 
że w tym pomyśle coś jest 
i tak w ciągu jednej nocy 
skomponowałem now7ą wer­
sję samolotu, który już 
miał o połow7ę zmniejszo­
ną wagę startową. Byłem 
szczęśliwy i nastawiłem ra­
dio, by posłuchać muzyki 
usłyszałem, że zaczęła się 
wojna.

Wskoczyłem na moto­
cykl i popędziłem szukać Boł 
chowitinowa, który gdzieś 
pływał na żaglówce. Zna­
lazłem go wreszcie i trzy­
mając w ręce mój „nocny” 
rysunek, oświadczyłem mu, 
że zaczęła się wojna. Szef 
w7pakował się na bagażnik 
mojego motocykla i pom­
knęliśmy do Ministerstwa 
Przemysłu Lotniczego.

Tam otrzymaliśmy „zie­
lone światło”. W ciągu kil­
ku dni już duża grupa pro­
jektantów pracowała nad 
moim lekkim wariantem 
przechwytywacza. W 3 ty­
godnie od rozpoczęcia woj­
ny projekt był gotowy i 
został dostarczony Stalino­
wi. Po miesiącu zostaliśmy 
wezwani do ministerstwa, 
gdzie powiedziano nam, że 
Józef Wissarionowicz daje 
miesięczny okres na reali­
zację projektu.

Oczywiście, czekając na 
decyzję Stalina, nie sie­
dzieliśmy z założonymi rę­
kami, ale teraz, mając 
przed sobą tak krótki ok­
res czasu, zaczęliśmy pra­
cować w tempie, którego 
nie da się opisać. Ponad 
tysiąc osób przystąpiło do 
budowy samolotu.7 Hitle­
rowcy bombardowali już 
Moskwę, a my wiedzieliś­
my, że potężny środek ob­
rony stolicy znajduje się 
w7 naszych rękach.

PIEKIELNA PRACA
Po miesiącu istotnie sa­

molot był gotowy, ale 
miejsce na silnik świeciło 
pustką. Zaczęliśmy jednak 
sprawdzać walory aerody­
namiczne samolotu, odby­
wały się próby na holu 
za bombowcem. Jednocze­
śnie w specjalnie zbudo­
wanym kadłubie przepro­
wadzaliśmy próby silnika. 
Poziom techniki rakietowej 
był wtedy niesłychanie ni­
ski, nie znaliśmy np. wła­
ściwości kwrasu azotowego, 
którego używaliśmy jako 
utleniacza. Nie było sku­
tecznego reduktora ciśnie­
nia, trzeba było ciągle wy­
mieniać materiały mało 
odporne na kwas azotowy. 
Praca była piekielna, bo 
nie znaliśmy jeszcze zdal­
nego sterowania i trzeba 
było pracować wśród opa­
rów kwrasu azotowego. Sa­
molot ciągle nie startował, 
a na Moskwę sypały się 
bomby.

Pod koniec października 
zostaliśmy ewakuowani na 
Ural, gdzie ulokowaliśmy 
się w starej fabryczce rur. 
Opodal nas mieściła się in­
stytucja, w której praco­
wał lotnik Bachcziwandżi, 
Szybko nawiązała się mię­
dzy nami przyjaźń i „Ba- 
chczi” zaczął poznawać taj­
niki prowadzenia nowego 
samolotu — ciągle oczywi­
ście na ziemi. Pewnego ra­
zu, w momencie próbnego 
startu, z silnika buchnęła 
fontanna kwasu azotowego 
i „Bachczi” został kontu­
zjowany. Ale w szpitalu 
powiedział nam, że nie 
może się doczekać powro­
tu za stery now7ej maszy­
ny.

Doczekał się: 15 maja
1942 roku „Bachczi” wy­
startował. Samolot poszedł 
świecą do góry, przeszedł 
do lotu poziomego, po 
czym wylądował. Ale wy­
dawało nam się, że coś nie 
jest w porządku. I rzeczy­
wiście, kabina wypełniona 
była oparami kwasu azo­
towego, co było drobiaz­
giem, spowodowanym nie­
szczelnością przewodu. „Ba- 
chczi” był jednak zrozpa­
czony, bo myślał, że znisz­
czył tak wspaniałą maszy­
nę. My jednak byliśmy 
szczęśliwi.

Od jesieni zaczęły ^ się 
już regularne loty doświad 
czalne: każdy z nich przy­
bliżał dzień seryjnej pro
dukcji doskonał§g<L_3*łnika
i* a tri Ätowß/Jrt

Fot. W. NieżywińsklŁeba — port rybacki.

Tędy przeszła śmierć
Po zakończeniu działań wo­
jennych w Europie, w dal­
szym ciągu płonęło jeszcze 
zarzewie wojny na Dalekim 
Wschodzie. Pomimo kapitu 
lacji hitlerowskich Niemiec, 
ich sojuszniczka — military 
styczna Japonia, chociaż do 
znawała wielu strat i niepo 
wodzeń, wcale nie myślała 
o złożeniu broni.

***, OKONANA w toku 
działań analiza sytu­
acji wojennej na Da 

lekim Wschodzie, wykazy­
wała, że Japonia może jesz 
cze przez dłuższy okres cza 
su skutecznie przeciwsta­
wiać się amerykańskim i 
angielskim siłom zbrojnym. 
Bardzo niedogodne i trud 
ne było bowiem dla Sta­
nów Zjednoczonych i Wiel 
kiej Brytanii prowadzenie 
działań wojennych w tym 
rejonie Azji, znajdującym 
się o tysiące kilometrów 
do Europy, czy Ameryki 
Uwzględniając m. in. ten 
czynnik, władcy Japonii w7 
swych rachubach kalkulo­
wali, że mocarstwa zachód 
nie nie będą miały tyle si­
ły, aby zmusić ich kraj do 
bezwarunkowej kapitulacji. 
Wielu polityków japońskich 
marzyło nawet skrycie o 
zwycięstwie nad USA i 
Wielką Brytanią.

W działaniach wojennych 
przeciwko Japonii decydu­
jącą rolę odgrywała flota 
wojenna i lotnictwo. W mia 
rę jednak jak flota zbliża­
ła się do wysp japońskich, 
napotykała coraz częściej 
na nieoczekiwane trudno­
ści. Wyłączając opór Ja­
pończyków wr toku bezpo 
średnich spotkań, flota wo 
jenna USA doznała rów­
nież poważnych strat pod­
czas straszliwego, nie noto 
wanego w historii świato­
wego żeglarstwa tajfunu, 
który przeszedł przez Pa­
cyfik w końcu 1944 r.

Najgroźniejsze jednak dla o- 
k retów były „Kamikaze” — 
żywe torpedy siejące poważne 
zniszczenia we flocie amery­
kańskiej, o czym świadczyć 
może fakt, że tylko od paź­
dziernika 1944 r. do 21 czerwca 
1545 r. Japończycy przeprowa­
dzili aż 475 udanych samobój 
czyeh ataków „Kamikaze” za 
tapiając 45 okrętów, przeważ 
nie niszczycieli oraz zdołali 
poważnie uszkodzić 28 lotnis­
kowców, 15 pancerników i wie 
le innych okrętów.

Dodać należy, że o groźbie 
jaką „żywe torpedy” stano­
wiły dla sił zbrojnych USA i 
Wielkiej Brytanii w przypad­
ku przeciągnięcia się działań 
wojennych świadczyć może 
fakt, że w momencie kapitu­
lacji Japończycy posiadali na 
swych wyspach około 9 tysię 
cy samolotów do ataków „Ka 
mikaze”, a ponad 5 tysięcy 
było specjalnie przygotowa­
nych w celu udaremnienia in 
wazji amerykańskiej. Japończy 
cy stawiali zaciekły opór, za­
dając poważne straty przewa 
żającym nieraz liczebnie siłom 
amerykańskim. Tak było na 
przykład w bitwie o wyspę 
Iwo Jima i na Okinawie.

Wobec tak zdecydowanego 
i fanatycznego oporu, do- 
wództwo amerykańskich sił 
zbrojnych zwlekało z inwazja 
na wyspy japońskie. Postano 
wiono natomiast nękać Japo 
nię zmasowanymi nalotami lot 
niczymi, by w ten sposób zmu 
sić ją do kapitulacji.

Mimo doznanych olbrzymich 
strat, będących rezultatem na

lotów, Japonia odrzuciła jed­
nak ultimatum wystosowane 
28 iipca 1945 r. przez rządy 
USA, Wielkiej Brytanii i Chin, 
dotyczące bezwarunkowej ka 
pitulacji.

W związku z takim ob­
rotem sprawy mocarstwa 
zachodnie zwróciły się do 
Związku Radzieckiego, aby
— na podstawie przyjętych 
poprzednio zobowiązań — 
przystąpił do działań wo­
jennych z Japonią. Miało 
to być konieczne dla okrą 
żenią Japonii ze wszyst­
kich stron, rozgromienia 
jej sił lądowych oraz od­
niesienia szybkiego zwy­
cięstwa.

Związek Radziecki wy­
raził zgodę na przedsta­
wioną mu propozycję i roz 
począł pospieszne przygo­
towania wojenne. Jednak 
w międzyczasie rząd ame­
rykański dopuścił się aktu 
barbarzyństwa, nie mające 
go precedensu w historii 
wojen. Zapadła decyzja uży 
cia bomby atomowej prze- 
ciwko japońskiej ludności. 
Atomowe ataki przeprowa 
dzono na dwa miasta — 
Hiroszimę i Nagasaki. W 
swym opracowaniu „Dru 
ga wojna światowa 1939— 
1945” gen. Fuller w nastę 
pujacy sposób ocenia ten 
fakt:

„W istocie dla prezyden 
ta Trum a na i Churchilla, 
którzy znali potęgę nowej 
broni, decyzja użycia jej 
mogła oznaczać tylko jed­
no: „Jeśli nie nastąpi na- 
ty eh mi as tow a kapi tuląc j a, 
rzeź narodu japońskiego 
nie będzie miała granic”. 
Potwierdzone zostało to 
również w oświadczeniu 
prezydenta Trumana z 6 
sierpnia. Powiedział on m. 
in. „Jeśli oni, (czyli Japoń­
czycy) nie przyjmą obecnie 
naszych warunków, mogą 
spodziewać się z powietrza 
deszczu zagłady, jakiego 
dotąd świat jeszcze nie wi­
dział”.

W dniu 6 sierpnia 1945 
r. o godz. 2.45 rano z lot­
niska na Wyspach Mariań 
skich wystartowały samo­
loty. Najpierw nad trzy 
miasta japońskie — Hiro 
szimę, Nagasaki i Kokuru
— poleciały zwiadowcze sa 
moloty meteorologiczne. Za 
nimi wystartowały maszy­
ny bojowe 509 grupy wojsk 
powietrznych USA. Wśród 
nich leciała jedna maszy 
na ochrzczona imieniem 
matki pilota, płk. Tibbetsa
— „Enola Gay”. Na jej 
pokładzie znajdował się 
śmiercionośny ładunek „Li 
tle Boy”, długości ok. 4 m 
i wadze 4,5 tony.

Major Claude Eatherley 
wysłał w eter z pokładu 
samolotu zaszyfrowany mel 
dunek: „U2, Q2. VI. Cl” 
co oznaczało: „Widoczność 
doskonała, proponuję bom­
bardowanie pierwszego ce 
lu”.

Na swą propozycję uzy­
skał natychmiastową zgo­
dę. O godz. 7.09 w Hiro­
szimie ogłoszony został

alarm lotniczy. Na niebie 
ukazały się trzy samoloty 
lecące na znacznej wyso­
kości. Była wtedy godzina 
3.10 Samoloty te uważano 

■za zwiadowcze. Przekona­
nie to wypływało zapewne 
m. in. z tego, że na Hi­
roszimę spadło w dotych 
czasowych działaniach wo­
jennych tylko 12 bomb. O 
godz' 8.15 jeden z trzech 
samolotów wyciszył silniki, 
zrzucił bombę i ostro skrę 
ciwszy w prawo odleciał ze 
znaczną szybkością

To był właśnie ów nio­
sący śmierć dziesiątkom ty 
sięcy ludzi „Litle Boy” — 
pierwsza bomba atomowa, 
która wybuchła na wyso­
kości 570 metrów. Nikt nie 
jest w stanie wyobrazić 
sobie piekła, jakie wów­
czas zapanowało na ziemi, 
ani wczuć się w tragedię 
ofiar Hiroszimy.

W trzy dni później — 9 
sierpnia — już po wypowie 
dzeniu wojny przez Zwią­
zek Radziecki druga bom­
ba atomowa wybuchła r> 
godz. 11.02 nad miastem 
Nagasaki. I znów śmierć 
zebrała obfite żniwo.

„lak więc — jak pisze Ful­
ler — siła zatriumfowała nad 
mądrością, zwierzę w człowie 
ku nad tym co ludzkie...

W dwóch straszliwych „auto 
date”, niczym heretycy i cza- 
rownicy w wiekach minio­
nych, mieszkańcy Hiroszimy 
i Nagasaki zostali zwęgleni, 
umierając w kilka minut luh 
kilka godzin”.

Jakie były faktyczne powo 
riy skazania na śmierć dziesiąt 
ków tysięcy ludzi? Czy rze­
czywiście chęć jak najszyb­
szego zakończenia wojny na 
azjatyckim teatrze wojennym? 
Nie! Świadczą o tym glosy 
wybitnych osobistości Zacho­
du.

„Błędnym byłoby przypusz­
czenie — stwierdza W. Chur­
chill — że los Japonii został 
rozstrzygnięty przez bombę 
atomową...” Natomiast szef

sztabu przy prezydencie USA 
w czasie II wojny światowej 
W. Leahy mówi: „Moim zda 
niem zastosowanie tej barba­
rzyńskiej broni w Hiroszimie 
i Nagasaki nie przyniosło żad 
nej rzeczywistej pomocy w 
naszej wojnie przeciwko Ja­
ponii.”

Istotny powód skazania na 
śmierć tak dużej ilości ludzi 
w Hiroszimie i Nagasaki od­
słania wybitny fizyk angiel 
ski, zdobywca nagrody Nobla 
z 1948 r. P. Blackett, który 
stwierdza: „Użycie bomby a- 
tomowej było nie tyle ostat­
nim aktem drugiej wojny świa 
towej, ile pierwszą wielką o- 
peracją w zimnej wojnie dyp 
Somatycznej przeciwrko ZSRR”.

Z wojskowego punktu wi 
dzenia był to więc akt zu 
pełnie niepotrzebny. Miała 
to być jedynie demonstra­
cja potęgi militarnej USA 
wobec Związku Radzieckie 
go i. innych europejskich 
krajów demokracji ludo­
wej, które po zakończeniu 
działań wojennych weszły 
na drogę socjalistycznego 
rozwoju.

Od tamtych sierpniowych 
dni, w które nad Hiroszi­
mą i Nagasaki przeszła a- 
'omowa śmierć, minęło 27 
lat. Miasta te znów tętnią 
życiem. Ale ludność Japo­
nii nie zapomniała o tej 
potwornej zbrodni. Pamięta 
o niej cały świat, gdyż Hi 
roszima 1945 r. — to sym­
bol hańby XX wieku, któ­
ra wywarła piętno na całą 
naszą współczesną cywili­
zację.

W Hiroszimie żyje blisko 
93 tys., a w całej Japonii 
290 tys. świadków bombar 
dowań atomowych. Sa to 
..hibakusja” — ludzie, któ­
rzy przeżyli śmierć.

Ale czy przeżyli? Japoński 
historyk Horo Hani obliczył, 
że 8n tys. tych ludzi cierpi na 
chorobę popromienną, a z 32 
tys. dzieci „hibakusja” — ponad 
5 tys. przyszło na świat nie-

9 Dokończenie na str. 6

Kalendarz astronomiczny
Niebo w sierpniu

WIECZORY sierpnio­
we rozpoczynają się 

wcześniej niż w lipcu, a że 
jest cieplej, obserwacje w 
tym miesiącu są szczegól­
nie wygodne. Warto zauwa 
żyć, że właśnie w bieżą­
cym miesiącu na Wybrze­
ży gdańskim notuje się 
najwięcej w roku pogod­
nych dni.

Najjaśniejsze gwiazdy 
wieczornego nieba letnie­
go to Wega i Arktur. Pier­
wsza widoczna jest nad po 

(łudniowym horyzontem, 
bardzo wysoko, prawie nad 
głowami, druga na zacho­
dzie, jako wyraźnie żółta 
gwiazda.

Jeszcze jaśniejszym o- 
biektem jest Jowisz. Ale to 
nieodległa zwykle o bi­
liony kilometrów gwiazda, 
lecz stosunkowo bliska pla­
neta, należąca do naszego 
układu słonecznego. Przez 
lornetki zauważmy koło

Jowisza, cztery gwiazdki. 
To największe z 12 jego 
księżyców. Ciekawe są ob­
serwacje ruchów tych księ 
życów i zaćmień. Takie 
zaćmienie będzie widoczne 
na przykład 8 sierpnia i 
będziemy oglądać koniec 
tego zjawiska. Około godz. 
21.01 z prawej strony tar­
czy Jowisza pojawi się 
nagle słaba gwiazdka. Ta­
kie samo zjawisko można 
zaobserwować 31 sierpnia 
o godzinie 21 min. 15. W 
obu przypadkach będzie 
to zaćmienie 1 księżyca 
Jowisza, nazwanego Io. 21 
sierpnia będzie widoczne 
jeszcze lepiej zaćmienie 
3 księżyca tej planety. Ru­
chy wzajemne księżyców 
można obserwować w cią­
gu jednego wieczoru, gdyż 
już po 15 minutach zauwa 
żamy zmianę konfiguracji.

Nad ranem widoczna 
jest Wenus, jako wspa­
niale błyszcząca nad wscho 
dnim horyzontem gwiazda. 
Już przez zwykłą lornetkę 
można zauważyć jej fazy, 
podobne do faz naszego 
Księżyca. Powyżej Wenus 
dostrzegalny jest Saturn, 
lecz znacznie słabszy. Lor­
netka nie pozwoli nam jed 
nak dostrzec jego pierście­
ni. Potrzebna jest tu lu­
neta o powiększeniu co 
najmniej trzydziestokrót- 
nym.

Od 5 do 15 sierpnia rr.oż 
na oglądać liczne „gwiaz­
dy spadające”, inaczej me­
teory z roju Perseid, po­
jawiające się przez całą 
noc nad wschodnim hory­
zontem. Będziemy mogli 
zauważyć do 60 meteorów 
w ciągu godziny, w tym 
także wielkie bolidy o róż 
norodnych barwach i me­
teory wybuchowe. Inny, 
mniej obfity rój meteory- 
czny Akwarydów można 
obserwować już 6 sierpnia 
nad południowym horyzon 
tem.

centrum w upalny rizipń. Fnt. W. Nieżywinski W. Sędzielowski



NOTATNIK
mvtAntjtf*

JUBILEUSZ NECLA 
22 ttpca znany pisarz kaszubski Augustyn Necel u* 

kończył 70 lat. Z okazji tej na uroczystej sesji Miej- 
stnej i Powiatowej Rad Narodowych w Pucku, która 
odbyła się w przeddzień święta lipcowego, przedsta- 
wiciele władz miejscowych, a także Zarzadu Główne­
go i Za rzędu Oddziału Puckiego ZK-P złożyli pisarzo- 
wif obecnemu na scslij życzenia i gratulacje. Do ży- 
ezeń dołączyli się również wszyscy radni. Były też 
kwiaty, dyplom uznania od Prezydium PRN, rzeźbiony 
z gryfem od ZK-P.

NA POPIERSIE WYBICKIEGO 
Wpłaty na popiersie Józefa Wybickiego, które ZK-P 

funduje ze składek dla Będomina, wynoszą już ok, 20 
tys. zł.. Obok datków indywidualnych, większe kwoty 
wpływają ze szkół, instytucji i przedsiębiorstw. Bank 
Spółdzielczy w Szemudzie przekazał 2 tys. zł, oddział 
kościerski WSS „Społem" - 1 tys. zł, Liceum Ekono­
miczne w Zukowie - 1 632 zł, GS Luzino - 1 500 zł, 
Stocznia Marynarki Wojennej - 1 476 zł. Kilkusetzło- 
iowe wpłaty wpłynęły też ze Stoczni im. Komuny Pary­
skiej, Delegatury Gdańskiej Rzemieślniczej Spółdziel­
ni Zaopatrzenia i Zbytu, Izby Rzemieślniczej w Gdań­
sku, WZSP, PLO, Cementowni w Wejherowie, koła 
ZHP przy Szkole Podstawowej nr 3 w Kościerzynie i ze 
szkoły w Starej Kiszewie.

SPOTKANIA Z WCZASOWICZAMI 
Tradycją lat ubiegłych również w br. Oddział Pucki 

ZK-P organizuje spotkania z wczasowiczami. W lipcu 
odbyły się w Pucku dwie takie imprezy, z udziałem dr. 
Andrzeja Zbierskiego i doc. Wacława Odyńca.

BUZA

Łeba — na plaży. Fot. W. Nieżywiński

Światła Bombaju
1
ANO wypływamy z 
Karachi. w piekielną 
pogodę: dmie strasz­

ny wiatr, panuje trudny dc 
zniesienia upał. Spać nie 
można, nie ma czym oddy­
chać, a pracować trzeba. 
Chodzimy jak zamroczeni. 
Aż nareszcie po półtorej 
doby tego piekła stajemy 
na redzie Bombaju.

Jest późny wieczór. Przez 
bulaj widać światła wie­
żowców. jasno oświetloną 
autostradę oraz kontury 
jakiejś małej wysepki po 
lewej stronie. W dzień na­
tomiast wita nas widok sta 
rej Bramy Indii, pamięta­
jącej jeszcze czasy, kiedy 
to role silników okręto­
wych _ spełniały ludzkie 
mięśnie. Tuż za nią rozle­
gła panorama miasta — 
kolosa.

Nasz „Piotr Dunin”, 
imiennik szesnastowieczne- 
go rycerza, częściowo wy­
ładowany w Karaczi cze-

Ostatni Rolls Royce na morzu
• Dokończenie ze str. 4

Na pewno wielu było lu-

Czy w czasie okupacji! 
na Pomorzu Gdańskim 
istniała „akcja-N“?

# Dokończenie ze str. 4
tym znajomość języka i psychiki niemiec­
kiej, a te starsza generacja w jakimś sto­
pniu bądź co bądź posiadała.

Zdarzały się „kawały”, które osiągnęły 
pewien rozgłos, choć trudno je będzie za­
liczyć do „akcji N”, jako że nie wyszły 
od grup zorganizowanych. Dwa większe 
przykłady: w lipcu i sierpniu 1941 r. pra­
cowałem w dziale obrachunkowym nie­
mieckiej firmy budowlanej Neue Baugesell- 
schaft Wayss & Freytag A, G., mającej 
swoje biura przy obecnej ul. Mariackiej 
nr 10 w Gdańsku. Przychodząc rano do 
pracy, znalazłem na moim stole plik z 
powielonymi ulotkami niemieckimi, których 
treść w przekładzie polskim przedstawia 
się następująco:

PAŃSTWOWE KREMATORIUM 
ODDZIAŁ GDAŃSK

Gdańsk, dnia 7 lipca 1941.
Wielce Szanowny Panie!
Ponieważ osiągnął Pan już stosowny 

wiek i nie należy już oczekiwać od Pa­
na żadnych korzyści dla ludzkości a przy 
tym złości Pan jedynie swoich bliźnich, 
obowiązany jest Pan do stawienia się w 
myśl Ustawy Rzeszy z dnia 13. li. 1938 
r. Znak 207, Ustęp 5, w przyszły ponie­
działek w tutejszym krematorium przy 
piecu nr 3, przykrywa F, — w celu spa­
lenia Pańskich pożałowania godnych 
szczątków.

Od zaraz powinien Pan zaprzestać u- 
żywama wszelkiego rodzaju napojów al­
koholowych a wypić 1 litr oleju (oliwko­
wego). Ponieważ Pan nie będzie już wię­
cej potrzebował swojej „Karty tłuszczo­
wej PP", zostanie ona wymieniona na 
„Kartę olejową” (kartę Rzeszy), aby przy 
spalaniu Pańskich zwłok nie nastąpiła 
żadna eksplozja.

Należy przynieść ze sobą wiązkę drze­
wa oraz '1/2 centnara węgla jak rów­
nież naczynie na Pańskie skwarki oraz 
papier do zawinięcia Pańskich kości.

Pańską głowę pełną wody (właściwie: 
wodogłowie, przyp. P. T.) należy pozo­
stawić w domu, aby nie spowodować wy­
gaśnięcia ognia. Należy uszczelnić Pań­
skie przewody (rury) wydzielcze na wodę 
oraz gazy, gdyż w przeciwnym wypadku 
pracownicy Zakładu mogliby być naraże­
ni na trujące gazy, a maski przeciwgazo 
we nie mogły jeszcze być wydane.

Na wypadek gdyby życzył Pan sobie 
narkozy przy pomocy drewnianego mło­
ta, należy uprzednio uiścić opłatę w wy 
sokości 3 RM. Opłata ta odpada, jeże!' 
Pan złoży pisemne oświadczenie r wy­
razi zgodę na oddanie swoich zwłok do 
wykorzystania w przyłączonej do Zakładu 
fabryki mydła.

Z szacunkiem należnym Pańskim 
zwłokom pozostaje 
Dr Kaltensteller (w tłumaczeniu: 
Zimnostawiacz — przyp, P. T.)

Co nowego

Profesor Bezbolesnej Wysyłki w 
Zaświaty.

Dziś, czytając niemiecki oryginał tej u- 
Ictki, znajdujący się w moim posiadaniu, 
widzę, źe humor nie jest najlepszej kla­
sy, że należy raczej do typu chuligańskie­
go, choć w jakimś stopniu jest dostosowa­
ny do mentalności niemieckiej. Wtedy je­
dnakże ten rodzaj humoru nas bawił i za 
poradą jednego z zaufanych kolegów nie­
mieckich, który opowiadał nam o nasyła­
niu agentów pogrzebowych do nie łubia­
nych osób, postanowiliśmy dołączyć po 
jednym egzemplarzu ulotki do przygotowy­
wanych przez nas list płac na budowy w 
Gdyni, w Gdyni-Oksywiu oraz w Tczewie 
przy odbudowie mostu na Wiśle. Resztę 
zabrał jeden z kolegów dla rozesłania (a- 
nonimcwo) do osób, których nazwiska wy­
pisaliśmy z książki telefonicznej.

Pamiętam również jak pod koniec 1941 
r, powtarzano w Gdańsku i Gdyni „ka­
wał” czy „dowcipne określonko” (opubli­
kowane bodajże najpierw przez rzekomo 
dywersyjne niemieckie pismo żołnierskie 
„Der Soldat” a przytoczone przez Z. Ja­
strzębskiego) na temat nie mających się 
odbyć Świąt Bożego Narodzenia “ („Weih­
nachten 1941 fällt aus”). Powodami, dla 
których nie miało być tych świąt, były: 1. 
Że św. Józef jest w wojsku. 2. .Św. Maria 
została zatrudniona jako sanitariuszka. 3. 
Dzieciątko ewakuowano z powodu nalo­
tów. 4. Gwiazda betlejemska została za­
ciemniona. 5. Słomę i siano zarekwiro­
wano dla wojska. 6. W stajni zakwatero­
wano wojsko oraz że 7. Dla samego osła 
nie warto urządzać świąt... Dodawano je­
szcze, że Mędrcy ze Wschodu nie uzyskali 
pozwolenia na przyjazd oraz że żłób znaj­
duje się w N.S.V. (Nationalistische Voiks- 
wohlfa rt).

Trzeba tu już powiedzieć, że żarty, do­
wcipy czy „kawały”, których kilka jeszcze 
przytoczę na zakończenie, rozweselały. 
Trzeba też powiedzieć, że u Niemców 
wywoływały zwykle gorzkawy uśmiech, u 
Polaków zaś prawie z reguły — wybuchy 
głośnego śmiechu. Okazywało się, że lu­
dziom potrzeba było tego rodzaju żartów 
po prostu dla uzyskania pewnego odprę­
żenia, dla oddechu, dla zmniejszenia na­
pięcia nerwowego. Czuło się, że przez 
śmiech grożącemu złu i uciążliwościom, 
jakie niósł ze sobą dla wszystkich czas 
wojny, jakby przytępiono ostrza, że żartu­
jący jakby potrafił wznieść się ponad samą 
wojnę i nad tymi, którzy ją wywołali i pro­
wadzili. Tak więc żarty i dowcipy okazały 
się również potrzebne jak sam chleb co­
dzienny. Wiedzą o tym wszyscy, którzy 
przebywali w obozach i więzieniach — 
śmiech odpędzał łzy, śmiech przywraca! 
równowagę ducha, wzmacniał i poniekąd 
dodawał sił.

* PIĘTÓW TÓNA
(Dokończenie za tydzień)
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Czy jesteśmy
okrzesani?

Najogólniej moż­
na scharakteryzo­
wać treść tygodni­
ków jako pokłosie dzienni­

karskich wypadów w teren 
dla skontrolowania stanu 
zaplecza turystycznego i 
jako echa urlopów spędzo 
nych przez autorów publi­
kacji. Na kanwie tych roz 
ważań pisze się dużo o ho 
telach, motelach, motory­
zacji, gastronomii i wszel 
kich usługach. Niestety, nie 
są to — jak łatwo się do­
myśleć — pochwalne pe 
any, choć rzeczowość, 
wszechstronność i maso­
wość krytyki, z jaką za 
brano się do tej dziedziny 
naszego życia, napawa na­
dzieją, że'zostanie ona wre 
szcie uzdrowiona. 

„POLITYKA” w artyku­

le pt. „Regres rzemiosła?”
pisze: „Wrócił na porządek 
dnia temat usług. Odbyła 
się specjalna krajowa na­
rada w sprawie usług, opu 
blikowana została uchwała 
rządu określająca zadania 
w tej dziedzinie na bieżą­
ce pięciolecie, zarysowane 
są dalsze perspektywy roz 
wojowe do 1980 r. Można 
powiedzieć, że sens i zna­
czenie usług w gospodarce 
narodowej i życiu społecz­
nym zostały nareszcie w 
pełni docenione...” Pismo 
zwraca uwagę na psycholo 
giczne znaczenie rozwoju 
i ulepszania' usług: „Wy
starczy uświadomić sobie 
dzisiejsze frustracje i szew 
skie pasje, bliskie atakom 
apoplektyeznym w komun: 
kaci: miejskiej, na posto­
jach taksówek, przy okien 
kach pocztowych, w prał 
niach — niemal w każdym 
tzw. punkcie usługowym. 
Słowem: potrzeba nam co 
raz więcej usług istnie­
jących, musimy mieć zna­
cznie więcej usług nowych,

dziś znanych tylko z lite­
ratury i obserwacji zagra 
nicznych. Jest rzeczą zdu 
miewającą, ze w kraju pro 
bukującym już 100 tys. sa 
mochodów rocznie i ekspor 
tującym 30 tys. — nie ma 
ani jednej wypożyczalni sa 
mochodów. Nikt nie pojmie 
dlaczego wT tymże kraju re 
prezentującym już przy­
zwoity poziom rozwoju gos 
podarczego. prawie nie ma 
dostawy towarów do .do­
mu, nie mówiąc już o'ta­
kiej „szykanie usługowej’ 
iak konto bankowe, z któ 
rego można by czekiem ure 
gulować rachunek w skle 
pie czy spłacić dług. Przy 
kłady można mnożyć, za 
każdym z nich kryje się 
ocean nieudolności, nieuf 
ności, inercji”.

To samo pismo zamieszcza 
jeszcze publikację pt, „UR­
LOP POD GRUSZĄ” widząc 
ratunek dla ubogiej bazy ho 
hotelarskiej w popularyzowa 
niu zwyczaju wynajmowania 
prywatnych pokojów na 
wsiach. „ŚWIATOWID” dla

dzi, którzy bardzo lubili 
atmosferę panującą na o- 
bydwu olbrzymach pasa­
żerskich. Znacznie mniej 
jednak było takich, którzy 
mogli sobie na podróżowa­
nie nimi pozwolić. Oblicza 
się, że „Queen Mary” i 
„Queen Elizabeth” do cza­
su ich sprzedaży (w 1967 i 
1969 roku) przynosiły ar­
matorowi ponad 2,5 milio­
na dolarów7 strat rocznie. 
Dokładnych danych w tej 
sprawie Cunard jednak ni­
gdy nie ogłosił. Jak będzie 
w końcu z „Queen Eliza­
beth II” — tego też jesz­
cze nikt dokładnie nie wie, 
chociaż armator wychodzi 
ze skóry, aby podróże stat­
kiem jak najbardziej uat­
rakcyjnić, mimo, że statek 
ten ma markę bardziej 
komfortowego niż hotele 
Hiltona.

Ostatnia podróż — jak 
już wspomniano — zapisa­
na może być jako sukces 
finansowy. Wszystkie miej 
sca zostały zajęte, czyli że 
na pokład statku zameldo­
wało się prawie 2 tysiące 
pasażerów, którzy rozloko­
wani zostali w .904 poko­
jach. Tak właśnie — poko­
jach, bowiem o kabinach 
w tym wypadku nie może 
być mowy. Każdy pokój 
ma własną łazienkę, lub

prysznic, telefon, radio i 
urządzenie klimatyzacyjne.
Apartament luksusowy ma 
jeszcze dodatkowo ubieral- 
nię, w której zainstalowa­
na jest również lodówka.

Pasażerowie rozmieszcze­
ni są na pięciu pokładach, 
do swej dyspozycji mają 
jednak sześć pokładów 
między którymi kursują 22 
windy. Na pokładach tych 
można leżakować, lub uprą 
wiać sporty, szczególnie 
zaś pływanie, statek dys­
ponuje bowiem czterema 
basenami (w7 tym dwa kry 
te), z których jeden wypo­
sażony jest w wieżę do 
skoków.

OZRYWKI kultural­
ne gwarantuje obli­
czona na 513 widzów

R

gozbiorem liczącym 10 ty 
sięc.y tomów.

Amatorzy innych rozry­
wek mają do dyspozycji 
kasyno gry i kilkanaście 
kawiarni, barów, klubów. 
Dwie największe sale res­
tauracyjne mieszczą jedno­
razowo 1 460 konsumentów.

Do niewątpliwej atrakcji- 
należy „uliczka sklepowa”, 
w której stoiskach kupić 
można wszystko to, co na 
lądzie. „Queen” posiada po 
nadto największy pływają­
cy szpital oraz własną dru 
karmę, z której codziennie 
wychodzi kompletne mor­
skie wydanie „Daily Tele­
graph”. Statkowa elektro­
wnia wytwarza tyle prądu, 
że można nim zaopatrzyć 
całe miasto wielkości Salt

sala, która może być wy- Lake City w USA. Jakie 
korzystywana raz jako ki- zapasy żywności muszą się
no, a kiedy indziej jako 
sala teatralna. Statkowa 
biblioteka dysponuje księ-

znajdować na tym statku, 
można sobie wyobrazić.

Oprać.: J. M.

Tędy przeszła 
śmierć

® Dokończenie ze str. 5
żywych, albo napiętnowanych 
fizycznymi nieuleczalnymi wa 
cłami. W Hiroszimie i Naga­
saki istnieją specjalne szpita­
le dla ofiar bomby atomowej, 
które umierają jeszcze po 
dzień dzisiejszy. Ci, którzy 
żyją, zżerani są natomiast 
przez lęk i niepewność.

Ludzie, którzy w dniu fi i 9 
sierpnia 1945 r. przeżyli praw­
dziwe piekło na ziemi nęka­
ni są ciągle jeszcze przez a- 
tomową śmierć.

Ale wizja atomowego ka 
taklizmu towarzyszy dziś 
również ludziom na naszym 
globie. Dlatego też z du­
żym zainteresowaniem oraz 
uczuciem ulgi przyjmuje 
świat wszystkie poczynania 
zmierzające do ogranicze­
nia i zaniechania zbrojeń 
wojennych, które mogłyby 
w skutkach przyczynić się 
do powtórzenia masowej 
zbrodni. Ludzkość świata 
chce żyć spokojni«»

Przed Międzynarodowym
Festiwalem Muzyki Dawnej

dniach 10—16 wrześ- 
** nia br. odbędzie się 

w Bydgoszczy III Między­
narodowy Festiwal Muzy­
ki Dawnej Krajów Europy 
środkowej i Wschodniej. 
Impreza poświęcona bę­
dzie tym razem muzyce 
XVII i XVIII wieku, a 
więc dziełom z epoki ba­
roku i klasycyzmu.

Udział w festiwalu za­
powiedzieli muzycy i znaw 
cy muzyki z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Francji, Jugo­
sławii, NRD, Polski, Rumu 
nii, Węgier i ZSRR. Jak wy 
nika z przesyłek adreso­
wanych do Bydgoskiej Fil­
harmonii im. I. Paderew­
skiego, w krajach tych o- 
pracowano bogate progra­
my festiwalowe, złożone wr 
znacznej mierze z dawnych 
dzieł muzycznych, odkry­
tych w ostatnich latach. 
Ich wykonawcami będzie 
kilkuset muzyków pol­
skich i zagranicznych'. Na 
festiwal przybędą zespoły 
kameralne i chóry z Pra­
gi, Moskwy, Bukaresztu i 
Erlangen (NRF), koncer­
tować będzie cala „czo­
łówka” polska.

Z okazji festiwalu zorga­
nizowany zostanie w Byd­
goszczy Międzynarodowy 
Kongres Muzykologiczny, 
w czasie którego kilkudzie­
sięciu naukowców z róż­
nych krajów skonfrontuje 
sw7e poglądy na zagadnie­
nia muzyki Europy środ­

kowej i wschodniej XVII 
i XVIII w.

„Musica Antiqua Euro- 
pae Orientalis” — pod ta­
ką nazwą znana jest w 
świecie bydgoska impreza 
—■ zorganizowana została 
po raz pierwszy w 1966 r. 
Wykonywano wówczas li­
twory dawnych mistrzów z. 
różnych epok. Trzy lata 
później, na drugim festi­
walu — królowała muzyka 
renesansu.

ka cierpliwie na łaskawe 
pozwolenie wejścia do por 
tu. Nastrój u kolegów co­
raz bardziej minorowy. Je­
dni łowią ryby, inni wolą 
grać w karty. Większość w 
Bombaju będzie po raz 
pierwszy, więc niecierpli­
wość wzrasta z każdym 
dniem.

Lubimy pływać i krótko 
przebywać w portach, ale 
stać na redzie i czekać — 
to nędzna wegetacja i szar 
panie nerwów.

I oto dopiero w czwar­
tym dniu postoju na kot­
wicy otrzymujemy sygnał, 
że pilot się zbliża. Rusza­
my. Wejście do portu nie­
zwykłe, bo przez śluzę. 
Wreszcie ta przeszkoda po­
konana. Jesteśmy przy kei.

Chwila wyczekiwania na 
listy od najbliższych i na 
przepustki uprawniające 
do wyjścia na ląd. Zjawia­
ją się celnicy, ubrani nie­
nagannie, na biało.

, Można już wychodzić do 
miasta. Popołudnie wolne. 
Pora monsunów, więc trze­
ba koniecznie zabrać para­
sol.

Duży, przyczajony wśród 
zieleni budynek — to Dom 
Marynarza. Przy wejściu 
gościnnie witający portier, 
a dalej sala bilardowa, 
ping - pong, barek, wygod­
ne fotele.

Towarzystwo - z całego 
świata. Polaków jest sporo 
— aż z trzech statków.

Pewnego dnia, który był 
tym jednym z nielicznych 
słonecznych dni podczas na­
szego postoju w Bombaju 
dowiadujemy się, że je- 
dziemy na wycieczkę. Pod 
trap „Dunina” podjeżdża 
autokar bez ścian bocz­
nych, z samym tylko da­
chem. Ruszamv.

Spotkać tam można 
wszystkich, począwszy od 
przystojnych Hindusek u- 
branych w różnobarwne, 
odświętne sari, a skończyw 
szy na chciwie zaglądają­
cych do tychże ogrodów 
świętych krowach, tych na 
dal nietykalnych w In­
diach zwierzętach

Spaceruję po tętniących 
życiem ulicach Bombaju. 
Przede mną stada świętych 
krów. Wiem, że polskie 
bodą, ale bombajskie... 
Drżę, ale idę do przodu. 
Staram się przecisnąć 
wśród lasu wielkich rogów. 
Uff! Udało się, być może

UL* %

Jeden
niebem.

z licznych zakładów fryzjerskich pod gołym

Oprowadza nas dwóch 
młodych przewodników. Je 
den z nich mówi nam o 32 
tysiącach bogów, z których 
każdy równie głęboko jest 
czczony. Zresztą niemal co 
krok spotyka się jakąś 
świątynię, a nawet często 
male ołtarzyld pod rozło­
żystymi konarami drzew. 
Wszędzie świeże kwiaty, 
wszędzie kadzidła, bo każ­
dy chce być przez to o- 
czyszczony z grzechów. Pro 
cesje mniejsze i większe 
wprowadzają często zamęt 
w ruchu drogowym, szcze­
gólnie gdy się weźmie pod 
uwagę brak świateł ulicz­
nych i ok. 22 tysiące sa­
mych tylko taksówek jeż­
dżących po ulicach Bom-

dlatego, że święte! Ocie­
ram pot z czoła.

Innym znów razem na 
ulicy, gdzie spotkać można 
co najmniej kilkudziesię­
ciu czyścibutów, słyszę w 
pewnym momencie krótkie
— polish? Tak, z Polski
— odpowiadam. Porwany 
przez tłum wyraźnie czuję, 
jak po chwili ktoś chwyta 
mnie mocno za nogę i u- 
parcie stawia ją na pudle 

swego mikrowarsztatui 
Wtedy dopiero przypomi­
nam sobie, że słowo „po­
lish” znaczy rówrfśeż „czyś­
cić”.

Miesiąc pobytu w nowo 
poznanym Bombaju koń­
czy się. Obmyty monsuno- 
wym deszczem „Dunin” 
jest już załadowany. Ma­
kuchy mamy wszędzie, na­
wet w kabinach i na kory­
tarzach. Zabieramy ze so­
bą tyle samo wrażeń. Zbli­
ża się chwila wyjścia w 
morze.

Jak przedtem żegnają 
nas światła dostojnego 
Bombaju.

J. Twarużelc

„Gate of India” (Brama indü) 
ponująco.

wyglada bardzo im- 
Fot. J. Twarożek

Zwiedzamy bogate w 
zbiory akwarium, wykute 
w skałach jaskinie daw­
nych mnichów oraz praw­
dziwe wiszące ogrody.

Tu kilka słów wyjaśnie­
nia. W okresie monsunów, 
kiedy to obficie padają de­
szcze, w specjalnych wiel­
kich zbiornikach zbiera się 
wodę. Są-to zapasy na ok­
res suszy. Na tych właśnie 
zbiornikach znajdują się 
wspaniale utrzjunane ogro­
dy, miejsce wypoczynku i 
spacerów bomba jeżyków.

baju, tej 88-dzielnicowej 
metropolii. A jednak, o dzi 
wo, wypadków drogowych 
lest dużo mniej, niż na przy 
kład u nas. Nasz autokar 
również bezkolizyjnie wra­
ca do portu.

W Bombaju znają i lu­
bią Polaków. Na przykład 
sprzedawca upominków w 
Domu Marynarza rozgadu- 
je się na temat naszego 
„Batorego”, który w latach 
sześćdziesiątych bywał ró­
wnież w Bombaju.

Pióro 
do pisania 

na porcelanie
Kalifornijska firma opraco­

wała specjalne pióro do pisa­
nia na materiałach ęeramicz* 
nych zawierające atrament p(ł 
porny na wysoką temperaturę. 
Atrament ten wytrzymuje tern«- 
peraturę przekraczającą 2 500 
stopni C. Piórem można pisaft 
na materiałach przeznaczonych 
do wypalania, po czym w wy­
niku nagrzewania w wysokiej 
temperaturze atrament stapia 
się na stałe z powierzchnią 
przedmiotu. Umożliwia to tanie 
zdobienie ceramicznych ele­
mentów dekoracyjnych itp.

:
I Echa muzyki młodzieżowej

T rójprzymierze rocka
W;

tych właśnie ludzi zamieszcza 
„VADEMECUM DLA WYNAJ 
MYJĄCYCH POKOJE”.

Inne pisma nawołują do 
rozsądnego i kulturalnego 
zachowania się na łonie 
natury. „DOOKOŁA SWIA 
TA” pisze o tym w liście 
czytelnika noszącym tytuł: 
.Cham w lesie”, „KULTU­

RA” w felietonie pt. „Pa 
miętnik współczesny”, a 
wspomniany już „SWIATO 
WID” w artykule pt. „Z 
czym do wody?”.

Rocznica wybuchu Pow­
stania Warszawskiego zna­
lazła swe odbicie przede 
wszystkim w tygodniku 
„STOLICA”. Zamieszcza on 
kilka publikacji, a także 
ciekawe zdjęcia z ulic wal 
czącej Warszawy. Rewela­
cyjne, choć może mniej wy­
raźne, ale za to unikalne 
materiały filmowe, prezen­
tują „PERSPEKTYWY” w 
publikacji pt. „Kamera i 
karabin”. Zdjęcia pochodzą 
z odnalezionego niedawno 
amatorskiego filmu nakrę 
conego przez konspiratorów 
w okupowanej stolicy.

W cyklu tematów waka 
cyjnych, „PERSPEKTY­
WY” drukują również ob­
szerną, choć, niestety, wcale 
nie pocieszającą publikację 
zatytułowaną pytaniem: 
„Dlaczego nie umiemy pły­
wać? ” Zacytuję z niej tyl 
ko koniec: „Starożytni Rzy 
mianie... jako -dowód nie­
okrzesania mówili o kimś, 
że nie umie czytać ani pły 
wać”.

Czy w świetle tej oceny 
na pewno jesteśmy naro­
dem okrzesanym...?

Jakby dla przeciwstawienia 
się tej opinii 1 udowodnienia, 
że jednak nie stronimy od 
wody i to od „wielkiej wo­
dy” to samo pismo krytykuje 
artykuł pt. „SAMI, LECZ NIE 
SAMOTNI”. Jest to przypom­
nienie założeń transatlantyc­
kich regat samotników, ich 
historii, kolejnych zwycięstw 
i podkreślenie faktu, że K. 
Baranowski, z. Puchalski i T. 
Remiszewska są pierwszymi że 
głarzami z krajów socjalistycz 
nych startującymi w tych — 
cieszących się coraz większym 
uznaniem — regatach.

Na zakończenie polecam 
zawsze pasjonującą lektu 
rę o delfinach pt. „Tajem 
niczy ssak” w „Żołnierzu 
Polskim” i nieco informa­
cji o Gdańskiej Kapeli Pod 
workowej w „Panoramie”.

(zbiez)

' IADOMO, źe cen­
trum światowego 
rocka to Londyn 

i kilka miast. za ocea­
nem; nie można jed­
nak zapominać, że rock, 
tak samo jak jazz, stal 
się rodzajem międzyna­
rodowego folkloru miej­
skiego, a poszczególne 
jego realizacje w róż­
nych regionach świata 
mają często własny wy­
raz, wynikający z od­
rębności tradycji mu­
zycznych.

Co prawda pewne prą 
dy czy mody ogarniają 
cały świat, a główny 
kierunek rozwoju rocka 
jest, generalnie rzecz 
biorąc, taki sam, nieza­
leżnie od regionu, w któ 
rym ta muzyka jest gra 
na — niemniej nie tru­
dno doszukać się odręb­
nego wyrazu w modelu 
np. polskiej lub czeskiej 
muzyki beatowej w sto. 
$unku do realizacji ame 
rykańskich czy np. ho­
lenderskich. Co wcale 
zresztą nie musi ozna­
czać zaprowadzenia „na 
siłę” elementów pol­
skiego folkloru muzycz­
nego do rodzimego roc­
ka, bowiem o pewnej 
odrębności (obok wielu 
czynników pozarnuzycz- 
nych) decyduje cało­
kształt polskiej trady­
cji ogólnomuzycznej, 
której recepcja, mniej 
lub bardziej świadomie, 
następuje za pośred­
nictwem bardzo róż­
nych źródeł, głównie 
jednak środków maso- 
wego przekazu (radio, 
telewizja).

Informowanie o sytu­
acji w stolicach świa­
towego rocka jest zja­
wiskiem niewątpliwie 
pożytecznym, nie. można 
jednak zapominać, że 
obok Polski, także w 
innych krajach socjali­
stycznych rock czy mu­
zyka popularna stały

się rodzajem młodzie­
żowego folkloru muzycz 
nego, że i tam grają 
muzykę czasem na bar­
dzo wysokim poziomie. 
Tymczasem wiadomości 
o sytuacji w muzyce 
popularnej innych kra­
jów socjalistycznych 
docierają do polskich 
czytelników, słuchaczy, 
a także i naszych muzy 
ków zbyt rzadko. Kon­
takty pomiędzy muzyka 
mi naszych państw po­
winny mieć miejsce 
częściej niż dotychczas; 
nie mówiąc już o tym, 
że wspólne występowa­
nie na rynku światowej 
muzyki popularnej pod. 
nosi automatycznie ran­
gę tych luystępów i 
wzmaga zainteresowa­
nie zagranicznych im- 
oresariów czy odbior­
ców.

„Rock ze Wschodu — 
to nie żart” — pisała 
amerykańska prasa po 
występie „Niebiesko- 
■Czarnych” w Stanach 
Zjednoczonych, podobne 
tytuły spotkać można 
było w zachodnich pe­
riodykach po serii wy­
stępów węgierskiej „O- 
megi”. Aby jednak 
„rock ze Wschodu” 
przestał być ewenemen­
tem na światowym ryn 
ku muzycznym (zagra­
niczni komentatorzy i 
impresariowie często nie 
posiadają się ze zdumie­
nia, że „tarn” tak dob­
rze i nowocześnie gra- 
ją), potrzebne są przede 
wszystkim wzajemne 
kontakty pomiędzy trze 
ma krajami, w których 
„rock ze Wschodu” roz­
winął się najlepiej: Wę­
grami, Czechosłowacją 
i Polską. Niniejsza rub­
ryka również włącza się 
do akcji wzajemnego 
zbliżenia, dokładniejszej 
informacji i pośrednic­
twa w kontaktach mię­
dzy muzykami grup be. 
atowych trzech naszych

krajów. Zawarliśmy 
tej sprawie odpowiednie 
porozumienie z najpo­
pularniejszym węgier­
skim tygodnikiem mło­
dzieżowym (organ orga­
nizacji, odpowiednika 
naszego ZMS) — „Ma­
gyar Ifjusag”, w któ­
rym analogiczną do na­
szej rubrykę ' „pop i 
rock” prowadzi Laszlo 
Hagedös. W wymianie 
materiałów uczestniczyć 
będzie także odpowied­
nik naszego „Pagartu”, 
budapeszteńskie biuro 
„Inter concer tu”, działa­
jąc w ścisłym porozu­
mieniu ze swoim odpo­
wiednikiem z Czecho­
słowacji. Jak duże jest 
zainteresowanie wzajem 
nymi kontaktami niech 
świadczą starania dy­
rektora „Interconcertu”, 
p. Pencz Zsolt, który 
pragnie zorganizować w 
Warszawie, Pradze i 
Budapeszcie wspólne 
koncerty trzech grup: 
„Omegi” z Węgier, 
„Flamengo” z Czecho­
słowacji i Niemena z 
Polski. Z wielkim apla­
uzem przychylił się do 
tego projektu impresa­
rio „Flamengo”, odpo­
wiednie pertraktacje 
prowadzone były też z 
„Pagartem”. Jeżeli te­
go rodzaju koncerty 
dojdą do skutku, to bę­
dą one prawdopodob­
nie powtórzone za oce­
anem, gdyż jedna, z naj­
większych amerykań­
skich agencji koncerto­
wych (Hurok) pragnie 
zaprezentować swoim 
słuchaczom czołówkę 
rocka z krajów socjali­
stycznych.

Bractwo
Kurkowe-179 i
Piwwim rtmgtkrda M-

dioioe, któryek dokona­

ła istniejąca od niedaw. 
na grupa „Bractwo Kur­
kowe 1791” nie wskazy­
wały na to, że powstał 
zespół, który prawdo­
podobnie będzie miał 
wiele do powiedzenia w 
świecie polskiej muzyki 
popularnej. Ot, jeszcze 
jedno, przeciętne naśla- 
downictwo stylów folk 
i country and western. 
Tymczasem „żywy” wy. 
stęp „Bractwa Kurko­
wego”, który miałem 
okazję oglądać w na­
strojowym wnętrzu ka­
wiarni „Palowa” w 
Gdańsku — ukazał gru­
pę zupełnie z innej stro 
ny. To, co zapoioiada- 
ło się jako kontynua­
cja niektórych niedo­
brych wzorów „No To 
Co”, jest zaledwie mar­
ginesem rzeczywistej 
działalności artystycz­
nej, zaś całość pełno- 
spektaklowego progra­
mu zasługuje na duże 
uznanie, tym bardziej, 
że stanowi prawdziwy 
ewenement w działalno 
ści estradowej. Ewene­
ment to pracowitości, 
pomysłowości i dbałości 
o każdy szczegół. Nawet 
vie będąc zwolennikiem 
tego rodzaju muzyki, 
którą uprawia „Bractwo 
Kurkowe”, każdy wy­
chodzi z sali po recitalu 
z uczuciem zadowole­
nia. Decydują o tym: 
doskonałe zestrojenie 
głosów, precyzja wyko­
nania, kilka chwil war­
tościowej muzyki, kilka 
dobrych tekstów — i 
włączenie do spektaklu 
pozamuzycznych środ­
ków wyraził, znakomi­
cie, dopełniających ca­
łość. Mam tu na my- . 
śli całą stronę plastycz- 
n(ł, ze wspaniałymi, 
fantastycznymi czy też 
bajkowymi przeźrocza­
mi, wyświetlanymi (czy 
lak to zresztą można 
nazwać?) oryginalną 
techniką, z którą dopie­
ro po raz drugi się spo­
tykam w wydaniu e- 
stradowym (poprzednio 
— Wrocław „Jazz nad 
Odrą”),

STANISŁAW
DANIELEWIĆZ
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tydzień w TVP
Program I

NIEDZIELA

9.00 — „Ściśle tajne” film 
TVP z serii: „Stawka więk­
sza niż życie”,

9.55 — Turystyka i wypoczy­
nek,

10.15 — „Tatuś od święta” — 
film czechosh,

11.20 — Z cyklu: W cztery
świata strony” — Melanez-
ja II,

12.10 — XI Festiwal Moniusz­
kowski w Kudowie-Zdroju

— reportaż filmowy,
12.40 — Dziennik,
12.55 — Przemiany,
13.40 — Dla dzieci: Jan, Wil-.

kowski — Niebieski migdał
— z cyklu: „Ula i świat”,

14.05 — „Skansen nad Narwią” 
z cyklu: Wielcy znani i nie­
znani (Adam Chętnik),

14.40 — „Z ludowej szkatuły”
— program folklorystyczny,

15.20 — „Brzegi lepkie od ro­
py” film dokument, z cyklu 
„Świat, który nie może za­
ginąć”,

15.50 — W Starym Kinie,
17.00 — Estradowe spotkania,
17.55, — Sprawozdanie .z II po­

łowy meczu piłki nożnej 
o mistrzostwo I Ligi WISŁA 
(Kraków) — GÓRNIK (Zab­
rze),

18.45 — Monachium przed o lim 
ptadą,

19.20 -- Dobranoc (kolor),
19.30 — Dziennik,
20.05 — „Ostatni lot Albatro­

sa” film seryjny radź. (ode. 
IV — (ostatni),

21.10 — PKF,
21.20 — „Uśmiech i piosenka 

hiszpańska” czyli „Romanse
0 miłości i zdradzie”,

22.05 — Magazyn sportowy.

Program oświatowy:
8.15 — Przypominamy, radzi­

my...
8.35 — Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie.

PONIEDZIAŁEK

15.45 —• Dziennik,
17.05 —■ „Świerszcz — wieczor­

ny muzykant” — film prod, 
japońskiej,

17.25 — Echo stadionu,
18.00 —■ „W góry po słońce

1 radość” — film prod, cze- 
chosi.,

18.25 —• „Trzy tysiąclecia” o 
sztuce meksykańskiej do cza 
sów hiszpańskich — film 
prod, węgierskiej,

18.45 — Eureka,
19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — Dziennik.
20.05 — Letni Przegląd Teatru

TV: Fiodor Dostojewski
„Bracia Karamazow”,

22.45 — Dziennik.

WTOREK

10.00 —■ „Nad jeziorem” — 
film fab. radź.,

12.40 — Przerwa,
18.45 — Dziennik,
17.00 -- „Oferty”,
17.20 — „Czym jest dla mnie

jazz” — felieton filmowy,
17.45 — Telewizyjny Ekran 

Młodych,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik,
20.00 — Przypominamy, radzi­

my...,
20.05 — „Nad Jeziorem” —

film fab. raćlz., .
22.45 — Kontakty — magazyn 

spraw- społecznych,
33.15 — Dziennik.

Środa

19.00 — „Kobieta w- bieli” — 
film seryjny franc, ode. IV,

15.45 — Dziennik,

18.55 — Teleferie — „Czas w
las”,

17.30 — Sprawozdanie z mię­
dzypaństwowego spotkania 
w lekkiej atletyce POLSKA 
— FRANCJA,

19.00 — TV Kurier Warszaw­
ski,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik,
20.05 — „Kobieta w bieli” —

film seryjny franc.,
20.55 — PKF,
21.05 — Światowid — świat — 

Polska,
21.35 — Jan Sebastian Bach: 

Kantata BWV 201, „Spór Fe- 
busa z Panem”,

22.25 — Dziennik i wiad. spor­
towe,

22.45 — Wspomnienia olimpij­
skie — ode. II.

CZWARTEK

16.45 — Dziennik.
16.55 — PERSPEKTYWY TECH­

NIKI (* Gdańska),
17.30 — Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego spotkania 
wr lekkiej atletyce POLSKA 
— FRANCJA, -

19.00 — TV Kurier Kielecki,
19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — Dziennik,
>0.00 — Przypominamy, radzi­

my. .
20.05 — Miodowy miesiąc —

— film fab. ang.,
21.30 — „Ekspres nr 8” — pro­

gram rozr., ’
21.55 — Polski Film Doku­

mentalny — filmy Festiwalu 
Krakowskiego,

32.35 — Dziennik i wiad. spor­
towe.

PIĄTEK

10.00 —■ „Późne popołudnie” ~~ 
film fab. polski,

11.25 — Przerwa,
16.35 — Dziennik,
16.45 — ITP.
16.55 — Teleferie: „Piąte kół­

ko”. ..Dinozaur” film z se­
rii: „Złamana strzała”,

17.50 — Magazyn Medyczny,
18.20 — TV Kurier Kielecki.
18.40 — Historia Polskiej Ka­

rykatury — cz. IV „Cesarz 
Wiluś i Zielony Balonik” — 
felieton Eryka Lipińskiego.

19.00 — Turystyka i wypoczy­
nek,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik,
20.05 —- Sprawozdanie z'meczu 

piłki nożnej (spotkanie kon­
trolne) kadra olimpijska: 
Polska —* Rumunia,

21.50 — Kraj — magazyn spo­
łeczno-polityczny,

22.30 Dziennik.

SOBOTA

10.00 — „Miciuette i jej. mat­
ka” -- film fab. franc.,

16.25 — Program I proponu­
je,

16.45 — Dziennik,
16.55 — Nie tylko dla pań.
17.15 — Z kamerą wśród

zwierząt,
17.45 — „Tade” — film Tele- 

-Aru,
18.05 — Drogami współczesno­

ści,
18.40 — Pegaz — magazyn 

kulturalny,
19.20 — Dobranoc (kolor),
59.30 — Monitor (kolor),
20.15 — „Miquette i jej mat­

ka” — film fab. franc.,
21.55 — Dziennik i wiad. spor 

towe,
22.20 — „w sobotni wieczór”

— włoski program rozr. -

NIEDZIELA

9,00 _ „Cafe Kosę”,-- film 
z , serii: , „Stawka większa 
niż życie”,

10.10 — „W cztery świata stro- 
nv” — Melanezja III,

10.35 — „Banda Asa Kier” — 
film fab. radź.,

11.50 — „Szansa” reportaż fil­
mowy,

12.10 — Laureaci VI Festiwalu
Zespołów Artystycznych
Wojska Polskiego Połczyn- 
-Zdrój 72.

12.50 — Dziennik,
13.05 — Przemiany,
13.35 — Dla dzieci: Jan Wil-

kowski „Tabliczka przezię­
bienia” z cyklu: „Ula i
świat”,

14.00 —• , Muzyka na deptaku”
— koncert,

14.45 — Z serii: „Świst, któ­
ry nie może zaginąć” film 
ang. pt. ,,Z dziennika sta­
rego trapera”,

15.10 — Piórkiem i węgłem,
15.35 — Kalendarz przebojów

— program 
NRD,

16.25 — Teatr TV: Muza Pa­
włowa „Skrzydła”,

18.15 Z cyklu: Spotkanie z
, pisarzem. — Z Jerzym AFA­

NASJEWEM rozmawia Alek­
sander Małachowski,

18.45 — „Motet exultate jubi­
late” — film muzyczny TVP,

19.20 — Dobranoc (kolor)
19.30 — Dziennik,
20.05 — Z serii: „Wielki na­

pad” — film ang. pt. „Ak­
cja na lotnisku Westmarch”,

20.55 PKF,
21.05 — Jeszcze trochę lata — 

program estradowy. Wyko­
nawcy: Andrzej i Elia, Stan 
Borys z zespołem, Andrzej 
Dąbrowski, Zofia i Zbigniew 
Framerowie, Ewa Miodyńska, 
Maryla Rodowicz, Zdzisława 
Sośnicka, zespół „Ptaki”, 
Irena Santor, zespół ,, Skal­
dowie”, Zbigniew Wodecki 
oraz soliści Baletu Teatru 
Wielkiego w Łodzi,

21.50 —- Magazyn Sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY

8.15 — TV Kurs Rolniczy — 
Łato 72,

8.50 — Przypominamy, ra­
dzimy...

Program II
NIEDZIELA

15.35 — Program dnia,
15.40 — Dla młodych widzów: 

Sport i zabawa — program 
TV NRD,

16.40 — „Divertimento opu* T” 
program rozr ,

17.45 — „Jacy jesteśmy Pola 
ey?” _ Melchiora Wańko­
wicza próba odpowiedzi,

18.10 — Scena prozy: Jack Lot: 
don „Martin Eden”,

19.29 — Dobranoc (kolor),
19.30 — Dziennik,
Efl.05 — „Siad człowieka” — 

Karol Szymanowski,
38.35 — „Lato w Starym Kra­

ju”,
20.56 — „Kochany John” film 

fab. szwedzki (od 18 lat),
22.35 — Program na wtorek.

WTOREK

17.55 — „Na tropach kultury 
i sztuki” — reportaże Tele - 
Aru,

18.15 — Dokąd zdążamy? (Fan­
tazje cybernetyczne),

18.45 — „Wieś, jaka jest...”,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik Telewizyjny,
20.05 — Glob,
20.35 —■ Muzyka porusza dusze 

i nadaje im rytm,
21,00 — 24 godziny (kolor),
21.10 —• Klub Filmu Naukowe­

go,
21.40 —- Mały słowniczek Kina 

wersji Oryginalnej,
21.50 — Kino Wersji Oryginal­

nej „Arsen Łupin” — film 
franc, (kolor).

SHODA

10.30 ■— Z prasy naukowo - 
technicznej,

M.4# — „Pollena” — poradnik 
kosmetyczny,

18.45 — Pół godziny dla am­
bitnych,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — Pułapka miłości — (Te 

atr Rozrywki).
21.25 —* 24 godziny (kolor),
21.35 — „Jak projektować ład” 

(Ż pogranicza techniki i śztu 
ki),

22.05 — Studio 63 — Kluski z 
mlekiem (Opowieści mojej 
żony).

CZWARTEK

18.95 — Dla dzieci: „Miejsce w 
przyszłości” (Podróże w cza­
sie) — film TVP (kolor),

18.15 — Rumuński fiłm animo­
wany (kolor),

18.45 — Kolorowe spotkania 
(kolor),

19.21) — Dobranoc (kolor),
19.3C — Dziennik TV,
20.05 — „Graziöse” — film ba­

letowy NRD,
20.30 — 24 godziny (kolor),
20.40 — „Synteza sztuki” (Ar­

chitektura) (kolor),
21.10 — „Psy i ludzie” — film 

fab. czechosłowacki (kolor).

PIĄTEK

17.15 — „Franciszek Vok” — 
film czechosłowacki,

18.15 — Siadami ginącego pię­
kna” (Spotkanie w muzeum),

18.45 — „Ludzie i sprawy” 
OTV Katowice na ekranie,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 —, Sergiusz Rachmaninow 

(Monografie, muzyczne),
21.05 — Polska i ludzie (Okiem 

socjologa),
21.35 —■ 24 godziny (kolor),
21.45 — Polski Film Dokumen­

talny.

SOBOTA

18.10 — Studio Przebojów — 
interwizyjny program roz­
rywkowy TV NRD,

18.45 — „Przez Antypody” ■ — 
(Kamera, ludzie, zdarzenia),

19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — Monitor (kolor),
20.15 — „Hagith” —. opera Ka­

rola Szymanowskiego,
21.00 — 24 godziny (kolor),
21.10 — Sztuka — magazyn ar­

tystyczny (kolor),
21.45 — Program II proponuje.

NIEDZIELA

16.00 — Teatrzyk dla Przed­
szkolaków „Pucek w Aus­
tralii”,

16.35 — „Bieriożka” — występ 
Zespołu Ludowego ZSRR,

17.05 — Jacy jesteśmy Polacy 
— Melchiora Wańkowicza 
próba odpowiedzi.

17.30 — „Popiół i diament”, — 
film fab. połsksi,

19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — „A nad wirami księ­

życ”. (Strofy poezji świata) 
— poezja szwedzka,

20.35 — Klub Dobrej Książki, 
20.55 — „Benny Hill Show” —

angielski program rozrywko- 
■ wy,

21.30 — „Antwerpia od świtu 
do zmierzchu” (Ich dni po­

wszednie).
TELEWIZJA ZASTRZEGA SO­
BIE PRAWO DO ZMIAN W 
PROGRAMIE.

* CO * GDZIE * KIEDY

freaiml
GDANSK, Teatr „Wybrzeże”, 

Świat zawikłany, g. 19; pon. 
niecz. WRZESZCZ, Miniatura, 
O Zwyrtale muzykancie, g. 16; 
pon. niecz. SOPOT, Opera 
Leśna, warszawski Teatr „Sy­
rena”, — Wielki Jarmark, g. 
20; pon. j.w. Teatr Letni, 
niedz. Cygański. Zespół „Ter­
tio”;^. 19.30, Kameralny, Ho­
mer i Orchidea, g. 19; pon. 
niecz. Kawiarnia Łazienek 
Północnych, niedz. Spotkanie 
z piosenką -- Irena Santor, 
g. 19. Sala Turystyczna Grand 
-Hotelu, Disc-Club „Hi-Fi”, g. 
19. GDYNIA, Muzycznym, Nie 
kłam kochanie, g. 19.15; pon. 
j.w. ♦ *

GDANSK, plac Zehrań Lu­
dowych, Czeskie Wesołe Mia­
steczko — Pardubice, czynne 
c godz. 10; w pon. od godz. 
16.

I Muzea 1
(W poniedziałek nieczynne)
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku czynne w godz. 9—14. 
Pałac Opatów w Oliwie czyn­
ny w godz. 10—18.
Muzeum Morskie w Gdańsku 
czynne w godz. 10—16;
Oddział Rybołówstwa w Helu 

"’vnny w godz, 10—17.
Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku czynne w godz. 11—
17.
Muzeum Historii Miasta Gdań­
ska (Ratusz Główny) czynne 
w godz. 11—18.
Muzeum Marynarki Wojennej 

w’ Gdyni (bulwar Szwedzki) 
czynne w godz. 10—17, 
Okręt-muzeum „Burza” w 
Gdyni (basen nr 1) czynne w 
godz. 10—17.
Muzeum Oceanograficzne 1 A* 
kwarium Morskie MIR w 
Gdyni (al. Zjednoczenia 1) 
czynne w godz. 11—18. 
Muzeum Zamkowe w Malbor­
ku czynne w godz. 10—17.30 
Zwiedzanie zamku w godz. 8—
18.
Muzeum Zamkowe w Kwi­
dzynie czynne w godz. 9—17. 
Muzeum Stutthof w Sztutowie 
•zvttne w godz. 8—18 

Muzeum Piśmiennictwa i Mu­
zyki Kaszubsko • Pomorskiej 
w Wejherowie czynne w godz 
9—14.

Kina
GDANSK, Leningrad, Tora! 

Tora! Tora!, USA, od 14 1., 
g. 10, 13, 16, 19; Dr Murek,

C
mmummmmmmmmi ni niniium

Apteki 1
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ: 
GDAŃSK — apt. nr 52, ul. 

Długa 54/56; WRZESZCZ — 
apt. nr 18, ul. Wybickiego 1«; 
OLIWA — apt. nr 97, ul. Ślą­
ska 66 b (Przymorze); SOPOT 
— apt. nr 15, ul. Bob. Monte 
Cassino 21; GDYNIA — apt. 
nr 13, ul. Starowiejska.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ:

GDANSK — apt. nr 88, al. 
Zwycięstwa 49; STOGI — apt. 
nr 86, ul. Hoża 12; ORUNIA 
—> apt. nr 21. ul. Jedności 
Robotniczej liii; GDYNI A- 
-ORŁOWO — apt. nr 20, ul. 
Bohaterów Stalingradu 66;

NOWY PORT — apt. nr 4, ul. 
Ołiwska 83.

W Gdańsku: Instytut Chirur­
gii z Instytutem Chorób We­
wnętrznych AM, ul. Dębinki 
7; w pon, j. w., ul.. Profesora 
Kieturakisa 9/10.

W Gdyni: Oddział Chirurgi­
czny z Oddziałem Wewnętrz­
nym Szpitala Miejskiego; w 
pon. Oddział Chirurgiczny 
Szpitala Miejskiego i Oddział 
Wewnętrzny Szpitala Morskie­
go.

* » *
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84—86 
czynna całą dobę.

g. 22; pon. Tora! Tora! To­
ra!, g, 16, 19; Pan Twardow­
ski, poi., g. 22. Kameralne, 
Unkas — ostatni Mohikanin, 
rum., od 11 1., g. 13, 15; O- 
rzeł w klatce, wł„ od 16 1., g.
17.30, 20; pon. Pippi, szwedz., 
od 7 1., g. 15; Horyzont, węg., 
od 16 1., g. 17.30, 20. Kosmos, 
Kronika nurkującego bombow 
ca, radź., od 11 1., g. 13, 15; 
Zmierzch bogów, wł., od 18 1.. 
g. 17, 20; pon. Człowiek or­
kiestra, fr., od 14 1., g, 16.
18, 20. Drukarz, Pipi, szwedz.,
Od 7 1., g. 14.30; Złoto Mac- 
kenny, USA, od 16 1., g. 16.30, 
19; pon. niecz. Piast, Winne­
tou w Dolinie Śmierci, jug., 
od 11 i., g. 15.30, 17.45; Za­
proszenie, fr., od 16 1., g. 20; 
pon. Oskar, fr., od 16 1., g. 
16, 18, 20. Gedania, Krzyża­
cy, poi., od 12 1., g, 15; Bry­
lanty pani Zuzy, poi., od 12
1., g. 18, 20; pon. Kobieta
kot, jap., od 16 1., g. 11, 17.
19, Przyjaźń, Legenda, poi,, 
od 11 1., g. 17; Narzeczona pi­
rata, fr., od 18 1., g. 20; pon. 
niecz. Wrzos, Oliver, ang., od 
11 1„ g. 9.30, 12.15; Zaraza, 
poi., od 16 1., g. 16, 18, 20; 
pon. Czermen, miłość i kin- 
dżał, radź., od 14 1., g. 10, 
12; Kniaź i Tatarzy, bułg., 
od 14 1., g. 16, 18, 20. Watra 
— Dom Harcerza, Bajka, g. 
12; Mayerling, fr., od 14 1., 
g. 15, pon. g. 16; Jestem nie­
wiernym mężem, fr., od 18
1., g. 17, 19, pon. g. 18.
Żak, nieczynne. WRZESZCZ, 
Bajka, Nie lubię poniedział­
ku, poi., od 11 1., g. 12.30, 15; 
Jedna z tych rzeczy, duński, 
od 38 1., g. 17.30 , 20; pon. Kot 
w butach, jap., od 7 i,, g. 16; 
Umrzeć z miłości, fr., od 16 !„ 
g. 18, 20. Znicz, Człowiek or­
kiestra, fr., od 14 ł., g, 14, 16, 
18, 30; pon. Spacer w wiosen­
nym deszczu, USA, od 16 1., 
g. 15.45, 18, 20.15. Tramwajarz, 
Nieśmiertelni Flip i Flap, USA, 
od H L, g. 16; Miraż, USA, 
od 16 1., g. 18, 20; pon. niecz. 
Zawisza, Był tu Willie Boy, 
USA, od 16 1., g. 17, 19; pon.
niecz. NOWY PORT, 1 Maja, 
Wezwanie, poi., od 16 i„ g. 
16; Winnetou i król nafty, 
jug., od 11 1., g. 18. 20; pon.
niecz. OLIWA, Delfin, Słone­
czniki, wł., od 14 1., g. 13.30, 
15.45, 18 , 20.15; pon. g. 15.45,
18, 30.15.

SOPOT, Bałtyk, 150 na go­
dzinę, poi., od 11 1., g. 10, 12,
14; Kobieta i mężczyzna, fr., 
od 16 I., g. 16; Różowa pan­
tera, ang., od 16 1., g. 18.15,
20.15; pon. 150 na godzinę, 
g. 10. 12. 14; Różowa pantera, 
g. 16, 18.15, 20.30. Polonia, Bal­
lada o Cable’u Hogue’u, USA, 
od 16 1., g. 13.15, 15.30, 17.45,
20; Pan Twardowski, poi., g. 
22; pon. Ballada o Cable’u 
Hogue’u, g. 15.30, 17.45 , 20;
Trędowata, poi., g. 22. Letnie, 
Wielkie wakacje, fr., od 11 1., 
g, 21; pon. Poskromienie złoś­
nicy, USA, od 16 1„ g. 21.

GDYNIA, Warszawa, Tora, 
Tora! Tora!, USA, od 14 1„ g. 
11, 14, 16.45, 19.30; Trędowata,
poi., g. 22.15; pon. Tora! Tora! 
Tora!, g. 11, 14, 16.45, 19.30;
Ordynat ^Michorowski, poi., g. 
22.15. Goplana, Planeta małp, 
USA, od 14 1., g. 12.30; Arabes­
ka, ang., od 14 1., g. 15, ,17.30,
20, Trędowata, poi., g. 22.30;
oon. Gwiazda południa, ang. 
ód 11 1., g. 10, 12.30; Oskar,
fr., od 16 1., g. 15, 17.30. 20:
Ordynat Michorowski, poi., g.
22.30. Atlantic, Seksolatki, pol„ 
Od 16 1., g. 16.30, 18.45, 21; pon. 
Zmierzch bogów, wł., od 18
1., g. 17, 20. ORŁOWO, Nep­
tun, LTnkas — ostatni Mohi­
kanin, rum., od 11 1., g. 16; 
Metello, wł., od 16 1., g. 18, 20; 
pon. Dzwon admirała, ang., od 
11 1., g. 16; Film o miłości, 
węg., od 16 1., g. 18, 20. OB- 
ŁUŻE; Marynarz, Historia żół­
tej ciżemki, poi., od 7 !., g. 
13; Horyzont, węg., od 14 1., 
g. 15, 17, 19; pon. Oficerowie, 
radź., od 14 1., g. 17, 19. CHY­

LONIA, Promień, Bajka o ca­
rze Sałtanie, radź., od 7 1., g. 
13, 15.30; Jarzębina czerwona,
poi., od 14 1., g. 17.30, 20; pon. 
Sami swoi, poi., od 14 I., g. 
15.30; Koniec agenta W4C, 
czes., od 14 1., g. 17.45, 20.
GRABÓWEK, Fala — Pippi 
szwedz., od 7 1., g. 13.30, 15.30; 
Viva Tepepa, wł., od 16 1., g.
17.30. 20; pon. Zielone smugi,
radź., od 11 1., g. 15.30; Bullitt, 
USA, od 16 g. 17.45, 20.
RUMIA, Aurora, Kajtek i sie­
dmiogłowy smok, węg., od 7
1., g. 16, 18; Cromwell, I i II
cz., ang., od 14 1., g. 20; pon. 
Szalony koń, USA, od 11 1., g. 
16, 18; Nareszcie poniedzia­
łek, węg., od 16 1., g. 20. MA­
ŁY RACK, Jagienka, Podróż 
za jeden uśmiech, poi., od 7
1., g. 15; pon. g. 17; Komisarz 
Pepe, wł., od 16 1., g, 17; pon. 
g. 19.

ELBLĄG, Syrena, Pokusa, 
wł., od 18 1., g. 14, 16, 18, 20; 
pon. j.w. SwiaŁowit, Lew w 
zimie, ang., od 14 1.; pon.
Łatwa droga, NRF, od 16 i. 
Promyk, Zwariowany week­
end, fr., od 11 1., g. 17; Lala, 
wł., od 16 I., g. 19; pon. niecz. 
MALBORK, Capitol, Dzieciń­
stwo, powołanie i pierwsze 
przeżycia Giacomo Casanowy z 
Wenecji., wł,, od 16 1.; pon. 
Świadek zaginął, radź., od 14 
1. Klubowe, Zwariowany week 
end, fr., od 11 1., g. 18, 20;
pon. niecz. Włókniarz, Pan Do 
dek, poi., od 11 1., g. 17; Mi­
łość, miłość, miłość, wł., od 
16 1., g. 19; pon. niecz. DZIE­
RZGOŃ, Przyjaźń, Cyrk stra­
ceńców, USA, od 16 1.; pon. 
niecz. GARDEJA, Wars, Ząb 
za ząb, duński, od 16 1.; Za 
mną kanalie, NRD, od 14 L; 
pon. niecz. KWIDZYN, Tęcza, 
Fałszywe banknoty, fr., od 14 
1.; Nie pije, nie pali, nie pod­
rywa, ale..., fr., od 16 1.; pon. 
Incydent, USA, od 18 1. NO­
WY STAW, Jurand, Sidła,
ang., od 16 I.; pon. niecz. NO­
WY' DWÓR, Żuławy, Dziew­
czyna z pistoletem, wł., od 16 
i.;_ pon. niecz. SZTUM, Po­
wiśle, Uciec jak najbliżej, 
poi., od 16 1.; pon. niecz. STA 
RE POLE, Zachęta, Hajducy 
kapitana Angela, rum., od 14 
!.; Ucieczka King Konga, Jap., 
od n !.: pon. niecz. ÖWIHNO. 
Barkas, Shalako, ang., od 14 
!■: Harem pana Voka, czes., 
od 16 ,2; pon. Sidła, ang., od 
16 1. TOLKMICKO, Korab,
Narkotyk, fr., od 18 1.; pon. 
Caffć pod Minogą, poi., od 
31 1. SZTUTOWO, Kormoran, 
Dancing w kwaterze Hitlera, 
poi., od 18 L; Hlbernatus, fr., 
od 11 1.; pon. niecz. KRYNI­
CA MORSKA, Letnie, Sparta­
kus, I i II cz„ USA, od 18 
1.; pon. Krzyżacy, poi., od 12 
lat.

* • *

GNIEW7, Pionier, Przygoda 
żółtej walizeczki, radź., od 7 1.; 
Noc generałów7, ang., od 16 1.; 
pon. remont.' HEL, Wicher, In­
wazja potworów, jap., od 111., 
g. 17; Druga praw7da, fr., od 
16 1., g. 19.30; pon. Przygody 
misia Yogi, USA, od 7 I.,
g. 17; Pawana dla zmęczone­
go, jap., od 16 1., g. 19.30.
JASTARNIA, Żeglarz, Dawid 
Copperfield, ang., od 14 1.;
pon. Niedźwiedź i laleczka, 
fr., od 16 1. KARTUZY, Ka­
szub, Winnetou i król nafty, 
jug., od 14 1.; Trzecia część 
nocy, poi., od 18 L; pon, niecz. 
KOŚCIERZYNA, Rusałka, Bry­
lanty pani Zuzy, poi., od 16 1.; 
pon. j. w. KOLBUDY, Wyz­
wolenie, Arabeska, ang., od 
14 ].; pon. niecz. LĘBORK, 
Fregata, Szerokiej drogi ko­
chanie, poi., od 16 1.; pon.
Sokoły, węg., od 1« 1.; Unkas 
— ostatni Mohikanin, rum., od 
11 1. ŁEBA, Rybak, Człowiek

orkiestra, fr., od 14 !.; pon. 
j. w. PELPLIN, Wierzyca,
Mayerling, fr., od 14 1.; pon. 
niecz. PUCK, Mewa, Władca 
gór, radź., od 7 1.; Jak ukraść 
milion dolarów, USA, od 14 1.; 
pon. niecz, PRUSZCZ, Krakus, 
Wydra pana Grahama, ang., 
od 7 1.; Zabijcie czarną ow­
cę, poi., od 16 1.; pon. niecz. 
REDA, Zacisze, Michał Wale­
czny, rum., od 14 L; Sklep z 
modelkami, USA, od 16 1.;
pon. niecz. SKÓRCZ, Kocie- 
wie, Winnetou, II cz., jug., od 
11 1.; Obława, USA, od 18 1., 
pon. niecz. STAROGARD, So­
kół, Rzeźnik, fr,, od 18 1.; 
non. Dwa tygodnie we wrześ­
niu, fr., od 16 1.: Metello, wł., 
od 16 ł. Sputnik, Szerokość 
geograficzna zero, jap., od 14 
1.; pon. niecz. SKARSZEWY, 
Odrodzenie, Życie rodzinne, 
poi., od 16 1.; pon. niecz.
TCZEW, Wisła, Na tropach 
sokoła, NRD, od 14 1.; * Złota
wdówka, fr., od 18 1.; pon.
Morderca jest w domu, węg., 
od 16 1. Kolejarz, Kraina wie­
cznej młodości, rum., od 7 1.. 
g. 17; Akcja Brutus, poi., od 
14 1., g. 19; pon. niecz. WŁA­
DYSŁAWOWO, Albatros, Zło­
ta wdówka, fr., od 18 1.; pon. 
niecz. WEJHEROWO, Świt, 
Umrzeć z miłości, fr., od 16 1.; 
Na tropie sokoła, NRD, od 
14 1:; pon. Gdybym miał ka­
rabin, czes., od 14 1. CZARNA 
WODA, Wda, Brzezina, poi., 
od 16 1.; pon. niecz. ŻUKOWO, 
Radunia, Obława, USA, od 18
I. ; Jeszcze słychać śpiew i
rżenie koni, poi., od 14 1.; pon, 
niecz. JASTRZĘBIA GÓRA, 
Letnie, Kleopatra, USA, od 
14 1.; pon. Daleko na zacho­
dzie, radź., od 14 1.

f Radio I
NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY
Serwisy rybackie: 16.00, 21.30, 

24.00; 3-01.
8.45 — Magazyn wojskowy,

9.05 — Muzyczne ciekawostki,
9.40 — Archeolog Czarnego
Lądu, 10.00 — Notatnik Kultu­
ralny Wybrzeża, 10.25 — W
tym szaleństwie jest melodia,
10.57 — Czwarta zmiana, 15.45
— O kulturze rozmawiają od­
biorcy. 16.05 — Kabaret do
walki z nudą, 21.32 — Z boisk 
i stadionów, 22.25 — Wieczor­
ne rozmowy.

PROGRAM LOKALNY NA UKF
9.00, 10.00 — Stereofoniczny

program muzyczny.
PROGRAM I

Dzienniki i wiadomości: 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 12.05, 16.00,
20.00, 23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55.

7.15 — Regtime po polsku,
7.30' — W rannych pantoflach,
9.05 — Fala 72, 9.15 — Magazyn 
Wojskowy, 10,00 — Dla dzieci 
miód,, 10.20 —• Takty i fakty,
II. 00 — Rozgłośnia harcerska,
11.40 — Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz, 12.15 — Kto się z czego 
śmieje, 12.45 — Encyklopedia 
włoskiej piosenki, 13.15 — Wro 
cławskie Skowronki Radiowe,
13.35 — Z teatrem I Armii 
szlakiem zwycięstw, 14.00 — 
Kompozytor tygodnia, 14.3« — 
W Jezioranach, 15.00 — Kon­
cert życzeń, 16.05 — Tygod­
niowy przegląd wydarzeń,
16.20 — Teatr Polskiego Radia
— Faraon — II cz., 17.40 — 
Na gitarze gra Vos Montgo­
mery, 18.00 — Komunikaty To­
talizatora Sportowego i wyni­
ki regionalnych gier liczbo­
wych, 18.08 — Radiowa piosen­
ka miesiąca, 19,00 — Kabare­
cik reklamowy, 19.15 —• Przy 
muzyce o sporcie, 1S.5.3 — Do­
branocka, 20.10 — o czym mó 
wią w świecie, 20.25 — Wiad. 
sportowe, 20.30 — Matysiako­
wie, 21.00 — Radiowy Magazyn 
Przebojów, 21.30 — Jarmark 
cudów, 22.30 — Pół na pół 
z muzyką, 23.10 — Do Studia 
S-l zaprasza B. Klimczuk, 23.25
— Od Jamboree do Jamboree, 
0.10 — Program nocny.

PROGRAM II
7.45 — Zanuć i uśmiechnij 

się, 8.00 — Moskwa z melo­
dia. i piosenką, 8.30 — Wia­
domości, 8.35 — Radioproble- 
my, 11.57 — Sygnał czasu, hej­
nał, 12.05 — Siedem dni w kra

ju i na świecie, 12.30 — Pora­
nek symfoniczny, 13,30 —- Zga­
duj-zgadula, 15.00 — Wakacyj­
ny Teatr, 16.30 — Koncert
chopinowski, 17.00 — Wiado­
mości, 17,05 — Warszawski
Tygodnik Dźwiękowy, 17,30 — 
Rewia piosenek, 18.00 — Teatr 
PR — Tajemnica czterech no- 
tarialn. akt., 18.45 — Przebo­
je bez słów, 19.00 — Wiado­
mości, 19.15 — Metronom,
19.45 — Wojsko, strategia, o-
bronność, 20.00 — Magazyn
iiteracko-muzyczny, 22.00 —
Wiadomości, 22.05 — Wiado­
mości sportowe i wyniki To­
to-Lotka, 22.35 — Niedzielne
spotkania z muzyką, 23.38 -- 
Jazz na dobranoc, 23.50 —
Ostatnie wiadomości.

PROGRAM III 
NA UKF

8.30 — Ekspresem przez
świat, 8.35 Niedzielne rytmy,
9.00 — Twarz pokerzysty, 9.10
— Grające listy, 9.35 — Pod­
komitet, 10.00 — Tygodnik
Rozrywkowy, 11.25 — Mistrzo­
wie batuty, 12.05 — Daleka 
jest droga do Tipporary, 12.30 
-- Między Bobino a Olimpią,
13.00 — Tydzień na UKF, 13.15
— Oklaskom nie było końca,
13.45 — Z jazzowego archi­
wum, 14.00 — Ekspresem
przez świat, 14.05 — Oklaskom 
nie było końca w Chamonix,
14.20 — Peryskop, 14.45 —
Oklaskom nie było końca w 
Woodstock, 15.10 — Pierwsze 
obroty. 15.30 — Nowomiejscy 
Cyganie, 15.50 — Zwierzenia 
prezentera, 16.15 — Decybel,
16.29 — Figle Amora, 16.45 — 
Oklaskom nie było końca 
w Bratysławie i Splicie, 17.05
— Twarz pokerzysty, 17.15 — 
Mój magnet. 17.40 — Oklaskom 
nie było końca w San Remo,
18.00 — Lektury, 18.15 — Po­
lonia śpiewa, 18.30 — Mini — 
max, 19.00 — Ekspresem
przez świat, 19.05 — Fenomen,
19.35 — Oklaskom nie było
końca w Newport, 20.00 — 
Wycieczki historyczne, 20.10 — 
Wielkie recitale, 20.45 — Bal 
canto po polsku, 21.05 — Gdy­
bym był młodszy, 21.25 —
Płyty nasze i naszych przy­
jaciół, 22.00 — Fakty dnia,
22.08 — Gwiazda siedmiu wie­
czorów, 22.20 — Oferty ko­
lekcjonera, 22.35 — Oklaskom 
nie było końca na Jazz Jam­
boree,' 23.00 — Poezja Czar­
nego Lądu, 23.05 — Muzyka 
nocą, 23.59 — Gra Clyde Bariy.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM LOKALNY 
Serwisy rybackie: 5.40, 7.08, 

12.25, 18.15, 24.00, 3.01.
7.47, — Studio Bałtyk, 12.30

— Koncert życzeń, 16.05 — Re­
klama, 16.15 — Robotnicy
przed mikrofonem, 16.25 —
Gdański koncert życzeń, 17.00
— Przegląd aktualności Wy­
brzeża, 17.15 — Sportowa an­
tena, 17.25 — Szczecińskie po­
południe.

PROGRAM I
Dzienniki i wiadomości: 5.80,

6.00, 7.00, 8.00, 10.00, 12.05. 15.00,
16.00, 20.00, 23.00, 24.00, 1,00,
2.00, 2.55.

12.25 — Z wrocławskiej fono- 
teki muzycznej, 12.4» — Rol­
niczy kwadrans, 13.00 — Z
życia Związku Radzieckiego,
13.20 — Wieś tańczy i śpiewa,
13.40 — Więcej, lepiej, taniej,
14.00 — Rozmowa o kulturze,
14.15 — Krystyna Niemotko-
-Brzezicka — fortepian, 14.30
— Co się wam w tej audycji
najbardziej podoba, 15.05 —
Radioferie, 16.05 — Alfa i
Omega, 16.30 — Popołudnie z 
młodością, 18.50 — Muzyka i 
aktualności, 19.15 Kupić nie 
kupić, 19.30 — Kwadrans mu­
zyczny, 19.45 — Śpiewające
gwiazdy ekranu, 20.30 — Minia 
tury rozrywkowe, 20.45 — Kro 
nika sportowa, 21.00 — Nau­
kowcy rolnikom, 21.25 —
Pięć minut o wychowaniu,
21.30 — Parnasik, 22.00 — Kon 
cert życzeń, 22.40 — Muzyka 
taneczna, 23.10 — Korespon­
dencja z zagranicy, 23.15 — 
Jazz-Forum, 23.40 — Ze skar­
bnicy muzyki przeszłości, 0.05
— Kalendarz Radiowy, 0.10 — 
Program nocny.

Im,,....mmmmmmmmmmmmmmĘ

KAWALER, lat 32, (pływa­
jący), pozna pannę lat 
25—35. Cel matrymonialny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń pod 
GM-26786.

DOM jednorodzinny, kom­
fort, garaż, ogród, sprze­
dam. Wrzeszcz, tel. 41-29-39.

___ G-26756
DOM jednorodzinny, zabu­
dowania oraz 2,5 ha ziemi, 
sprzedam. Skarszewy, ul. 
Kamieniarska 4, pow. ko- 
Icierski. G-26883

DZIAŁKĘ budowlaną w7 
Wejherowie, ul. Konopnic­
kiej, sprzedam. Zgłoszenia: 
Wejherowo, Dzierżyńskiego 
12/3.

S-48401
DOM dwurodzinny, ogród, 
dobre położenie, Starogard 
Gdański, pilnie sprzedam. 
Wiadomość telefonicznie 
Malbork 12-72, osobiście Ra­
domska. Starogard, Wy­
bickiego 10/3. P-720
DOM, mieszkanie wydzie­
lone, sklep, w Trójmie- 
śeie kupię. Wałkowicz, 
Gdynia, Kasprzaka 4 a m. 
12._____________________S-48507
DOM — 2 pokoje i kuch­
nia sprzedam. Gdynia — 
Grabówek, ul. Komuny 
Paryskiej 35 c. S-48494

DOM z wygodami, blisko 
komunikacji, w Gdyni, 
z pismem o niezastrzeże- 
niu terenu, w cenie 250 
tysięcy, kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdynia pod 
S-48404. __ __ _____
DOMEK lub mieszkanie 
własnościowe w Trójmie- 
ście najchętniej Wrzeszcz, 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-27048.

J»M»llr| ■» a,

tQTOcvjneI

Zawiadamiamy, że w dniu 4 sierpnia 1972 r. po 
długiej chorobie zmarła w spokoju, opatrzona Sa­
kramentami św.

ś. ? p.

Zofia z W«jh«rów 
JÓZEFOWA BOROWSKA

wdowa
u?. 18S0 r. w Wysinie k/Kościerzyny

członkini stowarzyszeń polonijnych przed I wojną 
światową w Gdańsku, działaczka organizacji cfia- 
rytatywnych w okresie międzywojennym w Dział­
dowie, jako jedna z pierwszych przystąpiła do od­

budowy organizacji miejskiej w wyzwolonym 
Gdańsku.

Msza św7, żałobna odbędzie się dnia 8 sierpnia 
1972 r. o godz. 8.30 w kościele parafialnym Sw. 
Krzyża we Wrzeszczu. Pogrzeb odbędzie się dnia 8 
sierpnia 1972 r. o godz. 14 na cmentarzu Central­
nym Srebrzysko, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku
G-27132 CÖRKI i SYN z RODZINAMI

Dnia 4 sierpnia 1972 r. zmarł po ciężkiej choro­
bie zaopatrzony najświętszymi Sakramentami, prze­
żywszy lat 59 ukochany mąż, syn, brat, szwagier 
i wujek

ś. t p.

EDMUND CYBULSKI
b, organista parafii Sw. Wojciecha w Starogardzie 

Gdańskim.

Wyprowadzenie zwłok w dniu 7. 08. 1972 r. o 
.godz. 8 z domu żałoby, ul. Jablowska 18. Po na­
bożeństwie żałobnym w kościele Sw. Wojciecha 
pogrzeb na cmentarzu parafialnym, o czym za­
wiadamia pogrążona w głębokim żalu
G-27110 ŻONA % RODZINĄ

Dnia 3 sierpnia 1972 r. »marł nagle przeżywszy 
lat W najukochańszy mąż, ojciec i dziadek

S.fP.

WIKTOR DULUK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 sierpnia br. o godz. 

.15.90 na Cmentarzu Centralnym Srebrzysko we 
Wrzeszczu o czym zawiadamia w głębokim smutku

RODZINA

„WARSZAWĘ” garbusa, 
niedrogo sprzedam. Chylo­
nia, Lubawska 8/62, S-48386
„WARTB URGA” 35ŚT 1967 7.
niebieski, sprzedam. Oglą­
dać niedziela, Gdańsk, 
Lawendowa 5/4. G-26678
OKAZJA!- „Wartburg”
1000 w dobrym stanie, 
sprzedam. Cena 47 00« zl. 
Gdynia, ul. Bema 29 c-22.

S-48444

„SYRENĘ” 104, sprzedam. 
Rumia, Zawadzkiego 3/42. 
po 16. S-48395
"syrenę ” łoi; st.an "bar­
dzo dobry, siedzenia Ka­
towskie, sprzedam. Telefon
52- 11-18. 0-^6991
„WARSZAWĘ — combi”, 
stan dobry, sprzedam. Wej­
herowo, Śędzickiego 15, te-* 
lefon 29-26. G-268.94
MOTOCYKL „Junak” sprze 
dam. Tel. 52-12-19.

G-27085
„FIATA~72£p” Tub „Warri
burga de Luxe” kupię. Tel. 
23-78-62. S-48425
DRZWI „Volkswagena” 
1200 lewe, kupię lub za­
mienię na prawe. Telefon
53- 25-33. '_______G-268 49

„SKODĘ” 1000 MB lub 
,,Zastavę” 750, rocznik 
1965—1907. kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-26851.

„WARTBURGA” wygrane­
go kupię. Telefon 32-22-37.

G-26747
,‘„SYRENĘ” .104, ..okazyjnie
sprzedam. Rumia, Kościel- 
na 21,   S-49438
SAMOCHÓD „Simca” 1000, 
1964 r. sprzedam, Oliwa, Lu- 
mumby 10 H/92.

G-27019
„FIATA 125-P”, 1500, od­
biór w „Motozbycie”, sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-27034.
SILNIK lub części — tło­
ki, pierścienie, do „Tau- 
nusa” 17-M, kupię. Puck 
teł. 27-40. S-48550
PRĄDNICĘ do F-70, moto­
rower, kupię. Tel. 41-93-82 
— po 17.__________  G-27100
„TRABANTA — combi’" 
1969, po 35 000, sprzedam. 
Gdańsk, Zakopiańska 3/5, 
po godz. 13, tel. 32-24-39.

G-27112

Wojewódzki* PrKKMębiorsłwo Hurtu Artykułów Gospodarstwa Domowego 
„A R 6 ID" - Hurtownia w GdynuChyłanl przy uł. Puckiej 28, w siedzibie

własnoj (wzorcownia).

Organizuje giełdy towarowe
przed Targami Krajowymi „jesień 72”, a mianowicie:

i - artykułów chemii gospodarczej, środków piorących i wyrobów perfume- 
ryjno-kosmetycznych, jaki past podłogowych stałych I płynnych, środków 
do utrzymania czystości w gospodarstwie domowym, galanterii świecar- 
skiej, proszków i płynów do prania, mydeł toaletowych, wód kwiatowych 
i perfum, kremów kosmetycznych, kredek do warg, środków upiększają­
cych itp. w dniach 7, 8, 9, 10 sierpnia br. w godzinach od 7.10 do 14;

II - artykułów metalowych gospodarstwa domowego jak: wszelkich naczyń 
kuchennych aluminiowych i emaliowanych, wyrobów z blachy ocynkowa­
nej, wózków dziecięcych oraz artykułów z grupy „1001 drobiazgów”, w
dniach 11, 12 i 14 sierpnia br. w godzinach od 7.10 do 14,

Zapraszamy wszystkich zainteresowanych kierowników sklepów 
handlu detalicznego Trójmiasta i powiatów.

życzymy pomyślnych zakupowi

K-7244

STARĄ broń wszelką: bia­
łą, palną,, myśliwską, szab­
le, miecze, pancerze, hełm, 
kupię. Dokładne oferty: 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-26868._______ ___
LUSTRO stylowe z konsol- 
ką, pozłacane ramy, sypia! 
nię białą stylową oraz in­
ne meble stylowe, kupię. 
Tel. 22-14-44.

S-48468

POSZUKUJĘ lokalu, nada­
jącego się na zakład foto­
graficzny w promieniu 30 
km od Gdyni. Tel, 21-56-47.

S-48361
BEZDZIETNE małżeństwo”
poszukuje wydzielonego 
mieszkania lub pokoju z 
kuchnią. Tel. 41-92-81. 
__________ G-25873
MIESZKANIE M-l lub M-2 
wydzielone kupię. Tel. 21- 
-34-07._________________ S-48467
POZNAN: nowe, spółdziel­
cze, trzypokojowe, pełno- 
komfortowe, duży balkon, 
zamienię na równorzędne 
Trójmiasto. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
26973._________________________
NOWA HUTA — pokój z 
kuchnią, 40 m kw., super- 
komfortowe, zamienię na 
podobne Trójmiasto. Ofer­
ty 84616 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.___________ K-7285
MAŁŻEŃSTWO z 2-letnim 
dzieckiem poszukuje poko­
ju i opieki do dziecka na 
Okres io miesięcy. Płatne z 
góry. Wiadomość: telefon 
31-97-56._______________G-2/035
2 STUDENTÓW poszukuje 
pokoju przy kulturalnej 
rodzinie w pobliżu politeeh 
nitoi. Oferty Biuro Ogło- 
szeń Gdańsk pod G-27062. 
NOWY’ SĄCZ — Krynica: 
spółdzielcze, zamienię na 
podobne kwaterunkowe w 
Trójmieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
27093._______________ _______
KUPIĘ jedno- dwupokojo- 
we mieszkanie własnościo­
we, ewentualnie wynńjmę 
od wyjeżdżających na ok­
res 2 lat. Tel. 41-117-51.

G-27087

LEKARZ poszukuje gospo­
si do prowadzenia domu. 
Gdynia, Warszawska 56/6. 
______ S-48548
KRAWCÓW, do szycia kon 
fekcji damskiej, zatrudnię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod S-48529. 
OPIEKUNKA do małego 
dziecka potrzebna. Warun­
ki bardzo dobre. Gdańsk - 
Oliwa, Michałowskiego 45 
m. 23. G-26593
POMOC domowa dla mat­
ki nie pracującej potrzeb-, 
na. Oliwa, tel. 52-40-68.

G-26760

POMÓC i sprzątaczkę do 
kawiarni zatrudnię. Ka­
wiarnia „Caro” — Gdańsk 
— Jelitkowo. G-26777
SZATNIARZA kulturalne­
go, uczciwego zatrudni ka­
wiarnia „Herbowa”, Oliwa, 
Czerwonego Sztandaru 22. 
_______ '__________G-26850
D VI7 ÓCH pracowników w 
gospodarstwie rolnym za­
trudnię. Wacław Opałka, 
Gołębiewo Wielkie, poczta 
Sobowidz. G-26864
UCZNIA do zakładu kra­
wieckiego przyjmę. Gdy­
nia, Starowiejska 47.
_______________________ S-48476
CZELADNIK i uczeń po­
trzebni. Stolarnia Sopot, 
Obotrytów 45, Kamienny 
Potok._________________ S-48471
DZIEWCZYNĘ do pracy w 
ogrodnictwie przyjmę. Og­
rodnictwo Gdynia - Ciso­
wa, ul. Kcyńska 17, tel. 23- 
-75-32. S-48459
SPAM7 ACZA elektrycznego 
i ucznia do zawodu ślu­
sarskiego, przyjmę. Gd. - 
Orunia, Sandomierska 45, 
warsztat. G-2692S
POMOC domowa, z refe­
rencjami, na stałe potrzeb­
na. Orłowo, Inżynierska 
118, tel. 29-02-55, po 17. 
_______________________G-26934
PIANISTA przyjmie pracę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-27014.

faSEBpa
FORTEPIAN „Beehstein”, 
wirówkę do bielizny sprze­
dam. Tel. 41-10-89.

___________ G-26949
MASZYNĘ dziewiarską, 
dwupłytową „Singer” oraz 
motorower „Komar” sprze­
dam. Tel. 41-72-53.

G-26954
PUDELKA miniaturowego 
oraz lakier samochodowy 
bahama, zagraniczny, sprze 
dam. Puck, tel. 23-00.

G-26977
SKÖRKI karakułowe, złote 
obrączki, bransoletkę, krzy 
żyk, sprzedam. Telefon 41-
-25-16. _________ _____ G-27030
JADALNIĘ stylową, inne 
meble, sprzedam. Gdynia, 
Żwirki i Wigury 2 a m. 5.

S-48547
TELEWIZOR kolorowy, za­
graniczny, gwarancja,
sprzedam. Gdynia, Gniew- 
Ska 9/46.   S-48528
GARAŻ murowany w So­
pocie przy ul. Wybickiego 
42, sprzedam. Telefon 51- 
-35-71._________________ S-48527
POKÓJ stołowy, wysoki po
łysk, fotele, stolik okolicz­
nościowy, bibliotekę, tabo­
rety, sprzedam. Gdańsk, 
Ogarna 109/U10 — 1.
_______ G-27107
KROWY młode, bardzo 
dobre, z powodu likwida­
cji, sprzedam. Telefon
43-09-60.______ G-26655
SZAFĘ grającą — niemiec 
ką z kompletem płyt, sprze 
dam. Tel. 21-60-75. S-48407

ROŻEN, frytkownicę, ma­
szynkę do krojenia frytek 
i obieraczkę do ziem. 
ków, sprzedam. Kawiarnia 
„Caro” Gdańsk — Jelitko-
wo.  G-26776
DOGA młodego, z powodu 
wyjazdu, sprzedam. Tel. 
51-07-46, godz. 12—-16.
_____________ _____ G-26785
SILNIK przyczepny do ło­
dzi „Moskwa” 25 Ä, sprze­
dam. Gdańsk — Wrzeszcz, 
Wyspiańskiego 38/40 m. 2, 
po 17.________________ G-26793
SPANIELA czarnego z me­
tryką (1,5 roku), pianino 
marki „łbach”, sprzedam. 
Oliwa, ul. Lumumby 40 
e/10, godz. 18—20.
__ . _ G-26340

RATLERKA liliputa. szcźe- 
niaka, sprzedam. Gdańsk 
— Refektarska 1/1, boczna 
Stolarskiej — od 16. 
______________________ G-26845
PUDELKA miniaturowego, 
rodowodowego, sprzedam. 
Gdvnia, Abrahama 84 5.
_______________________ S-48461
BŁAM — łapki karakuło­
we, czarne, sprzedam. Tel. 
53-08-45. G-26922

WSPÓLNIKA Cichego (go- KAWIARNIA „Herbową^’ 
tówka 17.000) przyjmę. Wa- zaprasza miłośników dotT- 
runki do omówienia, Ofer- rei muzyki, na najnowsze 

„ . , _ . , , nagrania brytyjskie. Oliwa,
ty Biuro Ogłoszeń Gdansk czerwonego Sztandaru 22. 
pod G-27054. G-27075

Komunikaty

MASZYNĘ dziewiarską, no 
wa, tanio sprzedam. Tel. 
52-11-82. G-26924

MATEMATYKA — popraw­
ki. Magister, Sopot, tel. 
51-27-45, Boh. Monte Cassi­
no 50/la._______  G-23723
MATEMATYKI uczą asys­
tenci 1 dyplomanci poli­
techniki. Pierwsze lekcję 
bezpłatnie. Tel. 41-82-89.

S-48146

ra
GABINET kosmetyki lecz­
niczej poleca usuwanie pie 
gów, plam, brodawek, pę­
kniętych naczyń, leczenie 
włosów i inne zabiegi ko­
smetyczne. Gd. - Wrzeszcz, 
Czarnieckiego 5/3, ponie­
działki, środy, piątkj go­
dzina 15—17. G-26774

ZOSTAŃ MISTRZEM BUDOWLANYM
2-letnia Szkoła Mistrzów Budowlanych dla Pracujących 
Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa w Gdy­
ni, ul. Tetmajera 65 przyjmuje zgłoszenia kandyda­
tów na rok szkolny 1972/73.
SZKOŁA MISTRZÓW ma na celu wyszkolenie maj­
strów w zawodach budowlanych i równocześnie przy­
gotowanie absolwentów (w odróżnieniu od kursów) 
ćo dalszej nauki w 3,5-letnim Technikum Budowla­
nym.
Kandydaci przyjmowani są bez egzaminu wstępnego. 
Warunkiem przyjęcia jest złożenie w sekretariacie 
szkoły w terminie do dnia 31 sierpnia 1972 r. następu­
jących dokumentów:

1 skierowanie z przedsiębiorstwa,
2) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
3) podanie,
4) życiorys,
5) zaświadczenie o 4-letnim stażu pracy w konkret­

nym zawodzie budowlanym,
6) dwie fotografie.

ZOSTAŃ TECHNIKIEM BUDOWLANYM 
Technikum Budowlane dia Pracujących Gdańskiego 
Zjednoczenia Budownictwa w Gdyni, ul. Tetmajera 
65, przyjmuje zapisy na rok szkolny 1972/73 kandy­
datów z przedsiębiorstw należących do koordynacji 
branżowej Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa — 
na wydział: budownictwo ogólne.
W terminie do dnia 25 sierpnia 1972 r. należy złożyć 
w sekretariacie szkoły następujące dokumenty:

1) skierowanie z przedsiębiorstwa,
2) podanie,
3) życiorys,
4) świadectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły Budo­

wlanej lub Szkoły Rzemiosł Budowlanych,
5) dwie fotografie.

Warunkiem przyjęcia jest zdanie egzaminu wstępnego 
z języka polskiego, matematyki oraz z rysunku za­
wodowego.
Nauka w technikum trwa 3,5 roku.
Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły w 
Gdyni, ui. Tetmajera 65, telefon 22-26-24 lub 22-08-22.

K-6554

I
AKADEMIA Medyczna w 
Gdańsku, unieważnia legity 
mację służbową nr 2803, 
na nazwisko Anna Gandur- 
ska. G-26971

WSPÓLNIKA — cukierni­
ka do kawiarni - cukierni, 
przyjmę. Oferty Biuro Og­
łoszeń Gdynia pod S-48416. 
30r07r”l972,”'ok0lic*a~Włady- 
sławowa zginął ratlerek — 
suczka, maść płowa. Zwrot 
wynagrodzę. Bolcewicz, 
Gdynia, Czerw. Kosvnie- 
rów 106/17, tel. 27-01-00 lub 
tel. Puck 25-57.

_ S-48513 
GARAŻ z kanałem na 2 
łatą odstąpię. Rumia, ul. 
Chodkiewicza 44. S-48551

Miejski Handel Mięsem w Sopocie, ul. 20 Października 
751 A, zatrudni natychmiast stolarza, elektryka oraz 
montera chłodnictwa. Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela sekcja spraw osobowych przedsiębior- 
stwa tel. 51-20-51, wewn. 14._____________________ K-7309
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Malborku zatrudni zaraz w Zakładzie Komunika­
cji S kierowców z 1 kategorią pozwolenia na pro­
wadzenie pojazdów mechanicznych. Dla zamiejsco­
wych gwarantujemy kwatery prywatne łącznie 
z kosztami. Warunki pracy i płacy do omówienia 
w zarządzie przedsiębiorstwa Malbork, plac Słowian- 
ski 5 II piętro.______________ K-70277
Baza Sprzętowo-Remontowa „Hydrobudowa-4”, 
Gdańsk-Ostrów, ulica Kooperantów, zatrudni zaraz, 
bez skierowania z Wydziału Zatrudnienia maszyni­
stów żurawi samojezdnych z prawem jazdy II ka­
tegorii, bosmanów i marynarzy z książeczkami żeg­
larskimi, monterów maszynowych, silnikowych, kot­
larzy, ślusarzy, spawaczy z uprawnieniami.' Warunki 
pracy i wynagrodzenia do omówienia w sekcji za- 
trudnienia płac telefon 31-16-71._______ , K-70739>
Budowlana Sp-nia Pracy im. Gen. K. Świerczew­
skiego w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Partyzantów 38, 
zatrudni natychmiast każdą ilość — murarzy, tyn­
karzy, betoniarzy, cieśli, malarzy, pracowników fi­
zycznych — praca na terenie Trójmiasta, oraz tech­
nika budowlanego na stanowisko starszego majstra 
budowlanego. K-7069
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Nie tylko 
dla FILATELISTÓW
10 sierpnia mija 40 lat 

od momentu podniesienia 
bandery polskiej na ORF
„Burza".

Po latach chwały i sławy 
wojennej w kampanii nor­
weskiej, w walkach pod 
Calais i Dunkierką, w osło­
nie konwojów na Atlantyku 
nasz niszczyciel (dawniej na­
zywany kentrtorpedowcem) 
odpoczywa w porcie gdyń­
skim. Oglądany i podziwia­
ny przez zwiedzających O- 
kręt-muzeum przypomina o 
chlubnym udziale polskiej 
Marynarki Wojennej w i! 
wojnie światowej.

40-letniq służbą okrętu u- 
pcrmłętni okolicznościowy da 
ławnik, który będzie stosowa 
ny 10 bm. przez UPT Gdy­
nia 1. Filateliści z Mar. Woj. 
przygotowali również pamiąt­
kowe koperty, które z odpo­
wiednim znaczkiem i datow­
nikiem będą tworzyć ładną 
catostkę.

40 LAT Yp- 

OfcP BURZA'

Pod koniec bm. ukaże się 
nowa polska seria złożona z 
9 znaczków; zwierzęta ZOO 
(gepard, żyrafa, tukan, gi- 
bon, kangur, zebra oraz gło­
wy tygrysa, szympansa i kro­
kodyla). Projektował serię 
art, grafik Janusz Grabiań- 
ski, znany filatelistom jako 
autor popularnych serii - psy 
wyd. w 1963 i 1967 r. oraz 
koty w 1964 r.

Na 1 września zaplanowa­
no 1 znaczek o nom. 60 gr 
z portretem Ludwika Waryń­
skiego i napisem: 90 roczni­
ca powstania partii „Prole­
tariat". Znaczek, podłużny (w 
pionie) zakomponowany zo­
stał z przywieszką, tak, że 
razem tworzą kwadrat. Na 
przywieszce — nagłówek cza­
sopisma „Proletariat" i frag­
ment tekstu programu partii. 
Projektantem znaczka jest 
art. grafik Jerzy Waiter Brzo­
za. Jego dziełem był również 
znaczek i karta pocztowa 
wydane w styczniu br. w 30 
rocznicę powstania PPR.

W Xł już, dorocznym 
konkursie dla czytelników 
„Filatelisty" na najładniej­
szy znaczek polski minio­
nego roku, najwięcej głosów 
(spośród 92 wydanych w 
ub, r. znaczków) uzyskał Za­
mek Królewski w Warszawie 
projektu Karola Śliwki. II 
miejsce - „Lunochod I" - 
proj. Z. Stasika i III - „Ro­
ver i seienonauci" - A. 8al- 
cerzaka. Kosmos ma powo­
dzenie, gdyż w 1970 r. I 
miejsce zdobyła „Łuna 16" - 
proj. Z. Stasika a w 1969 r. 
„Wyprawa na Księżyc" - A. 
Balcerzaka.

W jednym z poprzednich 
numerów „Rejsów" podawa­
liśmy interesującą wiado­
mość z „Sammler Express" i 
„Journal phiiatelique de Ber­
ne" o wyłowieniu w Sekwa­
nie pojemnika z listami wy­
syłanymi z Moulins do oblę­
żonego Paryża w 1870/71 r. 
Ostatni numer szwajcarskie­
go pisma uzupełnia poprzed 
nie informacje wyjaśnieniem, 
że Moulins nie leży nad 
Sekwaną, a nad Allier - do­
pływem Loary, więc adnota­
cja na listach „par Moulins" 
oznaczać może tylko punkt 
zbiorczy dla tych listów, a 
nie ich miejsce wrzucanie do 
Sekwany. (t)

MAMY u nas pew­
ną organizację, 
która — uwzgląd 

niając liczbę członków 
— jest największym 
chyba potentatem sa­
mochodowym Europy 
wschodniej. To Klub 
Fłetwonurków „Rekin”, 
działający przy Z rzesze 
niu Studentów Polskich 
Politechniki Gdańskiej. 
Liczy 68 członków i... 
ok. 40 samochodów, naj 
różniejszych marek, ty­
pów i przeznaczenia. 
Trafiają tu one vf róż 
ny sposób: niektóre or­
ganizowane są „włas­
nym sumptem” przed­
siębiorczych klubowi­
czów, przeważnie jed­
nak na mocy rozporzą­
dzenia, zezwalającego na 
nieodpłatne przekazywa 
nie przez przedsiębior­
stwa państwowe dla 
celów szkoleniowych 
wycofywanego z eksplo 
atacji sprzętu organiza 
cjom społecznym. W 
ten sposób głównymi 
dostawcami klubu zosta 
bj straże pożarne, woj­
sko, państwowe gospo­
darstwa rolne, a nawet

Aeroklub Gdański. Przy 
okazji „Rekin” stał się 
jakby nieoficjalną filią 
zakładów „Dodge’a”, po 
siada bowiem najwięk­
sze z pewnością w na­
szym regionie geografi 
cznym skupisko „dod- 
żek” — bo aż 32. Prze 
loażnie mają jeszcze 
czerwoną farbę, trafiły 
tu bowiem właśnie ze 
straży pożarnych. Z 
tych 32 na chodzie jest 
icprawdzie pięć (i je to 
właśnie widzimy często 
na ulicach Trójmiasta

malownicze skupisko sa 
mochodów na Wybrze­
żu. Są tu np. „Landro 
very” (jeden ma jeszcze 
na drzwiczkach napis: 
UNICEF), unikalny 
„Dodge” trzy osiowy, sa 
mochody komandoskie, 
byłe cysterny, sanitar­
ki, a nawet nietypowy 
ogromny „Mercedes” — 
kabriolet o dość tajem 
niczym rodowodzie. Po 
dobno kiedyś woził... sa 
mego Himmlera, zamó­
wiono bowiem kilka ta 
kich ekstra egzempla*

stanie, „rekinowcy” bo­
wiem, jako inżyniero­
wie, bądź studenci kie 
runków technicznych, 
sarni swój sprzęt „skla 
dają do kupy”, remon 
tują, i oczywiście umie 
jętnie eksploatują. Tyle, 
że tabor to na ogół nie 
typowy, wysłużony, a 
więc wzbudzający po­
dejrzenia milicji drogo 
ioej. Zresztą władza, 
przeprowadzając kon­
trole, dziwi się zwykle, 
że w takim „gracie” 
wszystko działa bez za-

.— wymalowane w raz 
maite symbole poawod 
nych wędrówek, wiozą 
ce roześmianą gromad­
kę brodatych zwykle 
młodych ludzi), pozosta 
łe czekają na swoją ko 
lejkę do remontu na 
klubowym parkingu 
przy ul. Słowiańskiej io 
Oliwie. Tu właśnie, za 
wysokim płotem rozda 
ga się ni to parking, ni 
to cmentarzysko (cho­
ciaż kluboidcze złoszczą 
się na takie określenie), 
a, w każdym razie z 
pewnością najbardziej

rzy na potrzeby bon­
zów III Rzeszy. Ta „nie 
do zdarcia” maszyna, ze 
130-konnym silnikiem, 
w trakcie działań wo­
jennych w okolicach El 
bląga została zdobyta 
przez wojska radzieckie, 
z kolei po kilkakrotnej 
zmianie właściciela tra 
fila do rąk jednego z 
członków klubu. Jest w 
dobrym stanie i wyglą 
da, że długo jeszcze po­
służy nowemu właści­
cielowi.

Klubowe samochody 
w ogóle są w dobrym

rzutu. W potoku wymuś 
kanych, lśniących no­
wym lakierem samocho 
dów klubowe „łaziki” w 
istocie wydać się mogą 
nieco podejrzane, ale 
chodzą jak zegarki.

Własny park pozwala 
klubowi na prowadzenie 
szerokiej działalności 
szkoleniowo -usługowej. 
Wkrótce dwa „dodże” 
wyruszają z grupami 
płetwonurków do Buł­
garii i Jugosławii, człon 
koicie klubu biorą po­
nadto udział w akcji

„Wisła 72” we Włodaw 
ku, w podwodnych po­
szukiwaniach archeolo­
gicznych w Chmielnie, 
a ze stocznią w Ustce 
prowadzą tradycyjną 
już i owocną współpra 
cę. Tu, w ramach nor 
malnych praktyk stu­
denckich, „rekinowcy” 
prowadzą budowę aqua 
planów — pofhzdów 
przeznaczonych do pod­
wodnych penetracji. Ho 
lowane za motrówką. 
aąuaplany mogą osią­
gać głębokości do 30 m. 
Na, nich to członkowie 
klubu spenetrowali już 
nie tylko zatokę, ale i 
spory odcinek pełnego 
morza, poszukując na 
zamówienie Ośrodka 
Rozwoju Krajowego 
Związku Spółdzielni Ry­
bołówstwa Morskiego 
skupisk morszczynu i 
widlika. Obecnie w Ust 
ce w budowie znajdują 
się trzy aąuaplany: jed 
no-, dwumiejscowy oraz 
trzeci o samodzielnym 
napędzie. Będzie to ro­
dzaj łodzi podwodnej o 
mokrym wnętrzu.

„Rekin” jest też na 
tropie niemieckich do­
kumentów, zatopionych 
w czasie wojny w pod­
wodnym bunkrze. Ale 
to już inna historia — 
na razie tajemnica...

LAIK

mus

Gdy sylwetka jest tęższa
JUŻ niejednokrotnie, 

pisząc na temat spo­
sobu ubierania się 
kobiet tęższych, w wieku 

w pełni dojrzałym, utrzy­
mywaliśmy, że nie ma żad­
nych logicznych przeciw­
wskazań, aby korzystały one 
z większości propozycji da­
nego sezonu. Że wbrew 
temu, co się potocznie mó­

wi, nie ma „mody dla tęż­
szych pań’; moda jest jed­
na. Prawda jest taka, że 
nie w każdym fasonie jest 
jednakowo dobrze osobom 
szczupłym jak i tym tęż­
szym. I o tym musimy za­
decydować same.

Tak więc żale — a czę­
sto się je słyszy — że w 
żurnalach spotyka się tyl­
ko stroje dla sylwetek 
szczupłych, nie są chyba w

h Bk!|*s
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KKZVZÖWKA 
Z ARRASEM

POZIOMO: 1) dowodzi nią
admirał, 5) wynik polowania, 
9) przepływa przez Paryż, 10) 
dwukołowa taczka, 12) tytuł 
szlachecki, 14) mistrz z karn- 
buza, 15) huczna zabawa ta­
neczna, 16) wywabiacz plam, 
17) powszechne uznanie, roz­
głos, 19) ani to wieś, ani mia­
steczko, 21) przewlekły nieżyt 
nosa, 24) rodzaj paszy dla 
bydła, 27) drapieżna ryba 
wśród karpiowatych, 28) kieru 
nek filozoficzno - Teligijny i 
światopoglądowy w Chinach, 
29) poziomy drążek gimnastycz 
ny, 30) imię żeńskie, 32) towa­
rowy statek rzeczny, 34) szyb­
ki awans, 35) konopie maniiij- 
skie, 36) na głowach stocznio­
wców.

PIONOWO: 1) roślina ozdob­
na zwana również płomykiem, 
2) jeden z głównych portów 
Japonii, 3) gęsty smar, 4) za­
toka Morza Czerwonego, 5) 
imię autora zbioru wierszy 
„Tam umarła śmierć”, 8) In­
dianie Ziemi Ognistej, 7) część 
książki, 8) zdrobniałe rosyj­
skie imię żeńskie, 11) przy pa­
sie oszczepnika, 13) szyk, po­
rządek wojskowy, 18) koreań­
ska złotówka, 20) narty, 21) 
czechosłowacki dopływ Wagu, 
22) jeden a trzech głównych

rodzajów literackich, 23) zdobi 
tales, 24) egoista, samolub, 25) 
pałacowy gobelin, 26) kuzynka 
żyrafy, 31) przytaknięcie, 33) 
skrzydlata gaduła.

„EPE”

Wśród czytelników, którzy 
do 11 bm., nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie pod a- 
dresem „Dziennika Bałtyckie­
go” — Gdańsk, Targ Drzew­
ny 3/7 — z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z arrasem” 
będą rozlosowane bony książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z KOLOSEM

POZIOMO: 1) kolos, 4) to­
pik, 7) para, 8) paser, 18) ska, 
12) Alba, 14) Oman, 16) rok, 
18) skalary, 20) Skawa, 21) Mar­
coni, 23) Abo, 25) uszy, 26) 
talk, 28) eta, 30) certa, 31) 
koją, 32) agama, 33) areka.

PIONOWO: 1) kiper, 2) „O- 
peł”, 3) Sarbsko, 4) tas, 5) 
piana, 6) krany, 9) sak, 11) 
koła, 13) akant, 15) arab, 17) 
opas, 19) awiacja, 20) Scyt, 
21) mucha, 22) rzeka, 23) akr, 
24) obawa, 27) Lear, 29) aka.

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Jarosław Eysymont,
Szczecin; Wanda J**zhe, Puck; 
Władysław Gacki, Gdynia. 
Bony wysyłamy POCZTĄ.

pełni uzasadnione. Prze­
cież wiele z prezentowa­
nych przez wysmuk^ mo­
delki strojów nadaje się i 
na tęższe sylwetki. Trzeba 
tylko trochę wyobraźni.

Trudno się też zgodzić 
z opinią, że panie o peł­
niejszych sylwetkach nie 
mogą nosić rzeczy dopaso­
wanych, bo wtedy widać 
całą tuszę. Owszem, nie 
mogą to być rzeczy obcisłe, 
ale dopasowane — jeśli 
krój jest dobry — napraw­
dę wyszczuplają. Raczej w 
prostych (pozbawionych 
cięć i/ •wcięć) sukienkach 
wygląda się topornie.

Jedno jest pewne, że 
wspomniane wcięcia i cię­
cia pionowe, podkreślone 
stębnowaniami wydłużają i 
wyszczuplają każdą figurę. 
Bardzo korzystne dla 
tęższych pań są modele 
„kopertowe" z dekoltem w 
kształcie litery „V”. Ale 
równie dobrze mogą to być 
dekolty koszulkowe, karo, 
itp. A jeśli kołnierze, to 
nie te szeroko rozstawione, 
tylko wąskie, wydłużone. 
Spódnica (czy to dół su­
kienki) może być lekko 
rozszerzona ku dołowi, bo 
to linia, która także, wysz­
czupla (kontrast z talią!). 
Jedno jest pewne: że oso­
by tęgie, czy tęższe nie 
mogą pokusić się o su­
kienki układane czy pliso­
wane. zresztą w plisach też 
nie każda sylwetka szczu­
pła prezentuje się dobrze.

Tak zatem sprawa spro­
wadza się do tego: „w
czym komu dobrze-’.

(ad)
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Wilhelm Szewczyk —• „Mo­
ja tratwa najsilniejsza” — 
Wydawnctwo Poznańskie — 
ceną; 18 zł.

Edward Kopczyński „Bę­
dę orał śnieg” — Wydawni­
ctwo Łódzkie — cena: 34 zł.

Wiktor Franta — „Odłamki 
wspomnień prze* przetak pa­
mięci przesianych” — Wydaw 
nictwc Literackie Kraków — 
cena: 25 zł.

Aleksander Karasimeonow
— „Miłość” — przełożyła Han­
na Karpińska — Państwowy 
Instytut Wydawniczy, KIK — 
cena: 12 zł.

Czesław Gaweł — „Rakieto­
wa tarcza” — Wydawnictwo 
MON — cena: 10 zł.

Nikołaj Denisów — „1418 dni 
korespondenta wojennego” —
przełożyła Ludmiła Pietrzak — 
Wydawnictwo MON — cena: 
20 Zł.

Henryk Mreła — „Jak or­
ganizować zakład pracy” —
Książka i Wiedza — cena: 
15 zł.

Jerzy Kasprzeka —■ „Tropa­
mi powstańczej przesyłki” —
Czytelnik — wydanie II — ce­
na: 11 zł.

Eugeniusz Kapusta („Ma­
rek”), Bolesław Ptaszek („l|f- 
źek”) — „Partyzancka idzie 
wiara...” — wspomnienia żoł­
nierzy oddziału partyzanckiego 
BCh-LSB „Sępa” — Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza — 
cena: 40 zł.

David Diringer — „Alfabet”
—’ przekład Wojciecha Hensla 
—. Państwowy Instytut Wydaw 
niczy — cena: 90 zł.

Jerzy Kostrowicki — „Pol­
ska — przyroda, osadnictwo, 
architektura” — Arkady — 
cena: 350 zł. Jest to drugie, 
poprawione wydanie bogato 
ilustrowanego albumu z serii, 
w której ukazały się „Archi­
tektura polska’’ i „Sztuka lu­
du polskiego”. T.ekt opraco­
wał wybitny geograf prof, 
dr. Jerzy Kostrowicki. Część 
albumowa zawiera 440 
czarno-białych i 11 barwnych 
fotogramów. W stosunku do 
wydania pierwszego wymie­
niono ok. 1/4 materiału fo­
tograficznego na zdjęcia bar­
dziej atrakcyjne i aktualne. 
W, tym roku album ukaże się 
również w wersji rosyjskiej, 
natomiast w roku ■ 1973 w wer­
sjach angielskiej, francuskiej 
i niemieckiej.

m
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AKTYWIŚCI NA SIODLE 
W HADYNACH

Siodło w tym przypad­
ku — a więc nauka kon­
nej jazdy w Państwowej 
Stadninie Koni w Kady- 
nach • nie stanowi jednak 
obecnie dla młodych espe 
rantystów sprawy najważ 
niejszej. Na pierwszym 
pianie będą obrady I O- 
gólnopolskiego Sejmiku 
Działaczy Esperanckich (16- 
-23 IX). Organizatorami je 
go są: Międzyuezelnialne
Koło Naukowe Esperanty- 
stów „Triurbo”, działające 
pod patronatem komisji za 
granicznej RO ZSP w 
Gdańsku oraz Koło Mło­
dzieży Esperanckiej „Verda 
Golfo” również z Gdańska.

Na sejmiku przedysku­
tuje się obecną sytuację 
ruchu esperanckiegp w Pol 
see, będą również opraco 
wane nowe formy dzia­
łalności młodzieży (Vade 
mecnm esperantysty).

Atrakcyjny program kul 
turalno-rozrywkowy sejmi­
ku i oczywiście nauka kón 
nej jazdy przyczynia się

do sporej liczby zgłoszeń, 
ale należy mieć to na uwa 
dze, że warunkiem uczestńi 
etwa jest ukończenie mi­
nimum kursu I stopnia 
języka esperanto oraz za­
interesowanie czynną dzia 
łalnością w ruchu esperan 
ckim. Granica wieku nie 
obowiązuje. Zgłoszenia moż 
na nadsyłać do dnia 25 
bm. pod adresem komisji 
młodzieżowej ZW PZE (J. 
Greger Sopot, Kujawska 24 
teł. 51-46-92).

„CZANTORIA 72”
Od 39 lat odbywają się 

tradycyjne — coroczne mię 
dzynarodowe spotkania es 
perantystów pn. „Czantoria 
72”, połączone są bowiem 
ze zdobywaniem szczytu 
Czantoria (CSRS). W tego 
rocznym — urozmaiconym 
występami esperanckiego 
zespołu wokalnego „Ata- 
raksinoj” z Bytomia — 
wzięło udział 100 esperanty 
stów.

JUBILEUSZOWY SEU 
NA WĘGRZECH

•Wśród wielu imprez espe

ranckich, organizowanych 
co roku na Węgrzech, na 
szczególną uwagę zasługu 
je X, a więc jubileuszo­
wy Letni Uniwersytet Espe 
rancki tj. SEU w Gyula 
(7—15 ub. m.). Wykłady o 
zróżnicowanej tematyce wy 
różniały się wysokim pozio 
meat, prowadzili je bo­
wiem wybitni uczeni z kil 
ku krajów europejskich. 
Część zasadniczą wzboga­
ciły liczne imprezy kujtu- 
ralno-turystyczne.

W tegorocznym SEU bra 
Ił po raz pierwszy udział 
harcerze z tzw. esperanc­
kich drużyn przyjaźni przy 
szkołach średnich w Gdań 
sku.

Bor.
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Po obu brzegach Wisły
KOŃCZĄC wędkarski in­

formator turystyczny 
woj. gdańskiego za­

trzymajmy się na terenach 
powiatów uboższych w jezio­
ra, leżących wzdłuż Wisły: 
kwidzyńskim, malborskim i 
tczewskim.

Powiat ^Kwidzyn. 3 km za 
Wandowefn, jadąc z Kwidzy­
na ieży jez. Kucki, inaczej 
Klecewo (PGR 187 ha bgł), 
a 2 km na północ od niego, 
Jez. Klasztorne (PGR 84 ha 
bgł), a obok Jez. Leśne (PGR 
34 ha śgł). Obok miejscowoś­
ci Brachlewo (droga z Kwi­
dzyna na Sztum) leży Jez, 
Jerzewo (PZW 18 ha gł). Ko­
ło wsi Czarne Dolne Jez. Pliń- 
skie względnie Płońskie (PGR 
16 Ha śgł).

Powiat Sztum, Z miejsco­
wości Mikołajki Pomorskie mo 
żna dojechać do Balewa, obok 
którego leży duż« jez. Ba le­
wo (PGR 119 ha gł). O krok 
za miedzą, w woj. olsztyń­
skim ogromne jezioro Dzierz­
goń (PGR 899 ha — zakaz 
spinningowania). Obok Sztu­
mu (1 km) Jez. Barlewickie 
(PGR 63 ha śgł) i Sztumskie 
(PGR 51 ha gł). W pobliżu 
Dzierzgonia (3 km) jez. Kuk­
sy (PGR 27 ha śgł), 8 km od 
Sztumu przy Białej Górze - 
rozlewisko rzeki Liwy zwane 
Biała Góra (PZW 20 ha śgł), 
obok Stary Nogat i Wisła.

W powiecie malborskim, 
oprócz Nogatu, Wisły i 
rzeki Tugi (Świętej) - warto 
zajrzeć do miejscowości Mą- 
towy. Są tam trzy zbiorniki 
PZW zwane Mqtowy I, łl i III 
o łącznej powierzchni ponad 
30 ha — raczej płytkie.

Powiat Tczew. Jez. Godzi- 
szewskie Małe (PGR 56 ha 
śgł) leżące obok Godziszewa. 
Z miejscowości Subkowy (na 
trasie Tczew — Gniew) moż­
na dojechać do wsi Mały 
Gare, obok której leży Jez. 
Pelplińskie Małe (PGR 8 ha 
gł). .Jadąc z Gniewa, za miej­
scowością Tymawa, trafimy 
nad Jez, Tymowskie (PGR 10 
ha śgł).

Wobec braku jezior w re­
jonie Wisły — nie pozostaje 
nic innego, jak szukać węd­
karskiego szczęścia w rze­
kach i kanałach żuławskich. 
Warta jest uwagi Wisła Kró­
lewiecka, szczególnie na od­
cinku od rozwidlenia się z 
rzeką Szkarpawą, aż do ujś­
cia do Zalewu Wiślanego, 
Niemniej warto zarzucić węd­

ki w leniwe wody Szkarpa- 
wy, płynącej od śluzy zwanej 
Gdańską Głową do zalewu. 
Wielu też wędkuje w Noga- 
cie, poczynając od śluzy w 
Białej Górze. Są to wody 
spółdzielcze i nie trzeba żad­
nych dodatkowych opłat.

Wielu wędkarzy w poszu­
kiwaniu rybnego eldorado 
wyjeżdża na Mazury, Pojezie­
rze Drawskie lub Suwalskie. 
Warto „odkryć" wody leżące 
w woj. koszalińskim. Okolice 
Szczecinka, Czaplinka i Draw­
ska obfitują w piękne rybne 
wody. Trudno mi jednak coś 
doradzić, gdyż nie znam ich. 
Wiem, że Jez. Lubię w pobli­
żu Drawska daje szansę przy­
gody z potężnym węgorzem. 
Natomiast na Mazurach po­
lecam nieco mniej odwiedza­
ne jeziora jak: Dadaj, Bartą- 
żek, Narie, Ruda Woda, Dłu- 
żec, Omulew, Pluski, Tomasz- 
kowo, Dłużek, Świętajno.

A zapalonym turystom do­
radzam nabycie map: „Poje­
zierze Drawskie”, „Pojezierze 
Suwalskie”, „Okolice Olszty­
na” i „Wielkie Jeziora Ma­
zurskie”. A jeśli już na Ma­
zury, to tylko na wrzesień, je­
sionią gdy szpaki zbierając 
się w ogromne stado, odpra­
wiają swe dziwne, mozaiko­
we loty.

J, RUDKĘ
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WIELKA jest żywot­
ność szablonu, zwła­

szcza, gdy dotyczy on fil­
mów tzw. „chodliwych”, a' 
więc takich, o których 
wiadomo, że jeśli będą 
trzymały się pewnych wy­
pracowanych schematów, 
powodzenie mają zapewnio 
ne. Stąd taki zalew fil­
mów przygodowo-indiań- 
skich, będących również

już „indiański” film De­
fy, przedstawiający epizod 
z dziejów plemienia Semi­
nolów, Indian, osiadłych 
na Florydzie. Prowadzili 
oni spokojny tryb życia, 
zajmując się hodowlą i roi 
nictwem. Jednakże biali 
plantatorzy, którzy po­
trzebowali wciąż nowych 
terenów pod uprawę trzci­
ny cukrowej, od około

gi i. zasadzki jak zwykle 
w tego rodzaju filmach, 
wybijają się na plan pier­
wszy.

Wodza gra jugosłowiań­
ski aktor, wyspecjalizowa­
ny już w rolach indiań­
skich — Gojko Mitić —
niezapomniany Winnetou. 
Oprócz niego spotykamy 
aktorów niemieckich, ru­
muńskich, bułgarskich i ku 
bańskich, bowiem Petzol- 
da nie zadowoliły plenery 
bułgarskie, w których z wyk

znakomitym ratunkiem fi­
nansowym dla kin. Filmy 
te zdobyły sobie wyjątko­
wą pozycję wśród młodo­
cianej widowni. Zapełnia­
ją bowiem w jakimiś stop­
niu lukę — brak filmów 
typowo młodzieżowych. 
Zresztą trzeba przyznać, 
że niektóre z nich ogląda 
się z dużą przyjemnością, 
jednak większość to już 
tylko — szablonowa histo­
ryjka indiańska, oparta na 
typowych dla gatunku u- 
proszczeniach, sprowadzają 
cych fabułę do czarno-bia 
lego schematu.

Jednym z takich jest 
„Wódz Seminolów”, reż. 
Konrada Petzolda, szósty

1830 roku, usiłowali dopro­
wadzić do przesiedlenia 
Indian do rezerwatów na 
północy. Próby przesiedle­
nia zakończyły się niepo­
wodzeniem, zwłaszcza dzię 
ki zdecydowanej postawie 
— jednej z najpiękniej­
szych postaci historii in­
diańskiej samoobrony — 
Osceoli — który został póź 
niej przywódcą walk Se­
minolów przeciwko białym. 
Tak więc, film oparty jest 
na autentycznych history­
cznych wydarzeniach, ale 
autentyzm stał się tutaj 
jedynie pretekstem do zrea 
lizowania jeszcze jednej 
schematycznej historyjki, 
w której przygoda, pości-

le Defa realizuje swoje 
indiańskie filmy i część 
zdjęć kręcono na Kubie.

Film jest dubbingowany 
i chwilami trzeba się 
bardzo wsłuchiwać, aby 
zrozumieć dialog, ale wyda 
je się, że to nie zniechę­
ci entuzjastów przygody 
na Dzikim Zachodzie (w 
tym wypadku na Dzikim 
Południu), jako że wszel­
kie niedostatki rekompen­
suje dobre, żywe tempo, 
szaleńcze pogonie i nie­
ustanne walki.

Alina Panasiuk

Filmowe
rozmaitości

NOWE WERSJE
„TAJEMNICZEJ WYSPY”
I znów filmowcy sięgnę­

li po utwór Julesa Verne’a. 
Powstaje kolejna wersja 
ekranowa „Tajemniczej wy­
spy”, tym razem produk­
cji francusko-włosko-hisz- 
pańsko-amerykańskiej. No­
wy film opracowuje się w 
dwu wersjach: dwuseryj-
ny — dla kin i dłuższej, 
obejmującej cztery odcinki 
— dla telewizji. Reżyserów 
jest aż dwu — Hiszpan 
Juan Antonio Bardem i 
Francuz Henri Colpi. W ro­
li kapitana Nemo wystę­
puje Omar Sharif.

„EKSTAZA" 
SALVADORA DAU

Salvador Dali przygoto­
wuje film pt. „Ekstaza”, 
który nakręcony zostanie 
we Włoszech. Odtwórczynią 
głównej roli kobiecej bę­
dzie 23-letnia aktorka fran 
cuska — Fabienne Fahre.

CO MOŻE MIŁOŚĆ?...
Okazało się, że słynna 

aktorka Jane Fonda, jed­
na z eks-żon Rogera Vadi- 
ma — pomaga mu finan­
sowo. Vadim przebywał do 
niedawna na „dobrowol­
nym wygnaniu” w USA, 
nie mogąc powrócić do 
Francji — ze względu na 
sprawy *podatkowe. Chcąc 
mu pomóc Jane Fonda 
sprzedała swoją willę pod 
Paryżem i przekazała zdo­
bytą w ten sposób sumę, 
aby Vadim mógł wydobyć 
się z kłopotów i powrócić 
do pracy. Obecnie planuje 
on nakręcenie we Francji 
nowego filmu, którego ro­
boczy tytuł brzmi „Don 
Juan”. Ma to być jednak 
Don Juan płci żeńskiej; ro 
lę tytułową zagra inna z 
jego eks-żon — Brigitte 
Bardot.
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110 HYMNÓW
W miejscowości Schu­

lau nad dolną Łabą w 
pobliżu Hamburga mieści 
się specjalna stacja wy­
posażona w urządzenie 
głośnikowe, przy pomocy 
którego przepływające w 
pobliżu statki witane są 
hymnami narodowymi kra­
jów, z których pochodzą. 
Taśmoteka w Schulau ma 
w swoim zapasie dotych­
czas 110 hymnów, a tzw. 
„welcome point" w Schu­
lau od roku 1952 powitał 
lub pożegnał hymnami już 
300 tysięcy statków. Kie­
rujący „tym punktem ka­
pitan Schriver rozpoznaje

statki bezbłędnie i na 
własny już użytek prowa­
dzi specjalną kartotekę, 
która zawiera informacje 
o tonażu, ładunku, celu 
podróży i porcie macie­
rzystym każdego statku 
mijającego Schulau.

324 STUTYSIĘCZNIE
Największy ze znajdują­

cych się aktualnie w bu­
dowie statków ma mieć 
235 BRT, łącznie zaś są 
obecnie w budowie 324 
statki o tonażu większym 
od 100 tysięcy BRT. Lloyd 
podaje, że 163 z tych je­
dnostek budowane są w 
Japonii, 26 w Szwecji ł po

Hiszpanii.

PRAWDZIWY SKARB
We wraku statku holen­

derskiego zatopionego on­
giś u wybrzeży norwes­
kich znaleziono prawdzi­
wy skarb. Składa się na 
niego 200 kilogramów zło­
tych i srebrnych monet 
holenderskich i hiszpań­
skich.

JAJO SPRZED 2 TYSIĘCY 
LAT

W górnym Egipcie zna­
leziono jajo krokodyla z 
rozwiniętym embrionem 
pochodzące sprzed dwóch 
tysięcy lat. Ma ono wiel­
kość jaja gęsiego i zna­
lezione zostało w pobliżu 
większej ilości zmumifiko­
wanych krokodyli o długo­
ści od 25 centymetrów do 
4 metrów. Cała ta kolekcja 
umieszczona zostanie w 
muzeum w Assuanie.

PRZEZ GÓRY LODOWE

Brzmi to jak paradoks, 
ale żegludze na Atlanty­
ku towarzyszy w tym ro­
ku szczególnie lodowe la­
to. Okazuje się bowiem, 
że liczba gór lodowych 
dryfujących na południe 
jest w tym roku dwa razy 
tak duża jak w innych, 
przeciętnych latach. Z 
obliczeń amerykańskiego 
meteorologa George’a Kim 
ble’a wynika, że podczas 
gdy w ciągu ostatnich 15 
lat normalne trasy żeglu­
gowe na Atlantyku były o 
tej porze zagrożone naj­
wyżej przez 500 gór lodo­
wych, w tym roku grozi 
im cały tysiąc.

Góry lodowe w tym ro­
ku dały się już we znaki 
dwom wielkim statkom 
pasażerskim „Queen Eli­
zabeth Ił" i „France", 
których kapitanowie dla 
większego bezpieczeństwa 
musieli zmienić kursy

MM
swoich statków na bar­
dziej południowe. Rów­
nież uczestnikom regat sa­
motników góry lodowe na 
Atlantyku przeszkadzały w 
żegludze.

Odrywające się od lo­
dowca góry lodowe, zwa­
ne są cielakami i chociaż 
są to tylko odłamki, ma­
ją one niemałe rozmia­
ry. U wybrzeży Grenlan­
dii np. pojawił się ostat­
nio odłamek mający 2 
km długości, 1 km szero­
kości i 125 m wysokości, 
co odpowiada wadze ok. 
1,5 min ton i pojemności 
15,6 min m sześć. Stopie­
nie się takiego odłamka 
następuje w ciągu 2 do 
3 lat. Rzecz jasna jed­
nak, że zagrożenie dla 
statków stanowią góry e 
znacznie mniejszych roz­
miarach.

Wyszukał: M. N,
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